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PRZEMÓWIENIE G. M. MALENKOWA NA WIEDU ŻAŁOBNYM W MOSKWIE
D rodzy Rodacy, Tow arzysze, P rzy jac ie le ! 
D rodzy B racia  z zagranicy!

NA S Z A  p a rt ia , n a ró d  ra d z ie c k i, 
ca ła  lu d zko ść  p o n io s ły  n ie z w y ­
k le  c iężką, n ie p o w e to w a n ą  s tra ­
tę. Z a k o ń c z y ł swą pe łną  c h w a ły  
d rogę  ży c io w ą  nasz N a u czyc ie l i  
W ódz, n a jw ię k s z y  gen iusz lu d z ­

kośc i, Józe f W iss a rio n o w ic z  S ta lin .
W  ty c h  c ię żk ich  d n ia ch  g łę b o k i b ó l n a ­

ro d u  radz ie ck ie g o  podz ie la  ca ła  p rz o d u ją ­
ca postępow a ludzko ść . Im ię  S ta lin a  je s t 
b e zg ra n iczn ie  d ro g ie  lu d z io m  ra d z ie c k im , 
na jsze rszym  m asom  lu d o w y m  w e  w szys t­
k ic h  częściach św ia ta . N ie zm ie rzo n a  je s t 
w ie lk o ś ć  i znaczenie  d z ia ła ln o śc i to w a rz y ­
sza S ta lin a  d la  n a ro d u  rad z ie ck ie g o  i d la  
m as p ra c u ją c y c h  w s z y s tk ic h  k ra jó w . D z ie ­
ło  S ta lin a  żyć będzie  w ie czn ie  i  w d z ię czn i 
p o to m n i, ta k  samo ja k  i  m y  w szyscy s ła­
w ić  będą im ię  S ta lin a .

T o w a rzysz  S ta lin  p o ś w ię c ił swe życie  
s p ra w ie  w y z w o le n ia  k la s y  ro b o tn ic z e j 
i  w szys tk ich  lu d z i p ra cy  od u c is k u  i n ie ­
w o li w y z y s k iw a c z y , s p ra w ie  w y b a w ie n ia  
lu d z k o ś c i od n iszczyc ie lsk ich  w o je n , sp ra ­
w ie  w a lk i  o w o ln e  i szczęśliw e życ ie  na 
z ie m i d la  lu d u  p racu jącego .

T o w a rzysz  S ta lin , w ie lk i  m y ś lic ie l n a ­
szej epok i, tw ó rc z o  ro z w in ą ł w  n o w ych  
w a ru n k a c h  h is to ry c z n y c h  n a u k ę  m a rk s iz -  
m u - łe n in iz m u . Im ię  S ta lin a  s łuszn ie  z n a j­
d u je  się w  je d n y m  szeregu z im io n a m i 
n a jw ię k s z y c h  lu d z i w  ca łe j h is to r i i  lu d z k o ­
ści —  M a rk s a -E n g e ls a -L e n in a .

P a r t ia  nasza k ie ru je  się w ie lk ą  n a u ką  
m a rk s iz m u - le n in iz m u , k tó ra  d a je  p a r t i i  
i  n a ro d o w i n iezw yc iężoną  silę , u m ie ję t­
ność to ro w a n ia  n o w ych  d ró g  w  h is to r ii .

L e n in  i S ta lin  w  c iągu  d łu g ic h  la t  p ro ­
w a d z ili w  c ię żk ich  w a ru n k a c h  k o n s p ira ­
c y jn y c h  w a lk ę  o w y z w o le n ie  n a ro d ó w  
R o s ji spod ja rz m a  a b s o lu tyzm u , spod u c i­
sku , o b s z a rn ik ó w  i k a p ita lis tó w . N a ród  ra ­
dz ie ck i z L e n in e m  i S ta lin e m  na czele do­
k o n a ! na jw ię ksze g o  w  dz ie ja ch  lu d zko śc i 
z w ro tu , p o ło ży ł k res  u s tro jo w i k a p ita l i ­
s tycznem u w  naszym  k ra ju  i  w k ro c z y ! na 
n o w ą  d rogę  —  d rogę  so c ja lizm u .

K o n ty n u u ją c  dz ie ło  L e n in a  i n ie u s ta n ­
n ie  ro z w ija ją c  n a u kę  le n in o w s k ą , o ś w ie t­
la ją c ą  p a r t i i  i p a ń s tw u  ra d z ie c k ie m u  d ro ­
gę naprzód , to w a rzysz  S ta lin  p rz y w ió d ł 
nasz k r a j k u  h is to ry c z n e m u  w  s k a li ś w ia ­
to w e j zw y c ię s tw u  s o c ja lizm u , co po raz 
p ie rw s z y  od w ie lu  ty s ią c le c i is tn ie n ia  spo­
łeczeństw a  lu d z k ie g o  za p e w n iło  l ik w id a ­
c ję  w y z y s k u  c z ło w ie ka  przez cz ło w ie ka .

L e n in  i S ta lin  z a ło ż y li p ie rw sze  na św ię ­
c ie  p a ń s tw o  ro b o tn ik ó w  i ch ło p ó w , nasze 
p a ń s tw o  rad z ie ck ie . T ow a rzysz  S ta lin  p ra ­
co w a ł n ie s tru d ze n ie  nad  u m o cn ie n ie m  
p a ń s tw a  radz ieck iego . M oc i  potęga na ­
szego pańs tw a  są n ie z w y k le  w a żn ym  w a ­
ru n k ie m  pom yś lnego  zb u d ow an ia  k o m u ­
n iz m u  w  naszym  k ra ju .

Nasz ś w ię ty  o b ow iązek  po lega na ty m  
aby n a d a l n ie u s ta n n ie  i w sze ch s tro n n ie  
u m a cn ia ć  nasze w ie lk ie  p a ń s tw o  s o c ja li­
s tyczne, os to ję  p o k o ju  i  bezp ieczeństw a 
n a ro d ó w .

Z  im ie n ie m  tow a rzysza  S ta lin a  zw ią za ­
ne  je s t ro z s trz y g n ię c ie  jednego  z n a jb a r ­
d z ie j s k o m p lik o w a n y c h  p ro b le m ó w  w  h i­
s to r i i  ro z w o ju  spo łeczeństw a —- k w e s t ii 
n a ro d o w e j. T o w a rzysz  S ta lin , g e n ia ln y  
te o re ty k  k w e s t ii n a ro d o w e j, z a p e w n ił po 
raz  p ie rw s z y  w  d z ie ja ch , w  s k a li o g ro m ­
nego w ie lo n a ro d o w e g o  pań s tw a , l ik w id a ­
c ję  w ie k o w y c h  w a ś n i n a ro d o w o śc io w ych . 
Pod k ie ro w n ic tw e m  tow a rzysza  S ta lin a  
p a r t ia  nasza p rze zw yc ię ży ła  ekonom iczne  
i k u ltu ra ln e  zaco fan ie  u c iska n ych  d a w n ie j 
na ro d ó w , zespo liła  w  je d n e j zgodne j ro­
d z im e  w szys tk ie  na ro d y  Z w ią z k u  R adziec­
k ie g o  i w y k u ta  p rzy ja źń  narodów .

Nasz ś w ię ty  obow iązek  polega na ty m , 
aby zapew n ić  dalsze u m o cn ie n ie  jednośc i 
i p rz y ja ź n i na ro d ó w  K ra ju  Rad, um o cn ie ­
n ie  w ie lo n a ro d o w e g o  p a ń s tw a  radz ieck iego . 
D z ię k i p rz y ja ź n i n a ro d ó w  naszego k ra ju  
n ie  je s t d la  nas s traszn y  żaden w ró g , a n i 
w e w n ę trz n y , a n i ze w n ę trzn y .

Pod b e zpośredn im  k ie ro w n ic tw e m  to ­
w a rzysza  S ta lin a  p o w s ta ła , ros ła  i k rz e p ła  
A rm ia  R adz iecka . Z w ię ksze n ie  zdo lnośc i 
o b ro n n e j k r a ju  i  u m o cn ie n ie  ra d z ie c k ic h  
s i l  z b ro jn y c h  b y ło  p rze d m io te m  n ie u s ta n ­
n e j t ro s k i to w a rzysza  S ta lin a . Ze sw ym  

i w ie lk im  W odzem  —  G e n e ra liss im u se m  
S ta lin e m  n a  czele A r m ia  R a dz iecka  o d n io ­

sła h is to ry c z n e  zw yc ię s tw o  w  d ru g ie j w o j­
n ie  ś w ia to w e j i w y b a w iła  n a ro d y  E u ro p y  
i  A z j i  od g ro źb y  n ie w o li fa szys to w sk ie j.

Nasz ś w ię ty  o b ow iązek  polega na tym , 
aby ze wszech m ia r  u m a cn ia ć  potężne ra ­
dz ie ck ie  s iły  zb ro jn e . W in n iś m y  u trz y m y ­
w a ć  je  w  s tan ie  p o g o to w ia  bo jow ego, by  
odeprzeć d ruzgocącym  ciosem  każdą na ­
paść w roga .

W  w y n ik u  n ie s tru d z o n y c h  w y s iłk ó w  to ­
w a rzysza  S ta lin a , w e d łu g  op ra co w a n ych  
p rzezeń p la n ó w , p a rt ia  nasza p rze ksz ta ł­
c iła  zaco fany  d a w n ie j k r a j w  potężne m o ­
c a rs tw o  p rze m ys ło w o -ko łch o zo w e , s tw o ­
rz y ła  n o w y  u s tró j ekonom iczn y , n ie  zna­
ją c y  k ry z y s ó w  i bezrobocia .

Nasz ś w ię ty  o bow iązek  po lega na ty m , 
ab y  za pew n ić  da lszy ro z k w it  s o c ja lis tycz ­
n e j o jczyzn y . W in n iś m y  ze wszech m ia r  
ro z w ija ć  p rze m ys ł so c ja lis tyczn y , osto ję  
po tęg i i s iły  naszego k ra ju .  W in n iś m y  ze 
w szech m ia r  u m a cn ia ć  u s tró j ko łch o zo w y , 
dążyć do dalszego ro z w o ju  i ro z k w itu  
w s zys tk ich  ko łch o zó w  w  K r a ju  Rad, zacie­
śn iać  so jusz k la s y  ro b o tn ic z e j i  ch ło p s tw a  
ko łchozow ego.

W  dz ie d z in ie  p o lity k i w e w n ę trz n e j nasza 
g łó w n a  tro s k a  po lega na ty m , aby n ie ­
ug ięc ie  dążyć do dalszego po d n ies ien ia  do­
b ro b y tu  m a te r ia ln e g o  ro b o tn ik ó w , k o ł­
ch o źn ikó w , in te lig e n c ji,  w s z y s tk ic h  lu d z i 
rad z ie ck ich . P ra w e m  d la  naszej p a r t i i  
i rządu  jes t o bow iązek  s ta łego  troszczen ia  
się o  d o b ro  na rodu , o m a ksym a ln e  zaspo­
k a ja n ie  jego  p o trze b  m a te r ia ln y c h  i k u l ­
tu ra ln y c h .

L e n in  i S ta lin  s tw o rz y li i  z a h a rto w a li na ­
szą p a rtię  ja k o  w ie lk ą  p rze ob raża jącą  s iłę  
spo łeczeństw a. T ow a rzysz  S ta lin  przez całe 
sw e życ ie  uczy ł, że n ie  m a n ic  wyższego 
ponad  m ia n o  cz ło n ka  P a r t i i  K o m u n is ty c z ­
n e j. W u p o rc z y w e j w a lce  z w ro g a m i to w a ­
rzysz S ta lin  o b ro n ił jedność i n iew zruszo n ą  
zw a rto ść  szeregów  naszej p a r t i i.

Nasz ś w ię ty  o bow iązek  po lega na ty m , 
b y  n ada l w zm acn iać  w ie lk ą  P a r t ię  K o ­
m un is tyczn ą . S iła  i  n iezw yc iężoność na­
szej p a r t i i  leży w  jed n o śc i i  zw a rto śc i je j 
szeregów, w  je d n o śc i w o li i  d z ia ła n ia , 
w  u m ie ję tn o ś c i cz ło n k ó w  p a r t i i  zespolenia 
sw e j w o li z w o lą  i p ra g n ie n ia m i p a r t i i.  
S iła  i  n iezw yc iężoność naszej p a r t i i  le ży  
w  n ie ro z e rw a ln e j w ię z i z m asam i lu d o w y ­
m i. P odstaw a  jedn o śc i p a r t i i  z na ro d e m  
po lega na ty m , b y  p a r t ia  n ie zm ie n n ie  s łu ­
żyła ; in te resom  na ro d u . P o w in n iś m y  strzec 
jed riośc i p a r t i i  ja k  ź re n ic y  oka, w zm acn iać  
jeszcze b a rd z ie j n ie ro z e rw a ln ą  w ię ź  p a r t i i

z na rodem , w y c h o w y w a ć  k o m u n is tó w  i  lu ­
dz i p ra c y  w  duchu  w y s o k ie j czu jnośc i po­
lity c z n e j, w  duchu  n ie p rz e je d n a n ia  i n ie - 
ug ię tośc i w  w a lce  z w ro g a m i w e w n ę trz n y ­
m i i ze w n ę trzn ym i.

Pod p rzew odem  W ie lk ie g o  S ta lin a , s tw o ­
rz o n y  zosta ł po tężny obóz p o k o ju , dem o­

k r a c j i  i  soc ja lizm u . W  obozie ty m  kroczą  
nap rzó d  w  śc is łe j je d n o śc i b ra te rs k ie j 
w ra z  z n a rodem  ra d z ie c k im  w ie lk i  n a ród  
c h iń s k i, b ra tn ie  n a ro d y  P o lsk i. Czechosło­
w a c ji,  B u łg a r ii,  W ęg ie r, R u m u n ii, A lb a n ii.  
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra tyczn e j, 
M o n g o ls k ie j R e p u b lik i L u d o w e j. W  u p o r­
czyw e j w a lce  b ro n i n ie za w is ło śc i sw e j 
o jczyzn y  b o h a te rs k i n a ró d  k o re a ń sk i. W a l­
czy m ężn ie  o w o lność  i  n iezaw is łość  n a ro ­
dow ą  lu d  V ie tn a m u .

Ś w ię ty  nasz obow iązek  po lega • na ty m . 
b y  c h ro n ić  i w zm a cn iać  n a jw ię k s z ą  zdo­
bycz n a ro d ó w  —  obóz p o k o ju , d e m o k ra c ji 
i  soc ja lizm u , zacieśn iać w ię zy  p rz y ja ź n i 
i  s o lid a rn o śc i n a ro d ó w  k ra jó w  obozu de­
m okra tyczn e go . P o w in n iś m y  w zm a cn iać  ze 
wszech m ia r  .w ieczys tą , n iew zruszoną , 
b ra te rs k ą  p rz y ja ź ń  Z w ią z k u  R adz ieck iego  
z w ie lk im  n a rodem  c h iń s k im , z m asam i 
p ra c u ją c y m i w szys tk ich  k ra jó w  d e m o k ra ­
c j i  lu d o w e j.

N a ro d y  w s z y s tk ic h  k ra jó w  zn a ją  to w a ­
rzysza S ta lin a , ja k o  w ie lk ie g o  Chorążego 
p o ko ju . O grom ne  w y s i łk i  swego gen iuszu 
pośw ięca ł to w a rzysz  S ta lin  s p ra w ie  o b ro ­
n y  ■ p o k o ju  d la  n a ro d ó w  w s z y s tk ic h  k r a ­
jó w . P o lity k a  zag ran iczna  p a ń s tw a  ra ­
dz ieck iego  —  p o lity k a  p o k o ju  i p rz y ja ź n i 
m ię dzy  n a ro d a m i je s t d e cyd u jącą  p rze ­
szkodą na d rodze  do ro zp ę ta n ia  n o w e j 
w o jn y  i  od p ow ia da  n a jż y w o tn ie js z y m  in ­
te resom  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w . Z w ią z e k  R a­
d z ie ck i n ie z m ie n n ie  w y s tę p o w a ł i  w y s tę ­
p u je  w  o b ro n ie  p o k o ju  św ia ta , a lb o w ie m  
jego  in te re s y  są n ieod łączne  od s p ra w y  
p o k o ju  na c a ły m  św iec ie . Z w ią z e k  R a­
d z ie ck i p ro w a d z ił i  p ro w a d z i k o n se kw e n tn ą  
p o lity k ę  u trz y m a n ia  i  u trw a le n ia  p o ko ju , 
p o lity k ę  w a lk i  p rz e c iw k o  p rz y g o to w y w a ­
n iu  i ro z p ę ty w a n iu  n o w e j w o jn y , p o lity k ę  
w s p ó łp ra c y  m ię d z y n a ro d o w e j i  ro z w ija n ia  
s to su nkó w  gospodarczych  ze w s z y s tk im i 
k ra ja m i,  p o lity k ę  o p a rtą  na tez ie  le n in o w -  
s k o -s ta lin o w s k ie j o m o ż liw o śc i d łu g o trw a ­
łego w s p ó łis tn ie n ia  i p o k o jo w e j ry w a liz a ­
c j i  dw óch  różn ych  sys te m ó w  —  k a p ita l i ­
stycznego i soc ja lis tycznego.

W ie lk i S ta lin  w y c h o w y w a ł nas w  d u ­
chu  bezg ran iczn ie  o f ia rn e j s łu żb y  w  in te ­
res ie  n a ro d u . Jesteśm y w ie rn y m i s łu g a m i

n a ro d u , a n a ró d  chce p o k o ju , n ie n a w id z i 
w o jn y . N ie c h a j ś w ię te  będzie d la  nas 
w s z y s tk ic h  p ra g n ie n ie  na ro d u , b y  n ie  do­
puśc ić  do p rze le w u  k r w i  m ilio n ó w  lu d z i 
i  b y  za pew n ić  p o k o jo w e  b u d o w n ic tw o  
szczęśliw ego życia.

W  d z iedz in ie  p o lity k i zag ran iczne j g łó w ­
ną naszą tro s k ą  je s t n ie  dopuśc ić  do no­
w e j w o jn y , w spó łżyć  w  p o k o ju  ze w szys t­
k im i k ra ja m i.  K o m u n is ty c z n a  P a r tia  Z w ią ­
zku R adz ieck iego , Rząd R a d z ie ck i uw aża­
ją , że na js łu szn ie jszą , n a js p ra w ie d liw s z ą  
i n a jb a rd z ie j kon ieczną  p o lity k ą  zag ran icz ­
ną  je s t p o lity k a  p o k o ju  m ię dzy  w s z y s tk i­
m i n a ro d a m i, o p a rta  na w z a je m n y m  za­
u fa n iu , p o lity k a  o d d z ia ły w a ją c a , o p ie ra ją ­
ca się na fa k ta c h  i  zn a jd u ją c a  p o tw ie rd z e ­
n ie  w  fa k ta c h . R ządy p o w in n y  w ie rn ie  s łu ­
żyć sw o im  n a rodom , n a ro d y  zaś p ra g n ą  
p o ko ju , p rz e k lin a ją  w o jn ę . Z b ro d n icze  bę­
dą te  rządy, k tó re  zap ragną  oszukać na­
rod y , p ó jd ą  w b re w  św ię te m u  p ra g n ie n iu  
n a ro d ó w  u trz y m a n ia  p o k o ju  i n ie d o p u ­
szczenia do n o w e j k rw a w e j rzezi. P a r tia  
K o m u n is ty c z n a , Rząd R a d z ie ck i s to ją  na 
s ta n o w is k u , że p o lity k a  p o k o ju  m ię d zy  na ­
ro d a m i je s t je d y n ie  s łuszną  p o lity k ą , od­
p o w ia d a ją cą  ż y w o tn y m  in te re so m  w s z y s t­
k ic h  na ro d ó w .

Towarzysze!
Zgon naszego W odza i  N auczyc ie la , 

W ie lk ie g o  S ta lin a  n a k ła d a  na w szys tk ich  
lu d z i ra d z ie c k ic h  o b ow iązek  spo tęgow an ia  
w y s iłk ó w  w  re a liz a c ji g ig a n ty c z n y c h  za­
dań, s to ją cych  p rzed  n a ro d e m  ra d z ie c k im , 
zw iększen ia  swego w k ła d u  do w s p ó ln e j 
s p ra w y  b u d o w n ic tw a  spo łeczeństw a k o ­
m un is tycznego , u m o cn ie n ia  p o tęg i i  zdo l­
ności o b ro n n e j so c ja lis tyczn e j O jczyzny .

M asy  p ra cu ją ce  Z w ią z k u  R adz ieck iego  
w id z ą  i  w iedzą , że nasza po tężna  O jczyzn a  
k ro c z y  k u  n o w y m  sukcesom . M a m y  
w szys tko , co je s t kon ieczne  do zb u dow a­
n ia  spo łeczeństw a w  ca łe j p e łn i ko m u a w  
stycznego.

Z n ie z ło m n ą  w ia rą  w  sw e n ie w ycze rp a ­
ne s iły  i  m o ż liw o śc i, n a ró d  ra d z ie c k i tw o ­
rz y  w ie lk ie  dz ie ło  b u d o w n ic tw a  k o m u n iz ­
m u. N ie  m a  w  św iec ie  ta k ic h  s ił, k tó ra  
m o g ły b y  p o w s trzym a ć  m arsz społeczeń­
s tw a  rad z ie ck ie g o  n a p rzó d  k u  k o m u n iz ­
m o w i!

Żegnaj Nauczycielu nasz 1 W odzu, drogi 
nasz P rzy jac ie lu , ukochany Towarzyszu  
S talin !

Naprzód drogą do całkow itego triu m fu  
w ie lk ie j spraw y L en ina  - S ta lina!



Przem óinienie Ł. P. B erii Przem ów ienie W . M. M ołotow a
(F rag m en ty )

T o w a rzysze ! N ie u tu lo n y  ża l 
p rz e p e łn ia  nasze serca, n ie ­
z m ie rn ie  c iężka  je s t nasza 
s tra ta , a le  i  pod ty m  c ięża rem  
n ie  u g n ie  się że lazna w o la  P a r-

(F rag m en ty )

w o jn ie  ś w ia to w e j i  ty m  sam ym  zdecydo-

bii K o m u n is ty c z n e j, n ieza ­
c h w ia n a  pozostan ie  je j  jedność i zdecydo­
w ana  w o la  w a lk i  o ko m u n iz m .

P a r tia  nasza, u z b ro jo n a  w  re w o lu c y j­
ną  te o rię  M a rk s a -E n g e ls a -L e n in a -S ta lin a , 
cze rp iąc  n a u kę  z p ó łw ie k o w e g o  d o św ia d ­
czenia w a lk i o in te re s y  k la s y  ro b o tn ic z e j 
i  w s zys tk ich  lu d z i p ra cy , w ie , ja k  na leży  
dz ia łać , b y  zape w n ić  z b u d o w a n ie  spo łe­
czeństw a kom u n is tyczn e g o .

W ro g o w ie  p a ń s tw a  rad z ie ck ie g o  lic z ą  na 
to , że pon ies iona  przez nas c iężka s tra ta  
d o p ro w a d z i do rozp rzężen ia  i  zam ieszan ia  
w  naszych szeregach.

D a rem n e  są ich  ra c h u b y : czeka ich  
o k ru tn e  rozcza row an ie .

K to  n ie  je s t ś lepy, w id z i, że p a r t ia  nasza 
w  tru d n y c h  d la  n ie j d n ia c h  zespala jesz­
cze śc iś le j s w o je  szereg i, że je s t ona je d ­
n o lita  i n ie za ch w ia na .

K to  n ie  je s t ś lepy, w id z i, że w  ty c h  bo- 
lesnych  d n ia c h  w szys tk ie  n a ro d y  Z w ią z - 
ku  R adz ieck iego  w  b ra te rs k ie j jedn o śc i 
z w ie lk im  n a rodem  ro s y js k im  ze sp o liły  się 
jeszcze śc iś le j w o k ó ł R ządu R adz ieck iego  
i K o m ite tu  C e n tra ln e g o  P a r t i i  K o m u n i­
s tyczne j. N a ró d  ra d z ie c k i je d n o m y ś ln ie  po­
p ie ra  za ró w n o  w e w n ę trz n ą  ja k  i zew nę­
trz n ą  p o lity k ę  R ządu R adzieckiego.

Nasza p o lity k a  w ew m ętrzna  o p a rta  je s t 
na n ie ro z e rw a ln y m  so juszu k la s y  ro b o tn i­
czej i c h ło p s tw a  ko łchozow ego , na b ra ­
te rs k ie j p rz y ja ź n i n a ro d ó w  naszego k ra ju ,  
na t rw a ły m  z jednoczen iu  w szys tk ich  n a ro ­
dow ych  re p u b lik  ra d z ie c k ic h  w  system ie  
jednego, w ie lk ie g o  p a ń s tw a  w ie lo n a ro d o ­
wego — Z w ią z k u  S o c ja lis ty c z n y c h  R epu ­
b lik  R adz ie ck ich . P o lity k a  ta  zm ie rza  do 
dalszego u m o cn ie n ia  p o tęg i ekonom iczn e j 
i w o js k o w e j naszego p a ń s tw a , do dalszego 
ro z w o ju  g o sp od a rk i n a ro d o w e j, do m a k s y ­
m a lnego  za sp o ka jan ia  rosnących  po trzeb  
m a te r ia ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  całego spo­
łeczeństw a radz ieck iego .

Nasza p o lity k a  za g ran iczna  je s t w y ra ź ­
na  i z rozu m ia ła . Od p ie rw s z y c h  d n i is tn ie ­
n ia  w ła d z y  ra d z ie c k ie j L e n in  o k re ś li ł p o l i­
ty k ę  zag ra n iczn ą  p a ń s tw a  rad z ie ck ie g o  ja ­
ko  p o lity k ę  p o k o ju .

Tę p o lity k ę  p o k o ju  n ie u g ię c ie  re a liz o ­
w a ł w ie lk i  k o n ty n u a to r  dz ie ła  L e n in a , 
nasz g e n ia ln y  W ódz S ta lin .

P o lity k ą  zag ra n iczn ą  rządu  rad z ie ck ie g o  
będzie n a d a l le n in o w s k o -s ta lin o w s k a  p o li­
ty k a  u trz y m a n ia  i  u trw a le n ia  p o k o ju , w a ł­
k i  p rz e c iw k o  p rz y g o to w y w a n iu  i ro z p ę ty ­
w a n iu  n o w e j w o jn y , p o lity k a  w s p ó łp ra c y  
m ię d z y n a ro d o w e j i  ro z w o ju  s to su nkó w  go­
spodarczych  ze w s z y s tk im i k r a ja m i na 
p o d s ta w ie  w za jem nośc i.

O becn ie  m u s im y  jeszcze b a rd z ie j w zm óc 
naszą czu jność.

N ie c h a j n ik t  n ie  sądzi, że w ro g o w ie  p a ń ­
s tw a  rad z ie ck ie g o  p o tra f ią  nas zaskoczyć.

Nasze w a leczne  s iły  z b ro jn e  w yposażone 
są w e  w s z y s tk ie  ro d za je  nowoczesnego 
u z b ro je n ia  d la  o b ro n y  o jczyzn y  rad z ie c ­
k ie j,  N a s i żo łn ie rze  i  m a ry n a rz e , o fic e ro ­
w ie  i g e n e ra ło w ie , w zbogacen i dośw iadcze ­
n ie m  W ie lk ie j W o jn y  N a ro d o w e j, p o tra f ią  
n a le życ ie  spo tkać  każdego agresora, k tó ry  
o śm ie li się napaść na nasz k ra j .

S iła  i  n ie z ło m n a  m oc naszego p a ń s tw a  
po lega n ie  ty lk o  na ty m , że m a ono za h a r­
to w a n ą  w  b o ja ch , o k ry tą  ch w a łą  a rm ię .

Potęga p a ń s tw a  rad z ie ck ie g o  t k w i  w  je d ­
ności n a ro d u  radz ieck iego , w  jego  za u fa n iu  
do P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j —  czo łow e j s iły  
spo łeczeństw a radz ie ck ie g o , w  za u fa n iu  
n a ro d u  do swego R ządu R adzieckiego. P a r­
t ia  K o m u n is ty c z n a  i Rząd R a d z ie ck i w y ­
soko cen ią  to  za u fa n ie  na ro d u .

N a ro d y  naszego k ra ju  m ogą być pew ne, 
że P a r t ia  K o m u n is ty c z n a  i Rząd Z w ią z k u  
R adz ieck iego  n ie  będą szczędziły  s ił i  ż y ­
c ia , ażeby u trz y m a ć  żelazną jedność sze­
reg ó w  p a r t i i  i  je j  k ie ro w n ic tw a , um acn iać 
n ie w zruszo n ą  p rz y ja ź ń  n a ro d ó w  Z w ią z k u  
R adz ieck iego, um acn ia ć  potęgę p a ń s tw a  
radz ieck iego , dochow ać n ie zm ie n n ie  w ie r ­
ności ideom  m a rk s iz m u - le n in iz m u  i, w  
m y ś l na ka zów  L e n in a  i S ta lin a , d o p ro w a ­
dzić  k r a j  so c ja lizm u  do k o m u n iz m u .

W ieczna chw ała naszemu ukochanemu, 
drogiemu W odzowi i N auczycielow i —  
W ie lk iem u  S ta linow i!

W dn ia ch  tych  p rze żyw a m y 
w szyscy w ie lk ą  żałobę —  
zgon Józe fa  W issa rio n ow icza  
S ta lin a , s tra tę  W ie lk ie g o  W o ­
dza, a jednocześn ie  b lisk iego , 
ukochanego  bezg ran iczn ie , 

drog iego  C z ło w ie ka . I  m y , s ta rzy  i b liscy  
p rz y ja c ie le , i  m ilio n y ,  m ilio n y  lu d z i r a ­
d z ie ck ich , ja k  i m asy p ra cu ją ce  w e  w szys t­
k ic h  k ra ja c h  na c a ły m  św iec ie , żegnają  
d z is ia j T ow a rzysza  S ta lin a , k tó re g o  
w szyscyśm y ta k  k o c h a li i k tó ry  zawsze żyć 
będzie  w  naszych  sercach.

T o w a rzysz  S ta lin  n a z y w a ł s ieb ie  u czn iem  
L e n in a , w ra z  z k tó ry m  tw o rz y ł i zbudo ­
w a ł naszą w ie lk ą  P a r tię  K o m u n is tyczn ą , 
w ra z  z k tó ry m  k ie ro w a ł re w o lu c y jn ą  w a l­
k ą  lu d u  p rz e c iw k o  c a ra to w i i k a p ita liz m o ­
w i,  o o b a le n ie  ja rz m a  o b s z a rn ik ó w  i k a p i­
ta lis tó w ' w  naszym  k ra ju ,  w ra z  z k tó ry m  
s tw o rz y ł i zb u d ow a ł nasze . so c ja lis tyczn e  
p a ń s tw o  jrd z ie c k ie ,  w ra z  z k tó ry m  za łoży ł 
p o d w a lin y  pod ro z w ija ją c ą  się w  naszych 
oczach b ra te rs k ą  w sp ó łp ra cę  i z jednocze ­
n ie  w ie lk ic h  i m a ły c h  n a ro d ó w . S ta lin  to  
w ie lk i  k o n ty n u a to r  w ie lk ie g o  dz ie ła  
L e n in a .

Pod k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i  K o m u n is ty c z ­
n e j z T ow a rzysze m  S ta lin e m  na czele n a ­
ró d  ra d z ie c k i zb u d o w a ł so c ja liz m  w  n a ­
szym  k r a ju  i  p o d ją ł re a liz a c ję  w ie lk ie g o  
p ro g ra m u  n ieus tannego  podnoszen ia  d o ­
b ro b y tu  m a te r ia ln e g o  i poz iom u k u l tu r a l ­
nego n a ro d u  ra d z ie ck ie g o ; od n ió s ł epoko ­
w e  z w yc ię s tw o  nad faszyzm em  w  d ru g ie j

w a n ie  o s ła b ił s iły  ze w n ę trzn ych  w ro g o w  
Z S R R ; w y p ro w a d z ił Z w ią z e k  R a d z ie ck i 
ze s tanu  iz o la c ji m ię d z y n a ro d o w e j, zapew ­
n ia ją c  p o w s ta n ie  n iezw yc iężonego  obozu 
m iłu ją c y c h  p o k ó j p a ń s tw , lic zą cych  800 
m ilio n ó w  m ie szkań có w ; o tw o rz y ł p rzed  
naszym  k ra je m  p ro m ie n n e  p e rs p e k ty w y  
zb u d o w a n ia  spo łeczeństw a k o m u n is ty c z n e ­
go, opa rtego  na w o ln e j p ra cy , na  p ra w d z i­
w e j ró w n o śc i i  p ra w d z iw y m  b ra te rs tw ie  
lu d z i. M ożem y być  s łuszn ie  d u m n i z tego, 
żeśm y o s ta tn ic h  30 la t  ż y l i  i  p ra c o w a li 
pod k ie ro w n ic tw e m  T o w a rz y s z a -S ta lin a .

W y c h o w a ł nas L e n in  i  S ta lin . Jesteśm y 
u c z n ia m i L e n in a  i  S ta lin a . I  zawsze pa ­
m ię ta ć  będz iem y, czego u czy ł nas do o s ta t­
n ic h  d n i S ta lin , chcem y b o w ie m  być w ie r ­
n y m i i g o d n y m i u czn ia m i, id ą c y m i w  ś la ­
dy L e n in a , w ie rn y m i i g o d n y m i u c zn ia m i, 
id ą c y m i w  ś la d y  S ta lin a .

C ałe  Zycie T ow arzysza  S ta lin a , o p ro m ie ­
n io n e  s łonecznym  b la sk ie m  w ie lk ic h  id e i 
n a tch n io n e g o  b o jo w n ik a  iu d u  o k o m u n iz m , 
je s t d la  nas ż y w y m  i  ż y c io d a jn y m  p rz y ­
k ła d e m .

S ta lin  w ysze d ł z lu d u , czu ł zawsze n a j­
śc iś le jszy  zw ią ze k  z lu d e m , z k la są  ro b o t­
n iczą  i p ra c u ją c y m  ch ło p s tw e m , pośw ięca ł 
lu d o w i w s z y s tk ie  sw e po tężne  s iły , c a ły  
sw ó j w ie lk i  geniusz.

S ta lin  u m ia i zawsze łączyć  codzienną, 
n ie ła tw ą  d z ia ła ln o ść  ko m u n  is ty - re w o iu c jo -  
n is ty  w ś ró d  m as ro b o tn ic z y c h  z g łę b o k im  
s tu d io w a n ie m  te o r i i  m a rks izm u .

W  c iągu  ty c h  la t  S ta lin  n ie  ty lk o  sp ra ­
w o w a ł -codzienne k ie ro w n ic tw o  b u d o w n ic ­
tw e m  s o c ja lis ty c z n y m  w  ZSRR. P ra co w a ł 
on s ta le  na d  te o re ty c z n y m i p ro b le m a m i 
b u d o w n ic tw a  ko m u n is tyczn e g o  w  naszym  
k r a ju  i nad ca ło ksz ta łte m  p ro b le m ó w  roz­
w o ju  m iędzyn a ro d ow e g o , o p ro m ie n ia ją c  
ś w ia tłe m  n a u k i m a rk s iz m u - le n in iz m u  d ro ­
gi dalszego ro z w o ju  ZSRR, p ra w a  ro z w o ju  
so c ja lizm u  i k a p ita liz m u  w e w spó łczesnych  
w a ru n k a c h . U z b ro ił on naszą p a rtię  i  ca ły  
n a ró d  ra d z ie c k i w  now e, n ie z w y k le  w ażne 
o d k ry c ia  n a u k i m a rk s is to w s k o - le n in o w ­
s k ie j, k tó re  na okres w ie lu  la t o ś w ie tla ją  
nasz m arsz  nap rzó d  do z w yc ię s tw a  k o m u ­
n izm u .

N ie ś m ie rte ln e  im ię  S ta lin a  żyć będzie 
zawsze w  naszych sercach, w  sercach n a ­
ro d u  radz ie ck ie g o  i ca łe j p os tępow e j lu d z ­
kości. S ław a  Jego w ie lk ic h  czynów  d la  do ­
b ra  i szczęścia naszego n a ro d u  i mas p ra ­
cu ją cych  całego ś w ia ta  żyć będzie w iecz­
n ie !

Niech ży je  zwycięska nauka M ark s a -  
Engelsa-Len ina-S ta lina!

Niech żyje nasza potężna ojczyzna socja­
listyczna, nasz bohaterski naród radziecki!

Niech żyje  w ie lka  Kom unistyczna P a r­
tia  Z w iązku  Radzieckiego!

IDZIEMY DROGĄ WSKAZANĄ PRZEZ STALINA
T oui. Malenkova wygłasza, r e fe ra t  na X I X  Z jaźdz ie  K P Z R

'T ’ E N  c h m u rn y  ś w it  m a rc o w y  
*  p rz e ją ł nas w s z y s tk ic h  uczu ­

c ie m  g łębok iego , d o jm u ją ce g o  
bó lu . Z d a le k ie j M o s k w y  p rz y ­
sz ła  w ieść  n ie  do u w ie rz e n ia : 
T ow a rzysz  S ta lin  n ie  ży je ! 
P rzes ta ło  b ić  serce C z ło w ie ka , 
k u  k tó re m u  zawsze, w  k a żd ym  
b o ju  i s ta rc iu , w  ka żd e j c h w il i  
c ię ż k ie j i  rad o sn e j z w ra c a ły  się 
z n a d z ie ją  i u fn o śc ią  m y ś li n a ­
sze i uczuc ia  P rze s ta ło  b ić  ser­
ce C z ło w ie ka , k tó re g o  im ię  d a ­
ło  im ię  epoce n a jw ię ksze g o  
lu d z k ie g o  z ry w u  —  epoce so­
c ja liz m u . P rze s ta ło  b ić  serce 
w ie lk ie g o  W odza, m ądrego  
N a u czyc ie la  i W ych o w a w cy , 
tro s k liw e g o  O jca  i  serdecznego 
P rz y ja c ie la  w s z y s tk ic h  p ro ­
s tych  lu d z i ca łe j z iem i.

Jakże  m o g liś m y  u w ie rzyć , ja k  
m o g liś m y  po jąć , p a trzą c  na 
k re p ą  p rze w iąza n e  sz tanda ry , 
n a  ukochaną , ta k  b lis k ą  i zna ­
jo m ą  tw a rz , spog ląda jącą  na 
nas z p o r tre tó w  w sz y s tk o w id z ą - 
c y m i, s ię g a ją c y m i w  d a le k ie  ju ­
t r o  oczam i, że czarne , o k a la ją ­
ce ją  o b w ó d k i ża łoby  są p ra w ­
dą? Jakże  m o g liś m y  u w ie rz y ć , 
że odszedł T en , k tó ry -d a ł s k rz y ­
d ła , radość i  uśm iech  naszej 
m ło do śc i, k tó re g o  im ie n ie m  na ­
z w a liś m y  nasze szczęście?

S t a l i n  —  to  czystość, ś w ia ­
t ło  i  n a d z ie ja  całego naszego ży. 
c ia . M y śm y  z Jego im ie n ie m  
z w ią z a li p o ry w  nasz, w a lk ę  i  
t ru d .

S t a l i n  —  to  c z ło w ie k , k tó ­
re g o  im ię  w y p o w ia d a ją  m a le ń ­

k ie  d z ie c i nasze zaraz po »ło­
w a ch  „m a m a “  i  „ ta ta “ .

S t a l i n  —  to  w szys tko , co 
rośn ie  z  naszej serdeczne j p ra ­
cy d la  życ ia  p ię kn ie jsze go  i le p ­
szego. W szys tko  co w  naszym  
n a ro d z ie , w  m ło do śc i naszej 
tw ó rc z e , w ie lk ie , n ie p rz e m ija ją ­
ce i  sz lachetne.

U m a r ł T ow a rzysz  S ta lin , a le 
w ie czn ie  trw a ć  będzie, ro z w ija ć  
s ię  i  k rzep n ą ć  n ie ś m ie rte ln e  
d z ie ło  Jego w ie lk ie g o  życ ia . I -  
m ię  Jego będzie n a tc h n ie n ie m  
ka ż d e j naszej tw ó rc z e j m y ś li i 
każdego czynu. Im ię  Jego da 
w y s o k i lo t  naszym  m arze n io m  
i tę  n ie z ło m n ą , s ta lo w ą  siłę, 
k tó ra  na jśm ie lsze  m arze n ia  za­
m ie n ia  w  n ie o d w ra c a ln e  życ io ­
w e  fa k ty .

O dszedł od nas u k o c h a n y  T o ­
w a rz y s z  S ta lin . A le  m y  pozo­
s ta n ie m y  na zawsze w ie rn i Je ­
go n ie ś m ie r te ln e j nauce. Roz­
pacz i zw ą tp ie n ie  n ie  m ogą 
m ie ć  dostępu  do naszych  serc. 
P rzec ież  naszym  n a jw ię k s z y m  
p ra g n ie n ie m  je s t ta k  żyć. tu k  
w a lc z y ć  i p racow ać, aby zas łu ­
żyć na na jzaszezy tn ie jsze  m ia ­
n o  ja k ie  może nosić c z ło w ie k  
—  no m ia n o  k o m u n is ty , c z ło w ie ­
ka  ..szczególnego p o k ro ju “ , n ie ­
z łom nego  i  n iepokonanego , k tó ­
r y  n a w e t w  c h w il i  n a jw ię k s z e ­
go b ó lu  n ie  po d da je  się s ła b o ­
ści.

O dszedł od nas T o w a rzysz  
S ta lin , a le  m y lą  się n iebezp ie ­
czn ie  im p e r ia lis ty c z n i rządcy  
zachodn iego  św ia ta , m ilio n e rz y .

p ro d u ce n c i a rm a t i  b om b  i  ich  
n a je m n i p o d ko m e n d n i, je ś li l i ­
czą na to, że uda  im  się ugodz ić  
w  w ie lk ie  dz ie ło  S ta lin a . Z n a ­
m i, m iłu ją c y m i p o k ó j, p ro s ty m i 
lu d ź m i ca łego ś w ia ta  je s t n ie ­
pokonana , po tężna  s iła , dz ie ło  
ca łego życ ia  W ie lk ie g o  C h o rą ­
żego P o k o ju  Jest P a rtia , P a r t ia  
L e n in a  -  S ta lin a . Z a h a r to w a ­
na w  bo jach , n ie za w o d na  p rze ­
w o d n iczka  w ie lk ie g o  n a ro d u  ra ­
dz ieck iego  i całego m ię d z y n a ro ­
dow ego P ro le ta r ia tu . Jest po ­
tężny K r a j Rad, s z tu rm o w a  b ry ­
gada lu d zko śc i, k ra j b u d u ją ce ­
go się k o m u n iz m u , gdzie  każdy  
dz ień  i ka żd y  czyn w y ra s ta  z 
g e n ia ln e j m y ś łi s ta lin o w s k ie j. 
P ro w a d zą  ten k r a j  w  n a jp ię k ­
n ie jszą  p rzyszłość w ie rn i to w a ­
rzysze w a lk i W ie lk ie g o  S ta lin a , 
P ro w a d z i, s ta lin o w s k i K o m ite t 
C e n tra ln y  P a r t i i.  Jest A rm ia  
R adz iecka  —  potężna, n ie p o ko ­
nana s traż  p o k o ju , p o g ro m ic ie l-  
ka  faszyzm u, dow odzona  p rzez 
s ta lin o w s k ic h  d ow ódców . Są m i­
lio n y  lu d z i różn ych  n a ro d o w o ­
ści, ras i p rze ko n a ń  p o lity c z -  
n ych , zg rom adzonych  w  po tęż­
n y m  obozie p o k o ju , zdecydow a­
n ych , n ie  szczędząc o f ia r ,  zagro­
d z ić  d rogę  w o jn ie . T a  g ig a n ty ­
czna s iła  zdo lna  je s t ro zb ić  w  
p ro c lt i  w  p y ł w s z y s tk ie  k r w io ­
żercze za ku sy  im p e r ia lis ty c z ­
n y c h  p o dpa laczy  ś w ia ta , w ro ­
gów  lu d zko śc i.

W  te j c h u d li naszej o lb rz y m ie j 
s tra ty , k ie d y  serca m ilio n ó w  
P o la k ó w  rozsadza bó l, m o c n ie j

z e w rz y jm y  szereg i w o k ó ł o jc z y ­
zny L e n in a  i  S ta lin a . T a m  i d la  
naszego k ra ju  za św ie c iło  n ig d y  
n ie  gasnące s łońce W ie lk ie j R e­
w o lu c ji.  S ta m tą d  żo łn ie rze  w  
sza rych  szyne lach, żo łn ie rze  S ta ­
lin a  p rz y n ie ś li nam  w o lność, u -  
w o łn i l i  nas od w id m a  zag łady , 
k tó rą  w  k re m a to r ia c h  k o n ce n ­
t ra c y jn y c h  obozów  g o to w a ł nam  
h it le ry z m . N a ta m te j z ie m i ż y li 
1 w a lc z y li c i, k tó ry c h  naś lado ­
w ać chcem y, w e d łu g  k tó ry c h  
k s z ta łtu je m y  nasze m łode  cha ­
ra k te ry :  P a w k a  K o rcza g in , Zo­
la  K osm o d em ia ń ska , L iza  C za j- 
k in a , A le k s a n d e r M a tro só w  —  
kom so m o lcy , b o h a te ro w ie  naszej 
m ło do śc i.

K r a j  nasz p rz e s ta ł' ju ż  być 
z ie m ią  bezroboc ia  i p rz y s ło w io ­
w e j nędzy c h ło p s k ie j, p ó łk o lo ­
n ią  obcego k a p ita łu . R o zp ro s to ­
w a liś m y  p rz y g ię te  p lecy. Id z ie ­
m y  d rogą  w y tk n ię tą  przez W ie l­
k ie g o  P rz y ja c ie la  P o ls k i —  S ta ­
lin a . z ka żd ym  d n ie m  s iln ie js i,  
m o c n ie j z w ie ra ją c  szeregi w o ­
k ó ł naszej P a r t i i ,  w o k ó ł w ie r ­
nego uczn ia  S ta lin a  —  to w a ­
rzysza B ie ru ta , n a u czyc ie la  i  
p rz y w ó d c y  naszćgo n a ro d u .

K a ż d y  z nas w  sercu sw o im  
z ło ż y ł u ro czys tą  p rzys ięgę : W  
ka ż d e j C h w ili życ ia , w  ka żd ym  
tru d z ie  i w a lce  k ie ro w a ć  się 
n ie ś m ie rte ln ą  n a u ką  T o w a rz y ­
sza S ta lin a , zan ieść jego  , s iow a  
i  w skazan ia  ja k  n a jw ię k s z y  
s k a rb  do w s zys tk ich  p o ls k ic h  
ch ło p có w  i d z iew czą t, od N ie ­
go uczyć s ię  ż a r l iw e j m iło ś c i

c z ło w ie ka  i n ie p rz e je d n a n e j n ie ­
n a w iś c i do w ro gó w .

N ig d y  p ło m ie ń  go rące j m iło ­
śc i do T ow arzysza  S ta lin a  n ie  
zagaśnie w  se rcu  n a ro d u  p o l­
skiego. N ig d y  n ie  zagaśnie w  
naszych  sercach, w  sercach 
„ lu d z i,  k tó ry c h  ra n g i są n ie ­
znaczne i k tó ry c h  ty tu ły  n ie  
m ogą być  p rze d m io te m  zazd ro ­
ś c i“ , za k tó ry c h  T ow a rzysz  
S ta lin  w zn ió s ł p rzed  la ty  s w ó j 
toas t „n a jp ro s ts z y  i z w y k ły “  i  
d la  szczęścia k tó ry c h  p o ś w ię c ił 
w szys tek  n ie o b ję ty  t r u d  s w o je ­
go w ie lk ie g o  życia.

M y  w szyscy, k tó ry m  bu rżua - 
z ja  g o tow a ła  g o rz k i los n a je m ­
nych  n ie w o ln ik ó w  k a p ita łu , los 
„n ie p o trz e b n y c h  lu d z i" ,  życ ie  w  
nędzy, g łodzie  i u p o d le n iu  —  

m y,  k tó ry c h  dz ie ćm i w  k o ły ­
skach p rzeznaczono z g ó ry  na 
p a ro b k ó w , fo rn a li i pas tuchów  
w  ia śn ie p a ń sk ich  d w o ra c h , na 
pos łusznych  ż o łd a kó w  im p e r ia ­
lis ty c z n y c h  a rm ii —

m y , d z is ia j lu d z ie  w o ln i,  b u ­
d o w n ic z o w ie  n o w e j epoki, 
w s p ó łtw ó rc y  w ie lk ic h  b u d o w li 
so c ja liz m u , s łonecznych  m ia s t i 
szczęś liw ych  w s i: g ó rn ic y , h u t­
n icy , m u ra rz e , ro ln ic y , t r a k to ­
rzyśc i, nauczyc ie le , te c h n ic y , a r ­
ty ś c i. u cz n io w ie  —  m y  w  se r­
cach sw o ich  p rze n ie s ie m y , ja k  
n a jce n n ie jsze  ś w ia tło , naukę 
T ow arzysza  S ta lin a  i  w ie rn i 
Jego w ska za n io m  będz iem y je 
p ieczę tow ać n ie c o fa ją c y m  sic 
p rzed  żadną przeszkodą, o f ia r ­
n y m  czynem  całego naszego ż y ­
c ia .
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V

Stalin
N a  la m ach  d z ie n n ik a  „P ra w ­

d a “  uka za ł się 10 bm . a r ­
ty k u ł P rzew odn iczącego  K C  
P o ls k ie j Z jed noczone j P a r t i i  
R o b o tn ic z e j to w a rzysza  B o le ­
s ław a  B ie i u ta  pt. „S ta lin  —  
tw ó rc a  n ie z ło m n e j b ra te rs k ie j 
jedn o śc i w o ln y c h  n a ro d ó w ".

P o d a je m y  p e łn y  te k s t tego 
a r ty k u łu :

C A Ł A  postępow a ludzkość 
p rze żyw - w  tych  d n ia ch  
na jg łębszy ból z pow odu  

zgonu gen ia lnego  W odza mas 
p ra cu ją cych  całego ś w ia ta  —  
to w a rzysza  S ta lin a . P rzesta ło  
b ić  serce cz ło w ie ka , k tó rego  
m y ś li i t ro s k i o g a rn ia ły  c a ły  
ś w ia t, c z ło w ie ka , k tó ry  d la  
n a ro d ó w  u c iska n yc i. przez im ­
p e r ia lis tó w  b y ł n a tch n ie n ie m  
i n iós ł im  pomoc i o tu chę  w  ich  
s p ra w ie d liw e j w a lce  w y z w o le ń ­
czej. N ie  m a i n ie  może być 
w iększego s m u tk u . cięższego 
nieszczęścia d la  k o m u n is ty , d la  
każdego m iłu ją ce g o  w o lność 
c z ło w ie k a , n iż  zgon to w a rzysza  
S ta lin a .

B o lesną, n ieznośn ie  bolesną 
je s t m yś l, że S ta lin a  n ie  m a ju ż  
w ś ró d  ży jących . W  tych  c ięż­
k ic h  c h w ila c h  szukam y op a rc ia  
w  n ie w ycze rp a n e j potędze ge­
n ia ln y c h  ide i s ta lin o w s k ic h . 
Im ię  S ta lin a  pozostanie na w ie ­
k i n ie ś m ie rte ln y m  sym bo lem  
w ie lk ic h  ide i w y z w o le n ia  na­
rodow ego i społecznego w szys t­
k ic h  uc iskanych . N ieodpa rta  
m oc s ta lin o w s k ic h  ide i w y z w o ­
leńczych  pozostanie gw iazdą  
p rze w o d n ią  d la  w szys tk ich  u- 
c ic-m iężonych lu d ó w , k tó re  w a l­
czą z u c isk ie m  im p e r ia lis ty c z ­
n y m , d la  ca te j ludz i.ośc i w  je j 
w a lce  o p o kó j i p ro m ie n n ą  p rz y ­
szłość.

W  g e n ia ln ych  p racach L e n in a  
i S ta lin a  don ios łe  m ie jsce  z a j­
m u ją  p ro b le m y  w a lk i na ro d o ­
w o -w yzw o le ńcze j. W odzow ie  re ­
w o lu c ji so c ja lis tyczn e j —  L e n in  
' S ta lin  o p ra c o w a li w szechstron - 
ną teo rię , k tó ra  o d s ło n iła  rze­
czyw is te  ko rze n ie  i ź ród ła  ru ­
chów  na ro d o w o  -  w y z w o le ń ­
czych o raz ich w e w n ę trz n ą  treść 
ldasow ą. K la s y  pasożytn icze, 
w y z y s k u ją c e  p o d ju d za ły  od w ie ­
k ó w  w z a je m n ie  p rze c iw ko  sobie 
poszczególne w a rs tw y  w y z y s k i­
w a n ych  i poszczególne na rody, 
aby, ko rz y s ta ją c  z tego rozb ic ia , 
u trw a la ć  i um acn iać  sw o je  nad 
n im i panow an ie .

A le  p o lity k ę  g ra b ie ży  i w y ­
zysku  czeka n ie u c h ro n n y  k res 
w  m ia rę  tego. ja k  budzi się i 
ro z w ija  św iadom ość k lasow a  
w y z y s k iw a n y c h  mas p ra c u ją ­
cych, narodów . Z ad a n ie  budze­
n ia  mas p ra cu ją cvch  w z ię ły  na 
sw e  b a rk i re w o lu c y jn e  p a rt ie  
k la s y  ro b o tn icze j, L e n in  i S ta lin  
u z b ro il i p a rtie  robo tn icze  w  n ie ­
za w o d n y  oręż re w o lu c y jn e j 
s tra te g ii i ta k ty k i.

H is to r ia  d o w io d ła  n ie o d pa r­
te j słuszności ide i L e n in a  i 
S ta lin a , T y lk o  w ładza  lu d u  p ra ­
cu jącego. ty lk o  spo łeczeństw o 
soc ja lis tyczn e  b y ły  zdo lne  do 
op a rc ia  s to su nkó w  m iędzy na - 
to d a m i na zasadach c a łk o w ite ­
go ró w n o u p ra w n ie n ia , na zasa­
dach w sp ó łp ra cy , pom ocy w za­
je m n e j i p rz y ja ź n i.

' k
W  c iągu  w ie lu  dz ies ięc io lec i 

■ b u rżu a z ja  hodow a ła  i k u lty w o ­
w a ła  n a c jo n a lizm , ja k o  podsta ­
w ę  sw e j p o lity k i i ideo log ii. 
N a c jo n a lizm e m  p o s łu g iw a ła  się 
b u rżu a z ja  do sk łócen ia  i u c iska ­
n i;! u ja rz m io n y c h  na rodów , do 
podszczuw an ia  je d n ych  na rodów  
p rz e c iw k o  in n y m , do szerzenia 
w ś ró d  n ich  n ie n a w iśc i i w ro g o ­
ści. N a c jo n a lizm  s ta n o w ił n a ­
rzędzie  ro z b ija n ia  i o s ła b ia n ia  
k la s y  rob o tn icze j.

T a k ą  p o lity k ę  stosow a ła  ró w ­
n ie ż  b u rżu a z ja  po lska  i w y s łu ­
gu jąca  się je j  g o r liw ie  nac jo ­
n a lis tyczn a  p ra w ica  P o ls k ie j 
P a r t i i  S o c ja lis tyczn e j. (PPS).

— twórca niezłomnej braterskiej 
jedności wolnych narodów

B u rż u a z y jn y  n a c jo n a liz m  m ia ł 
na  ce lu  u ja rz m ie n ie  P o lsk i 
przez zachodn ich  d ra p ie żcó w  
im p e r ia lis ty c z n y c h , m ia ł na ce­
lu  odcięcie  k ra ju  od jego  p ra w ­
d z iw y c h  i w ie rn y c h  p rz y ja c ió ł 
—  na ro d ó w  Z w ią z k u  R adziec­
kiego.

R e w o lu c y jn y  ru ch  rob o tn ic z y  
pod w odzą L e n in a  i S ta lin a  
p rz e c iw s ta w ia ł tem u zw ie rzęce ­
m u rozpasan iu  b u rżu a zy jn e g o  
n a c jo n a liz m u  potężne hasło 
m ię d zyn a ro d o w e j so lid a rn o śc i 
p ro le ta r ia tu  i  n ie u g ię te j w a lk i 
k la s o w e j z b u rżuaz ja . W ie lk a  
P a źd z ie rn iko w a  R e w o lu c ja  So­
c ja lis ty c z n a  b y ła  zw yc ięską  rea ­
liz a c ją  id e i in te rn a c jo n a liz m u  
p ro le ta r ia ck ie g o .

W  dz ies ią tą  roczn icę  R e w o lu ­
c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j tow a rzysz  
S ta lin  p isa ł:

„O b a la ją c  o b s z a rn ik ó w  i ka ­
p ita lis tó w , R e w o lu c ja  P aźdz ie r­
n ik o w a  ro zb iła  o k o w y  uc isku  
n a ro d o w o  - k o lo n ia ln e g o  i w y ­
z w o liła  z tego u c is k u  w szys tk ie  
bez w y ją tk u  n a rody  uc iskane 
roz leg łego  państw a. P ro le ta r ia t 
n ie  może w y z w o lić  siebie, n ie  
w y z w a la ją c  na ro d ó w  u c iska ­
nych. Cechą ch a ra k te ry s ty c z n ą  
R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j jes t 
fa k t ,  że te re w o lu c je  na rodo­
w o  - k o lo n ia ln e  p rze p ro w a d z iła  
ona w  ZS R R  n ie  pod sztanda­
rem  n ie n a w iś c i n a ro d o w e j i 
s ta rć  m iędzy na ro d a m i, lecz pod 
sz tandarem  w za jem nego  zau fa ­
n ia  i b ra te rsk ie g o  zb liże n ia  ro ­
b o tn ik ó w  i ch ło p ó w  na ro d ó w  
ZSR R . n ie  w  im ię  nacjonaliz­
mu, lecz w  im ię  in ternacjona­
lizm u".

W ie lk a  P a ź d z ie rn iko w a  R ew o­
lu c ja  S o c ja lis tyczn a  n ie  ty lk o  
ro zw ią za ła  c a łk o w ic ie  kw e s tię  
na rodow ą  na o g rom nych  obsza­
rach  w ie lo n a ro d o w e g o  państw a, 
lecz rozw ią za ła  tę kw e s tię  w  
ten sposób ja k  je s t to  w  stan ie  
uczyn ić  ty lk o  zw y c ię s k i p ro le ­
ta r ia t,

L u d y  uc iskane  d a w n ie j przez 
ca ra t, zacofane pod w zg lędem  
e ko n om iczn ym  i k u ltu ra ln y m  
ro z w ija ją  się te raz ja k o  pe łno­
w a rto śc io w e , k w itn ą c e , p rzo d u ­
jące  n a rody  soc ja lis tyczn e  w  
je d n o lite j i z w a r te j b ra te rs k ie j 
rod z in ie  n a ro d ó w  radz ieck ich .

N a tc h n io n y  ideam i L e n in a  - 
S ta lin a , w ie ik i  na ród  ro s y js k i 
pokaza ł, ja k  re a liz u je  się w  czy­
nach b ra te rska  pom oc in n y m  
narodom . W span ia łe  rozw iąza ­
n ie  k w e s tii n a ro d o w e j w  Z w ią z ­
ku  R adz ie ck im  ma epokow e 
znaczenie, zagrzew a i z d n ie m  
każdym  zagrzew ać będzie coraz 
b a rd z ie j na ro d y  u ja rz m io n e  
przez im p e r ia lis tó w  do w a lk i 
w yzw o le ń cze j.

złr

Idee  tow a rzysza  S ta lin a  o- 
ś w ie t la ją  ca łe j ludzko śc i drogę 
do p rom iennego  ju tra . R o z w ija ­
ją c  . n aukę  m a rk s is to w s k o  -  le ­
n in o w s k ą  w  k w e s tii n a ro d o w e j, 
to w a rzysz  S ta lin  s tw o rz y ł nau ­
kę  o na rodach  b u rż u a z y jn y c h  i 
na rodach  so c ja lis tyczn ych , o sto­
sunkach  m ię dzyn a ro d o w ych  no­
w e g o  ty p u , o b ra te rs k ie j p rz y ­
ja ź n i i pom ocy w za je m n e j w o l­
nych  na rodów .

Im p e r ia liz m  a m e ry k a ń s k i, po­
s łu g u ją c  się w ro g im  w obec w o l­
ność1 i n ieza leżności na ro d ó w  
kosm o p o lityzm e m , u s iłu je  z je ­
go pomocą zam askow ać, u k ry ć  
przed na rodam i p ra w d z iw e  cele 
sw e j p o lity k i,  p o lity k i a g re s ji i 
u ja rz m ia n ia  n a ro d ó w , p o lity k i 
l ik w id a c ji suw erennośc i w szys t­
k ic h  na rodów , p o lity k i zabo rów  
i bes tia lsk iego  le p ie n ia  lu d n o ś ­
ci c y w iln e j.  P o lity k a  im p e r ia li­
s tó w  a m e ry k a ń s k ic h  zm ie rza  do 
z d ła w ie n ia  n iezaw is łośc i na ro ­
d ó w  zachodn io  - e u ro p e jsk ich  i 
p o łu d n io w o  -  a m e ryka ń sk ich , 
n a ro d ó w  A z ji i A f r y k i,  do pod­
ju d za n ia  ich  p rz e c iw k o  Z w ią z ­
k o w i R adz ie ck ie m u  i  k ra jo m  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, do prze-

BOLESŁAW BIERUT
P rz e w o d n ic z ą c y  K C  P o ls k ie j  

Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j

ksz ta łce n ia  ich  w  m ięso a rm a t­
nie.

T ow a rzysz  S ta lin  i K o m u n i­
styczna  P a rtia  Z w ią z k u  Ra­
dzieck iego  p rz e c iw s ta w ili te j 
b e s tia ls k ie j „ te o r i i “  i p ra k ty c e  
im p e r ia liz m u  a m e ryka ń sk ie g o  
g łęboko  h u m a n ita rn ą  s o c ja li­
s tyczną  te o rię  i p ra k ty k ę  w  s to ­
sunkach  m iędzy n a rodam i, le ­
n in o w sko  - s ta lin o w s k ą  p o lity k ę  
Z w ią z k u  R adz ieck iego  w obec 
n a ro d ó w  w ie lk ic h  i m a łych .

Przed p ięc iu  la ty  tow a rzysz  
S ta lin  p o w ie d z ia ł:

„W ie lu  lu d z i n ie  w ie p ty . że 
m ię dzy  w ie lk im  a m a łym  n a ro ­
dem  m ogą is tn ie ć  s to su nk i o- 
p a rte  na zasadzie rów nośc i. A le  
m y, ludz ie  radzieccy, uw ażam y, 
że s to su nk i ta k ie  mogą i p o w in ­
ny  is tn ieć. L u d z ie  radz ieccy u - 
w a ża ją , że każdy na ród  —  
w szys tko  jedno —  w ie lk i,  czy 
m a ły . ma sw o je  w łasne  ja ko ś ­
c io w o  różne cechy, w łasną  spe­
c y fik ę , k tó ra  na leży ty lk o  do te ­
go narodu  i k tó re j inne  na rody 
n ie  m a ją . C echy te s ta n ow ią  
w k ła d , ja k i w nos i każdy naród 
do w sp ó ln e j s k a rb n icy  k u ltu ry  
ś w ia to w e j, ja k im  ska rb n icę  tę 
u zu p e łn i i i wzbogaca. W ty m  
sensie w szys tk ie  n a rody  — za­
ró w n o  m ałe  ja k  i w ie lk ie  — 
z n a jd u ją  się w  s y tu a c ji je d n a ­
k o w e j i każdy naród  jest ró w ­
no rzędny z ja k im k o lw ie k  in ­
n ym  na ro d e m “ .

W  tych  s łow ach  S ta lin a  do ­
b itn y  w y ra z  zna la z ły  g łę b o k i 
h u m a n izm , soc ja lis tyczna  zasada 
s to su nkó w  m iędzy na rodam i.

W ie lk ie  s ta lin o w s k ie  idee 
p rz y ja ź n i na ro d ó w  rea lizow an e  
są w  p ra k ty c e  n ie  ty lk o  w  
Z w ią z k u  R adz ieck im , lecz ró w ­
n ież w  s tosunkach  m iędzy w ie l­
k im  k ra je m  so c ja lizm u  a k ra ­
ja m i d e m o k ra c ji lu d o w e j. C e­
chą ch a ra k te ry s ty c z n ą  tych  sto­
s u n k ó w  je s t b ra te rs k i sojusz, 
p rz y ja ź ń  i w szechstronna w sp ó ł­
praca. Z w ią ze k  R adz ieck i u - 
dz ie la  w o ln y m  narodom  h o jn e j, 
b e z in te re so w n e j pom ocy w  roz­
w ija n iu  s ił w y tw ó rc z y c h , w  ob ­
ro n ie  suw erennośc i i  n ie za w i­
słości k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j przed z b ro d n iczym i zakusa­
m i im p e r ia lis ty c z n y c h  zabo r­
ców .

T ow a rzysz  S ta lin , u o g ó ln ia ją c  
dośw iadczen ie  ow ocne j w sp ó ł­
p ra cy  m iędzy Z w ią z k ie m  Ra­
d z ie ck im  i k ra ja m i d e m o k ra c ji

lu d o w e j, w s k a z y w a ł w  sw e j ge­
n ia ln e j p racy „E ko n o m iczn e  p ro ­
b le m y  s o c ja lizm u  w  Z S R R “ , że 
w  o k re s ie  p o w o je n n ym  ZSR R . 
C h in y  i e u ro p e js k ie  k ra je  lu d o ­
w o  - d e m o kra tyczne  p o w ią za ły  
się eko n om iczn ie  i w eszły  na 
to ry  w sp ó łp ra cy  e ko n om iczn e j 
i  w z a je m n e j pom ocy.

„Doświadczenie te j współpra­
cy dowodzi —  p isa ł J. W. S ta lin  
—  że żaden k ra j kapitalistycz­
ny nic mógłby udzielić kra jom  
dem okracji ludow ej tak  sku­
tecznej i na tak wysokim  po­
ziom ic stojącej pomocy, ja k ie j 
udziela im Zw iązek  Radziecki. 
Chodzi nie ty lko  o to, że pomoc 
ta jest pomocą m aksym alnie ta ­
nią i technicznie pierwszorzęd­
ną. Chodzi przede wszystkim  o 
to. że u podstaw te j współpra­
cy leży szczere pragnienie w za­
jem nego przyjścia sobie z po­
mocą i osiągnięcia wspólnego 
podniesienia gospodarki".

T y lk o  zw yc ię s tw o  so c ja lizm u , 
ty lk o  w ie lk a  idea in te rn a c jo n a ­
liz m u  p ro le ta r ia ck ie g o , k tó re j 
n ie z ró w n a n y  w zó r d a w a li za w ­
sze ru c h o w i re w o lu c y jn e m u  
L e n in  i S ta lin , idea, k tó re j n ie ­
u g ię tym  rzeczn ik iem  w  p o lity c e  
m ię d zyn a ro d o w e j i w  s tosun­
kach  w za je m nych  z b ra tn im i 
k ra ja m i je s t Z w ią z e k  R adziec­
k i, u m o ż liw iła  tego rod za ju  no­
w e  s to su nk i m iędzyna rodow e . 
Is to tę  tych  now ych  s tosunków  
m iędzy  w o ln y m i n a ro d a m i i 
znaczenie  tych  s to sunków  d la  
o b ro n y  p o ko ju  o k re ś li ł to w a ­
rzysz M a le n k o w  w  re fe ra c ie  
sp raw ozdaw czym  na X I X  Z je ż - 
dz ie  K P Z R  w  n a s tępu jących  
s ło w a ch :

„C a łkow ita  jednomyślność łą ­
czy Zw iązek  Radziecki w  pro­
w adzonej przezeń polityce po­
ko jo w ej z Innym i dem okratycz­
nym i. m iłu jącym i pokój pań­
stw am i —  Chińską R epubliką  
Ludow ą. Polską, Rum unią, Cze­
chosłowacją. W ęgram i, Bułga­
rią , A lbanią, N iem iecką Repu­
b liką  D em okratyczną, K oreań­
ską Republiką Ludow o-Dem o­
kratyczną. Mongolską Republiką  
I.udow ą. Stosunki Z S R R  z tym i 
k ra ja m i stanowią w zór całko­
w icie nowych, w  dziejach do­
tąd nic spotykanych stosunków  
m iędzy państw am i. Są one o­

parte  na zasadach rów noupraw *  
n ieu ia , współpracy gospodar­
czej i poszanowania niezawisło­
ści narodowej. W ierny układom
0 pomocy w zajem nej, ZS R R  u - 
dzieła i udzielać będzie pomocy
1 poparcia w  dalszym umocnie­
n iu  i rozw oju tych k ra jó w “.

★

S ta lin  je s t w ie lk im  tw ó rc ą  
n ie w z ru szo n e j p rz y ja ź n i w o l­
n ych  na rodów . B ra te rs k a  je d ­
ność w o ln y c h  na rodów , zespo­
lo n y c h  id e a m i s ta lin o w s k im i, 
je s t ź ród łe m  tych  n ie w ycze rp a ­
nych  s ił, k tó re  czyn ią  po tężny 
obóz so c ja lis ty c z n y  n ie zw yc ię ­
żonym .

Z w a rto ś ć  i n iew zruszona  je d ­
ność w o ln y c h  na ro d ó w  s ta n o w i 
s iłę , k tó ra  zdo lna  je s t odeprzeć 
każdego agresora, odpow iedz ieć  
d ruzgocącym  ciosem  na w sze l­
k ie  zam achy im p e r ia lis tó w .

N ie o d p a rta , życ io d a jn a  i z w y ­
c ięska  s iła  id e i s ta lin o w s k ic h  
w ła d a  dz iś  u m y s ła m i i  se rcam i 
setek m ilio n ó w  lu d z i w  C h i­
nach  L u d o w y c h  i  Polsce, w  
C zech o s ło w a c ji i N ie m ie c k ie j 
R e p u b lice  D e m ok ra tyczn e j, na 
W ęgrzech i w  R u m u n ii, w  B u ł­
g a r ii i A lb a n ii,  w śród  m iłu ją ­
cych  w o lność V ie tn a m c z y k ó w  i 
w  b o h a te rs k ie j K o re i, w śród  
w s z y s tk ic h  u czc iw ych  lu d z i na 
św iecte.

M il io n y  lu d z i w e  F ra n c ji.  
W łoszech, w  A n g li i ,  B e lg ii,  i w  
in n y c h  k ra ja c h  Zachodu o - 
św ia d cza ją  uroczyście , że w b re w  
zb ro d n iczym  p lanom  im p e r ia li­
s tó w  a m e ry k a ń s k ic h  n ig d y  n ie  
będą w a lc z y ły  p rz e c iw k o  k ra jo ­
w i S ta lin a  —  Z w ią z k o w i R a­
dz ie ck ie m u  —  osto i p o ko ju , n a ­
d z ie i ca łe j postępow e j lu d z k o ­
ści.

K o m u n is ty c z n a  P a r t ia  Z w ią z ­
k u  R adzieckiego, za h a rto w a n a  
w  bo jach  aw a n g a rd a  na rodu  
radz ieck iego , rozum , h o n o r i su ­
m ie n ie  naszej epok i, p ro w a d z i 
ko n s e k w e n tn ie  le n in o w s k o - s ta ­
lin o w s k ą  p o lity k ę  p o ko ju  .i bez­
p ieczeństw a  na rodów , p o lity k ę  
p rz y ja ź n i m ię d z y  n a ro d a m i. 
D z ie ło  L e n in a  -  S ta lin a  spoczy­
w a  w  s iln y c h  i  n ieza w o d nych  
rękach .

W  tych  bo lesnych  d n ia ch  m a ­
sy  p ra cu jące  k ra jó w  d e m o k ra ­
c j i  lu d o w e j, k tó re  u zyska ły  w o l­
ność i n iepod leg łość d z ię k i bo­
h a te rsk ie m u  n a ro d o w i radz iec­
k ie m u  i jego  A rm ii ,  d z ię k i n ie ­
ś m ie rte ln e m u  S ta lin o w i, s k u p ia ­
ją  się jeszcze b a rd z ie j w o k ó ł 
n a jb a rd z ie j p rzo d u ją ce j s iły  
ludzko śc i —  w ie lk ie g o  na rodu  
radz ieck iego , w o k ó ł b o h a te r­
s k ie j K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
Z w ią z k u  R adzieckiego, w o k ó ł 
je j  K o m ite tu  C en tra lnego .

N a rod y  k ra jó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j o ż y w ia  szlache tne  d ą ­
żenie —  być g o d nym i w ie lk ic h  
id e i i w ie lk ic h  czynów  g e n ia l­
nego k o n ty n u a to ra  n a u k i M a rk ­
sa —  Engelsa —  L e n in a , 
tw ó rc y  n ie w zruszo n e j p rz y ja ź n i 
w o ln y c h  n a ro d ó w  —  to w a rz y ­
sza S ta lin a .

S p o tę g u jm y  w ię c  dz ies ięc io ­
k ro tn ie  nasze w y s iłk i,  w zm óż­
m y  czu jność re w o lu c y jn ą , by je ­
szcze b a rd z ie j um ocn ić  n ie w z ru ­
szoną jedność w o ln y c h  n a ro ­
dów , w y k u tą  i w y p ia s to w a n ą  
przez gen iusz w ie lk ie g o  S ta iin a  
k tó ry  je s t ta k  b lis k i i  d ro g i 
w s z y s tk im  m iłu ją c y m  w o lność, 
w ie lk im  i m a ły m  narodom .

S a la  k o lu m n o w a  D o m u  Z w ią z k ó w  w  M o s k w ie ,  d n ia  8 m a rc a  1955 r .  P r z y  
t r u m n ie  to w a rz y s z a  .Józe fa  S ta l in a  p e łn ią  h o n o ro w ą  w a r t ę :  m in is te r  O b ­
r o n y  N a ro d o w e j P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o l ite j L u d o w e j ,  M a rs z a łe k  P o ls k i — 
K o n s ta n ty  R o k o s s o w s k i i  P re z e s  B a d y  M in is t r ó w  P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o l i­
t e j  L u d o w e j P r z e w o d n ic z ą c y  K C  P o ls k ie j  Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn i­

c z e j —  B o le s ła w  B ie r u t .

N r 11 (231) P O K O L E N I E Str. 3



<

Fragmenty przemówienia 
tow. Józefa Cyrankiewicza

9 m a rc a  1953 r . ,  w  d n iu ,  w  k t ó r y m  N a ró d  R a d z ie c k i ż e g n a ł n a  P la c u  
C z e rw o n y m  n a jw ię k s z e g o  C z ło w ie k a  n a s z y c h  c z a s ó w , J ó z e fa  S ta l in a  — 
m y ś l i  i  u c z u c ia  w s z y s tk ic h  P o la k ó w  b ie g ły  k u  d a le k ie j ,  a je d n o c z e ś n ie  
b l is k ie j  i  d r o g ie j  s e rc o m  lu d z i p r a c y  c a łe g o  ś w ia ta  M o s k w ie  —  s t o l ic y  
p o k o ju  i  p r z y ja ź n i n a r o d ó w .  W  d n iu  ż a ło b y  n a r o d o w e j o g o d z . lfi.00 
w  A le ja c h  J e r o z o l im s k ic h  lu d n o ś ć  s t o l ic y  w  m a n if e s t a c y jn y m  p o c h o ­

d z ie  z ło ż y ła  h o łd  p a m ię c i W ie lk ie g o  S ta l in a .

W ih to r  W o ro szy lsk i

OSTATNI A DROGA

B racia  —  Polacy!
D ziś w  d n iu  w ie lk ie j ża łoby, 

gd y  pe łne  bó lu  serca setek m i­
lio n ó w  lu d z i na c a ły m  św iee ie  
żegnają  W ie lk ie g o  S ta lin a  — 
lu d  W arszaw y, d a ją c  w y ra z  
sw o im  uczuc iom  —  m a n ife s tu je  
zdecydow aną  w o lę  całego n a ro ­
d u  po lsk iego , aby n ie śm ie rte ln e  
i  fu n d a m e n ta ln e  zdobycze lu d z ­
ko śc i i  zdobycze naszego n a ro ­
du , k tó re  p rz y n io s ła  nam  epo­
ka  s ta lin o w ska , a b y  dz ie ło  
W ie lk ie g o  S ta lin a  w  sercach, 
u m ys łach  i czynach  naszych, 
czynach  m ilio n ó w  P o la k ó w  po ­
n ieść d a le j d rogą, k tó rą  w y ty ­
c z y ł nam  S ta lin .

Jest to  d roga  n ie u s tę p liw e j 
w a lk i z w ro g a m i, d roga  dalsze­
go u trw a la n ia  n iepod leg łośc i, 
d roga  podnoszenia  s iły  naszego 
pańs tw a , d roga  podnoszenia  do­
b ro b y tu  i k u l tu r y  na jsze rszych  
mas, droga da lsze j w s p ó ln e j i  
s o lid a rn e j z in n y m i n a ro d a m i 
w a lk i o na jśw ię tsze  w a rto ś c i 
lu d zk ie g o  życ ia  —  o s p ra w ie d li­
w ość społeczną, o w yzw 'o len ie  
cz ło w ie ka , o w o lność n a ro d ó w  
—  o soc ja lizm , o p o kó j.

Jest tc  droga, ku  k tó re j po­
przez d z ie s ią tk i la t  u c isku  i  n ie -  
w o li p rz e b ija ł się w  o f ia rn e j i  
k rw a w e j w a lce  z w y zysk iw a cza ­
m i i zaborcam i lu d  p ra cu jący .

B y ło  je d n a k  ta k , ja k  m ó w ił 
S ta lin , że w  te j w ie lo w ie k o w e j 
w a lce  w yzw o le ń cze j „k a jd a n y  
n ie w o li pozo s ta w a ły  n ie tk n ię te  
a lb o  też s ta re  k a jd a n y  zm ie n ia ­
ły  się w  now e  je d n a k o  c iężk ie

T ow arzysze !
D ro d z y  p rz y ja c ie le !
W  M oskw ie , na P lacu  C zer­

w o n ym , p o c h y li ły  się dz iś  k i ­
rem  o k ry te  cze rw one  sz tanda - 

- r y  nad tru m n ą  n a jw iększego  
geniusza naszych czasów, Czło­
w ie k a  n a jb a rd z ie j ukochanego  
p rzez  w s z y s tk ic h  p ro s ty c h  lu ­
d z i na św iee ie  —  Józefa S ta lin a .

Na c a ły m  św ieeie, w szę­
dzie . gdzie b ije  serce p ro s te ­
go cz ło w ie ka , c h y lą  się g ło w y  
p rzed  T y m , k tó re g o  n ie ś m ie r­
te ln e  im ię  b y ło , je s t i  na za w ­
sze 'pozostan ie  sym bo lem  w o l­
ności, s p ra w ie d liw o ś c i i  po­
k o ju .

W  t ju n  d n iu  łą c z y m y  śię w  
uczuc iach  g łębok iego  b ó lu  
a le  i  g łę b o k ie j b ra te rs k ie j so­
lid a rn o ś c i z n a ro d a m i Z w ią z ­
k u  R adzieckiego. B ó l nasz je s t 
w s p ó ln y  i  w sp ó ln a  je s t nasza 
pewność. że w ie lk a  sp ra w a  
S ta lin a  —  sp raw a  k o m u n iz ­
m u  i p o k o ju  —  zw yc ięży.

T ru d n o  pogodzić s ię  z m y ­
ś lą .-ż e  p rze s ta ło  b ić  w ie lk ie , 
gorące serce cz ło w ie ka , k tó ­
rego  im ię  s ta ło  się sym bo lem  
szczęścia, w o ln o śc i, p o ko ju .

N ie ś m ie rte ln e  im ię  S ta lin a  
je s t szczególnie d ro g ie  n a ro ­
d o w i po lsk ie m u . N ie  m a ta k ie ­
go za ką tka  z ie m i p o ls k ie j, n ie  
m a ta k ie g o  m ias ta , n ie  m a ta ­
k ie j fa b ry k i,  h u ty  czy k o p a ln i, 
k tó ra  b y  n ie  odczu ła  serdeczne j 
t ro s k i W ie lk ie g o  Serca S ta lin a , 
w ie lk ie j pom ocy naszych  b ra c i 
ra d z ie ck ich . N ie  m a ta k ie j dz ie ­
d z in y  życ ia  n a ro d u  po lsk iego, 
n ie  m a ta k ie g o  odc in ka  p ra cy  i 
w a lk i  naszej P a r t i i,  gdz ieby n ie  
b y ły  nam  pom ocne n a u k i 
S ta lin a , ra d y  S ta lin a , c iep łe  i  
serdeczne s łow o  S ta lina .

P rze s ia ło  b ić  serce w ie lk ie g o  
geniusza S ta lin a , a le je d n y m  s il­
n ym  i po tężnym  ry tm e m  b iją  
dz iś  serca m ilio n ó w  p ro s ty c h  
lu d z i na c a ły m  św ieeie, k tó rz y  
p o c h y la ją c  swe sz ta n da ry  ś lu ­
b u ją  n ie z ło m n ie  w a lczyć  o z w y ­
c ię s tw o  n ie ś m ie rte ln e j s p ra w y  
S ta lin a .

P rze s ta ły  pa trzeć  czu jne , o rle  
oczy  S ta lin a  —  a le  o r l i  i  o s try

i  u p o ka rza ją ce “ , d o p ó k i w re sz ­
cie w  R o s ji c a rs k ie j n ie  u d a ło  
się u c ie m iężo n ym  i  zgnęb ionym  
m asom  p ra c u ją c y m  z rzuc ić  z 
b a rk ó w  p a n ow an ie  o b sza rn ikó w  
i  k a p ita lis tó w  i  w p ro w a d z ić  na 
jego  m ie jsce  pa n ow an ie  ro b o t­
n ik ó w  i ch łopów .

K ie ro w a li tą  ty ta n ic z n ą  w a l­
k ą  L e n lg  i  S ta lin  i  ic h  P a rtia .

K o n ty n u o w a ł tę  w a lkę , zbu ­
d o w a ł p ie rw sze  pańs tw o  socja ­
liz m u  i  o b ro n ił na czele P a r t i i  
p rzed  w ś c ie k ły m i fa la m i im p e ­
r ia lis ty c z n e j in te rw e n c ji i  h i t le ­
ro w s k ie j a g re s ji —  g e n ia ln y  
W ódz i N a uczyc ie l —  Józef 
S T A L IN .

W  c ię żk ich  la ta c h  w o jn y  n a ­
d z ie ją  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  zd u ­
szonych  ja rz m e m  h it le ro w s k ie j 
o k u p a c ji b y ł po tężny K r a j  Rad. 
S ta m tą d  p rzysz ło  d la  naszego 
n a ro d u  oca len ie , w y k u te  c iosam i 
za d a w a n y m i h it le ro w c o m  przez 
n iezw yc ię żo n ą  A rm ię  R adz iecką  
i  W o js k o  P o lsk ie , k tó re  T o w a ­
rzysz S ta lin  o tacza ł ta k  serdecz­
ną opieką.

D z ie łu  Józefa S ta lin a  zaw dz ię ­
czam y, że u ja rz m io n e  od w ie ­
k ó w  p ra s ta re  z iem ie  p o lsk ie  n ie ­
ro z e rw a ln ie  z łą c z y ły  sie z o j­
czyzną i że n a ró d  nasz pon iós ł 
w yso ko  i  zw yc ię sko  sz tanda r 
b u d o w y  now ego życ ia  na d ro ­
dze w a lk i  o so c ja lizm .

P o lsk ie  m asy  p ra cu ją ce  od­
d a ją c  h o łd  n ie ś m ie rte ln e m u  B u ­
dow n iczem u  epok i w y z w o le n ia  
cz ło w ie ka  ś lu b u ją :

—  że s trzec będą ja k  ź re n i-

je s t w z ro k  w ie lk ie j P a r t i i  L e n i­
na -  S ta lin a  —  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  Z w ią z k u  R adzieckiego. 
M o c n ie j zac isnę ły  się ręce w y ­
p róbow anego  k ie ro w n ic tw a  K o ­
m ite tu  C e n tra ln e g o  KF%!R i Rzą­
du  R adzieckiego. M o c n ie j zacis­
n ę ły  się p ięśc i p ro le ta r ia tu  ca­
łego  św ia ta , m ocn ie j z w a r ły  się 
w o k ó ł sz tanda ru  S ta lin a  n a ro d y  
b u d u ją ce  soc ja lizm .

G ru b o  się m y lą  p ira c i z W a ll 
S tre e t je ś li p rzypuszcza ją , że 
śm ie rć  S ta lin a  zm n ie jszy  naszą 
gotow ość bo jo w ą , naszą c z u j­
ność, naszą b ra te rską , n ie ro z e r­
w a ln ą  jedność.

S ta lin  n ie  ży je , a le  ży je , w a l­
czy i  zw yc iężać będzie  w  te j 
w a lce  w ie lk a  P a r tią  L e n in a  -  
S ta lin a . D w a j n a jw ię k s i g e n iu ­
sze naszej epok i L e n in  i  S ta lin  
w y p ia s to w a li potężną, s iln ą  i 
z w a rtą  ja k  m o n o lit ,  z a h a rto w a ­
ną  ja k  s ta l P a r t ię  —  n a u czyc ie l­
k ę  i  p rze w o d n iczkę  w s z y s tk ic h  
k o m u n is ty c z n y c h  i  ro b o tn iczych  
p a r t i i .  S iła  W ie lk ie j K o m u n i­
s tyczn e j P a r t i i  Z w ią z k u  R a­
dz ieck iego  je s t n iezw yc iężona  
ja k  n ie ś m ie rte ln e  są idee W o­
d zó w  re w o lu c j i p ro le ta r ia c k ic h  
L e n in a  i  S ta lin a .

S ystem  k a p ita lis ty c z n y  g n ije  
i  ro zk ład a  się, a le  ty m  n iebez­
p ieczn ie jsze , ty m  b a rd z ie j g ro ź ­
ne  i  t ru ją c e  są jego  w y z ie w y , 
ty m  b a rd z ie j z w y ro d n ia ły c h  
i  zb ro d n iczych  m etod  ch w y ta  się 
k a p ita liz m  w  w a lce  p rz e c iw k o  
k ra jo m  s o c ja lizm u  i p o ko ju . O to  
d laczego trzeba , tow arzysze , 
w zm óc czujność.

S ta lin , gen iusz lu d zko śc i u cz y ł 
nas. a b yśm y  b y li c z u jn i, abyśm y 
n ig d y  n ie  p o d d a w a li się n a s tro ­
jo m  sam ouspoko jen ia , a b yśm y 
b e z lito śn ie  zw a lc z a li b ra k  c z u j­
n ośc i —  gap iostw o.

Z ew rze m y jeszcze m ocn ie j n a ­
sze szeregi. Z a o s trzym y  naszą 
czu jność w obec n ikcze m n ych  
zakusów  a m e ry k a ń s k ic h  podże­
gaczy w o je n n y c h , w zm acn iać  
będz iem y s iłę  i  go tow ość b o jo ­
w ą  naszego Lu d ow eg o  W o jska . 
P odnos ić  będz iem y obronność 
naszej u ko ch an e j O jczyzny . D e -

c y  oka  zdobyczy lu d u  p ra c u ją ­
cego,

—  że jeszcze b a rd z ie j u m a c­
n ia ć  będą serdeczne w ię zy  p rz y ­
ja ź n i i  so lid a rn o śc i z n a ro d a m i 
ra d z ie c k im i i z b oha te rską  K o ­
m un is tyczn ą  P a rtią  Z w ią z k u  R a­
dzieck iego ,

—  że jeszcze b a rd z ie j u m a c­
n ia ć  będą so lida rność  z w szys t­
k im i n a ro d a m i b u d u ją c y m i no ­
w e  życie, z w s z y s tk im i w a lczą ­
cym i o pokó j, w o lność i postęp 
lu d ź m i na c a łym  św iee ie , z 
w s z y s tk im i, d la  k tó ry c h  S ta lin  i 
Jego dz ie ło  je s t uosob ien iem  w y ­
z w o le n ia  i  szczęśliwego życ ia , 
d la  k tó ry c h  po tężny Z w ią ze k  
R a d z ie ck i o raz s iła  i  zw artość 
całego obozu p o k o ju  i  postępu —  
je s t re a ln ą  g w a ra n c ją , że n ie ­
ś m ie rte ln a  sp ra w a  S ta lin a  —- 
je s t sp raw ą  zw yc ięską .

M asy  p ra cu ją ce  P o lsk i ś lu b u ­
ją , że pod w odzą P o ls k ie j Z je d ­
noczone j P a r t i i  R ob o tn icze j i  
w ie rn e g o  uczn ia  S ta lin a  —  T o ­
w a rzysza  B o les ław a  B ie ru ta  —  
jeszcze tw a rd s z y  będzie nasz 
k ro k  k u  da lszym  zw yc ię s tw o m , 
że .jeszcze ża rliw sza  będzie nasza 
codzienna p raca, jeszcze m oc­
n ie jsza  w a lk a  o p o kó j, jeszcze 
głębsza m iło ść  naszej o jczyzny , 
jeszcze w iększa  tro ska  o .jej s iłę  
ob ronną , o u m a cn ia n ie  n ie p o d ­
leg łośc i, że jeszcze w iększa  bę­
dzie  nasza czu jność w obec w ro ­
gów  i  jeszcze pe łn ie jsza  jedność 
n a ro d u  w  w a lce  o p o kó j i soc ja ­
liz m , w  w a lce , w  k tó re j n a ­
tc h n ie n ie m  będzie n ie ś m ie rte ln e  
im ię  W ie lk ie g o  S ta lin a .

m askow ać i u n ie s z k o d liw ia ć  bę­
d z ie m y  w ro g ó w  i  d yw e rs a n tó w , 
szp iegów  i sabo tażystów .

S k u p ie n i w o k ó ł naszej P a r t i i  
i  naszego K o m ite tu  C en tra lnego , 
w o k ó ł tow arzysza  B ie ru ta , b io ­
rąc  w z ó r z w ie lk ie j K o m u n i­
s tyczn e j P a r t i i  Z w ią z k u  R a­
dz ieck iego  —- będz iem y n ie u ­
s ta n n ie  pog łęb iać  i  rozszerzać 
naszą w ięź  z w ie lo m ilio n o w y m i 
m asam i b e z p a rty jn y c h . K ie ru ją c  
na rodem , ucząc m asy p ra cu ją ce  
—  będz iem y się u c z y li od mas, 
będziem y p iln ie  p rz y s łu c h iw a ć  
s ię  głosowo mas —  p o m n i n a u k  
S ta lin a , że a u to ry te t  i  s iła  P a r­
t i i  o p ie ra  się na za u fan iu  k la s y  
ro b o tn ic z e j, na p o p a rc iu  P a r t i i  
p rzez m asy b e zp a rty jn e .

T ow arzysze !
S k u p ie n i w o k ó ł naszej P a r t i i,  

w o k ó ł R ządu Ludow ego , w o k ó ł 
w ie rn e g o  uczn ia  S ta lin a  —  to ­
w a rzysza  B o les ław a  B ie ru ta , m y  
cz ło n k o w ie  P o ls k ie j Z jednoczo ­
n e j P a r t i i  R obo tn icze j i  każdy , 
k o m u  d roga  je s t sp raw a  b u d o w ­
n ic tw a  s o c ja lizm u  i  w a lk i  o po ­
k ó j —  ś lu b u je m y , że na w ie cz ­
ne czasy zachow am y w  pa m ię c i 
n ie śm ie rte ln e g o  S ta lin a . W iecz­
n ie  żyw a  i  g łęboka  będzie n a ­
sza m iło ść  do W ie lk ie g o  P rz y ja ­
c ie la  N a rod u  P olskiego. Z jego 
g e n ia ln ych  dz ie l czerpać będzie ­
m y  w iedzę  i n a tc h n ie n ie  w  n a ­
szej codz ienne j p racy  i w alce.

U m a cn iać  i pog łęb iać  będzie ­
m y  b ra te rską , w ieczys tą  p rz y ­
jaźń  na ro d u  po lsk iego  z n a ro ­
d a m i Z w ią z k u  R adzieckiego.

U czyć się będz iem y czu jn o śc i 
i  h a r tu  od W ie lk ie j K o m u n i­
s tyczne j P a r t i i  Z w ią z k u  R a­
dzieck iego. Jeszcze s iln ie j k o ­
chać będz iem y naszą spraw ę, 
jeszcze m ocn ie j n ie n a w id z ić  bę­
d z ie m y  naszych w ro gó w .

W szys tk ie  sw e s iły , w szys tk ie  
sw e zdo lności, w szys tk ie  swe 
m y ś li i  uczucia  p o św ię c im y  w a l­
ce o c a łk o w ite  zw yc ię s tw o  w ie l­
k ic h  id e i M a rksa  -  Engelsa -  
L e n in a  -  S ta lin a .

S p ra w a  S ta lin a  je s t n ie ś m ie r­
te ln a  !

S p ra w a  S ta lin a  zw yc ię ży !

M os k w a ,  9 m arca

P lac C zerw ony. P u rp u ra  i 

czerń. Tysiące  g łów . S ztanda­

ry . W yprężone  szeregi w o jska . 

N ad g ło w a m i —  p o rtre ty , p o r­

t re ty ,  p o rtre ty ... Ze w s zys tk ich  
p o rtre tó w  spog ląda ją  m ądre  

oczy Tego, k tó ry  dziś odb ie ­

rze o s ta tn ią  de filadę . Tego, 

czy je  im ię  g ra n ito w y m i zgłos­

k a m i w yp isa n o  na m a rm u ro ­

w e j śc ian ie  M auzo leum , tam  

gdzie ju ż  od la t w id n ie je  d ru ­

gie, pe łne c h w a ły  im ię . Oba 

te im io n a  —  L E N IN  i S T A L IN

—  są ja k  podpis h is to r ii ,  k tó ­

rą  tw o rz y li c i d w a j m ocarze 

m y ś li i czynu. T w o rz y li,  na ­

k re ś la ją c  je j  k ie ru n e k  na d łu ­

gie la ta  po sw o im  ta k  boles­

n ym  d la  na ro d ó w  zgonie.

...O tc z da leka  słychać ju ż  
zb liż a ją c y  się k o n d u k t pogrze­
bow y. Na przedzie niosą w ie ń ­
ce —  je s t ich  w ie le , a le s ta­
n o w ią  one n ik łą  za ledw ie  
część ty c h , k tó ry m i przez 
os ta tn ie  trz$  d n i zasypyw ano 
Dom  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych . 
W śród  w ie ń có w  —  i te, k tó re  
m iłość  po lsk iego  lu d u  sp lo tła  
W ie lk ie m u  Z m arłem u ...

Za w ie ń ca m i —  za h a rto w a ­
n i w  bo jach  dowmdcy A rm ii 
R ad z ie ck ie j n iosą na podusz­
kach  o rd e ry  G enera liss im usa . 
K a żd y  z o rd e ró w  —  to w spom ­
n ie n ie  o n a d lu d z k im  trud z ie , 
o w y tę żo n e j b u dow ie  p ie rw ­
szego k ra ju  soc ja lizm u , o z w y ­
c ię sk ie j w o jn ie ... I  w reszcie
—  na zaprzężonej w  k i lk a  
p a r  cza rn ych  k o n i la w e c ie
—  tru m n a . O w ija  ją  m a te r ia ł 
cze rw ony ja k  sztandar, k tó ry  
przez ty le  la t  w ysoko  d z ie r­
ży! n ie z ło m n y  C horąży  i k tó ­
rego n ie  w ypuszczą  z. s iln y c h  
d ło n i jego w ie rn i uczn iow ie . 
Od p ie rs i — tru m n ę  p o k ry w a  
ty lk o  szk lany klosz, i chociaż 
łz y  p rzeszkadza ją  m ilczącem u 
t łu m o w i, wszyscy dobrze w i­
dzą zna jom ą, ukochaną  tw a rz .

Za tru m n ą  p o w o li posuw a ją  
się cz ło n ko w ie  K o m ite tu  C en­
tra ln e g o  P a r t i i i Rządu, k ie ­
ro w n ic y  d e legac ji zag ran icz ­
nych , p rzyw ód cy  m ię d zyn a ro ­
d o w e g o 'ru c h u  robotn iczego.

Z am yś lona  tw a rz , T o g lia t-  
tiego , s iw e  w ło sy  M asa  R e i- 
m anna, o r l i p ro f i l Passionarii...

Pogrążen i w  g łę b o k ie j za­
dum ie  kroczą tow arzysze  Bo­
les ław  B ie ru t i A le ksa n d e r 
Z aw a d zk i. Z na jo m y  całem u 
ś w ia tu  d źw ię k  zegara na w ie ­
ży spask ie j. N ib y  ten sam, co 
z w y k le  — a ja k im  s m u tk ie m  
rozb rzm ie w a  w  naszych u- 
szach. W szystko  zastyg ło  —- 
tow . N ik ita  C hruszczów  o t­
w ie ra  w iec  ża łobny. Z g łębo­
k im  w zruszen iem , w w ie lk im  
s k u p ie n iu  w s łu c h u ją  się zebra­
n i na P lacu C ze rw onym  a 
w ra z  z n im i ca ły  naród ra ­
dz ieck i, m asy p racu jące  ca łe ­
go św ia ta , w  m ocne s łow a 
p re m ie ra  rządu radz ieck iego  
to w . M a ie n ko w a  i p ie rw szych  
jego  zastępców to w . to w  B e r ii 
i M o lo to w a  — k o n ty n u a to ­
ró w  w ie lk ie g o  dz ie ia  S ta lina . 
P rze m ó w ien ie  skończone. — 
R ozlega ją  się m a jes ta tyczne  
d ź w ię k i m arsza żałobnego. 
K ie ro w n ic y  P a r t ii i Rządu 
podnoszą tru m n ę  na ram iona  
i p o w o li wchodzą z n ią  do 
M auzo leum . Jest godzina  12. 
Ja k  d u d n ien ie  g ig a n tyczn ych  
w e rb l i ude rza ją  w  n iebo sa l­
w y  a r ty le ry js k ie . Huczą syre­
n y  fab ryczne  i  ko le jo w e . Na 
5 m in u t o lb rz y m i k ra j zam ie­
ra  w  bezruchu.

Jeszcze c h w ila  —  i o to  przy 
d źw iękach  w o jsko w e g o  m a r­
sza c e re m o n ia ln ym  k ro k ie m  
przechodzą przed M au zo le u m  
o d d z ia ły  m osk iew sk iego  g a r­
n izonu . Na n ieb ie  — eska d ry  
sam o lo tów . U m iło w a n e  s ta li­
n o w sk ie  soko ły  o d d a ją  cześć 
C z ło w ie k o w i, k tó rego  m yś l 
szybow a ła  w yże j, n iż  p o tra f ią  
unieść się s ta low e  sk rzyd ła , a 
k tó ry  jednocześn ie  ja k  A n -  
teusz, n ig d y  nie o d ry w a ł stóp 
od sw o je j g leby —  narodu .

S poczyw a ją  obok s ieb ie  w  
M au zo le u m  d w a j m ocarze —- 
W ło d z im ie rz  L e n in  i  Józe f 
S ta lin . Za ja k iś  czas s ta n ie  w  
M o skw ie  s trz e lis ty  gm ach Pan­
teonu  i ta m  będą o d w ie d za li 
lu d z ie  radzieccy, a także  p rz y ­
bysze z całego św ia ta  n ie ­
ś m ie rte ln y c h  w odzów  . p racu ­
ją c e j ludzkości. A le  ju ż  dziś 
każdy z nas w zn ió s ł L en i n o w i 
i S ta lin o w i P an teon  w  sw o im  
sercu.

Fragmenty przemówienia 
tow. Fr. Jóźwiaka-Witolda
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Czyny Jego legną opoką...
OW E G O  pam ię tnego  po­

ra n k a , k ie d y  u pod ­
nóża b ia ły c h  m u ró w  
K re m la , o p ro m ie n io ­
n ych  m a jo w y m  s ło ń ­

cem  i  radośc ią  z w y c ię s tw a  —  
le g ły  p o ko te m  zdeptane  p ro p o r­
ce na jeźdźców , a na ro z le g ły c h  
p lacach  i g w a rn y c h  u lica ch  w ie ­
lu  m ia s t św ia ta , lu d z ie  uszczę­
ś liw ie n i p o ko je m  o b e jm o w a li 
się ja k  b ra c ia  —  ow ego p a m ię t­
nego m a jow eg o  d n ia  ro z le g ły  się 
s ta lin o w s k ie  s łow a : „O d tą d  nad  
E uropą  p o w ie w a ć  będzie w ie l ­
k i  sz tandar  w o lnośc i  n a ro d ó w  i  
p o k o ju  m iędzy  n a ro d a m i“ . 
W szys tko  co p rz y n io s ło  ó w  dzień 
s łoneczny, w szys tko  co ży je , po 
to , aby dzień ten n ie  poszedł na 
m a rn e  — w iąże  się z im ie n ie m  
C z ło w ie ka , k tó ry  w y ró s ł ja k o  
m o n u m e n t na p rze ło m ie  d w ó ch  
epok, k tó ry  przez la t  d z ie s ią t­
k i  s to ją c  u  s te ru  n a jc z u jn ie j 
s trze g ł p o k o ju , is k rą  sw e j w o li 
ro z n ie c i! p ło m ie ń  ru c h u  ta k  po ­
w szechnego i potężnego, ja k ie ­
go n ie  zna ła  h is to ria ...

T o  z Jego im ie n ie m  na ustach 
g in ę li i z w yc ię ża li zawsze bo­
jo w n ic y  p o ko jo w e go  ju t ra  lu d z ­
kości. B o h a te r P a r t i i R ozstrze­
la n y c h 'G a b r ie l P éri, n ie  pozw o­
l i ł  p rzew iązać  sobie oczu przed 
p lu to n e m  e g ze ku cy jn ym  faszy­
s tó w  — p a trz a ł p ro s to  w  śm ie rć , 
w o ła ją c : S ta lin ! M ężny syn C ze- 
c h o s ło w a c ji — J u liu s z  F u cz ik  
m ó w ił o S ta lin ie  na godzinę 
p rze d  m ęczeńską śm ie rc ią . Z

Jego im ie n ie m  na ustach  u m ie ­
r a l i  gdzieś w  A s tu r i i  D ą b ro w ­
szczacy i N iko s  B e lo ja n is  p ud l o 
ś w ic ie  na g recką  z iem ię. Z m y ­
ś lą  o N im  g in ę ła  Z o ja  K o sm o - 
dem iańska  i D a n ie lle  Casanova. 
Z  n ie u s ta ją cą  m yś lą  o N im  
A le k s y  M a tro s ó w  w ła s n y m  c ia ­
łe m  o s ło n ił w ra ż y  b u n k ie r  i  
d u m n ie  t r w a l i  b o jo w n ic y  M ło ­
d e j G w a rd ii,  b o h a te ro w ie  K r a -  
snodonu. K ie d y  na zachód szły 
cze rw onogw iezdne  czo łg i, żo ł­
n ie rze  w o ln o ś c i w  szyne lach ko ­
lo ru  zo ra n e j z ie m i b ie g li do 
s z tu rm u  w o ła ją c : N ap rzó d ! Za 
S ta lin a ! —  i z w yc ię ża li. N ie  zdo­
ła l i  p o w s trzym a ć  ich  żadn i w ro ­
gow ie  i  —  ja k  p isa ł syn z iem i 
c h il i js k ie j,  poeta  —  w y g n a n ie c :

„ S ta l in  o p a r ł  się im  na
w s z y s tk ic h  d łu g ic h  f ro n ta c h  

w e  w s z y s tk ic h  ich  o d w ro ta c h  
i  o fensyw ach  

i daleko, a i do B e r l in a , j a k  
hu ra g a n  lu d ó w ,  

p rz y b y l i  jego synow ie ,
p rz y n ie ś l i

sze rok i  p o k ó j  rosy jsk i . . . “

D w a j syn o w ie  S ta lin a , g w a r­
dz iśc i Jeg o ro w  i K a n ta r ia  za­
tk n ę l i  flagę ' z w yc ię s tw a  na zw ę­
g lo n ych  ru in a c h  R e ichstagu  po 
to, aby nad św ia te m  p o w ie w a ł 
„ w ie lk i  sz ta n da r w o ln o śc i n a ro ­
d ó w  i p o k o ju  m iędzy n a ro d a m i“ .

Im ię  S ta lin a , s łow o  S ta lin a , 
dz ie ło  S ta lin a  je s t ty m  sz tanda­
rem . W  sw ym  ż o łn ie rs k im  szy­
ne lu  p rz e w ę d ro w a ł S ta lin  w s z y ­
s tk ie  d ro g i św ia ta . I  n ie  m a  ta ­
k iego  za ką tka  na p ię c iu  k o n ty ­
nen tach , na dz ies ią tka ch  w ysp  
naszego g lobu , gdz ieby sztan­
d a r ten n ie  ro z k w ita ł.  W  da le ­
k ie j b ra z y li js k ie j ska le  n iezna ­
ne ręce w y k u ły  n a p is : „ S ta l in  
es la  paz“  —  „S ta l in  to p o k ó j “ . 
W iz e ru n k i Jego w id n ie ją  na o - 
c a la łych  m u ra ch  spalonego P he- 
n ja n u  i za d ru ta m i obozu na 
w ysp ie  Kożedo. Na pachnących  
m u ra rs k ą  zap ra w ą  b lo ka ch  m ie ­
szka ln ych  M u ra n o w a  ro b o tn ic y  
za w iesza li n a p isy : „P o k ó j  m us i  
zw yc iężyć,  bo S ta l in  jest z n a ­
m i “ . U  w e jśc ia  do K a n a łu  W o ł­
ga— Don, k tó ry  sam je s t p om ­
n ik ie m  n ie p o ko n a n e j s iły  lu d z ­
k iego  rozum u , służącego sp ra ­
w ie  p o k o ju  —  w znos i się m o n u ­
m e n t C horążego te j w ie lk ie j

sp ra w y . C h ło p  p o ls k i, S ta n is ła w  
M a zu r, odznaczony za w y b itn e  
u ro d za je  b u ra k a  cu k ro w e g o  o r ­
de rem  „S z ta n d a r P ra c y “ , zasa­
d z ił p rzed  sw ym  dom em  na cześć 
S ta lin a  ow ocow e d rze w ka . Ja ­
b ło ń  n ie  w y ra s ta  od razu  — 
p o trz e b u je  d łu g ic h  la t  s łońca i 
p o ko ju . I  p o ls k i ch ło p  i  p o ls k i 
n a ró d , i  w szyscy p rośc i, u c z c iw i, 
p ra c o w ic i lu d z ie  całego św ia ta  
będą po w ieczne  czasy p ia s to ­
w a ć  w  sw ych  sercach w dz ięcz­
ność n ie p rze b ra n ą  d la  Tego, k tó ­
r y  w skaza ł d rogę  w a łk i i o b u ­
d z ił w  n ich  w ia rę  w  cz ło w ie ka , 
w  jego  m oc n iez łom ną , w  jego 
s iłę  n iespożytą . „ P o k ó j  będzie 
zachow any  i  u t rw a lo n y ,  jeś l i  n a ­
ro d y  u jm ą  w  swe ręce sp raw ę  
p o k o ju  i będą b ro n i ły  j e j  do  
końca “ . T a  m y ś l s ta lin o w s k a  to ­
w a rzyszy  n ie o d łą czn ie  b o jo w n i­
k o m  w ie lk ie j sp ra w y  o każde j 
godz in ie  i na ka żd e j z iem i. T o ­
w a rzyszy  i  będzie  to w a rzyszyć  
d o p ó ty  —  d o p ó k i n ie  z a t r iu m fu ­
je  osta teczn ie  sp raw a  p o ko ju .

S ta lin  u m a r ł,  ale ż y ją  i u -  
m a c n ia ją  się Jego p rzyka za n ia . 
B o w ie m  „p rzysz łość  na leży do 
id e i  —  ja k  p isa ł sędz iw y p isa rz  
d u ń s k i M a r t in  A ndersen  N exo—- 
k tó re j  n a jp ię k n ie js z y m  w c ie le ­
n ie m  jes t  S ta l in “ . I  ja kże  s ro ­
dze z a w ie d li się w  sw ych  po­
d ły c h  rach u b a ch  podpalacze 
św ia ta , sądząc, że ta k  d la
w sz y s tk ic h , m iłu ją c y c h  p okó j 
lu d z i, bo lesna s tra ta  u ła tw i im  
u rzeczy  w is tn  ien ie  zb ro d n iczych  
zam ie rzeń !

O dszedł S ta lin , a le pozosta ł 
w ie k o p o m n y  tru d  jego życ ia  —  
po tężne  m oca rs tw o  s o c ja lis ty c z ­
ne, p ro w a d zo n e  przez p a rt ię  
u czn ió w  S ta lin a  ku  szczytom  
k o m u n iz m u , n ie z ło m n y  Z w ią z e k  
R a d z ie ck i —  osto ja  p o ko ju  na 
św iec ie . O dszedł S ta lin  ale po­
zosta ło  w y p ia s to w a n e  przez G e­
n ia ln e g o  S tra tega , za h a rto w a n e  
w  z w yc ię sk ich  b itw a c h  n ie ­
ś m ie rte ln e  jego  dz ie ło , s ta lo w y  
p u k le rz  p o k o ju  — n ie zw yc ię żo ­
na  a rm ia  nadz ie i, R adziecka  
A rm ia . Ż o łn ie rz e  te j a rm ii za­
tk n ę li ju ż  k ie d yś  sz tanda r z w y ­
c ięs tw a  na ru in a c h  R e ichstagu  
i je ś li podpalacze św ia ta  o d w a ­
żą się p rzeszkodz ić  lu d o m  w

Jednostce  g e n ia ln e j dane je s t 
k ie ro w a ć  d z ie ja m i ty lk o  w te d y , 
k ie d y  w  je j  m yś la ch  i czynach  
o g n is k u ją  się p ra g n ie n ia  i dą ­
żen ia  w ie lk ic h  lu d z k ic h  z b io ro ­
w ości. w ie lk ic h  s ił spo łecznych. 
N ie  b y ło  jeszcze n ig d y  do tąd  w  
d z ie ja ch  lu d zko śc i pow szech­
n ie jsze j i p ię k n ie js z e j s iły  od ru ­
chu  m ilio n ó w  łu d z i zdecydow a­
n ych  oca lić  p o kó j. N ie  b y ło  
jeszcze n ig d y  do tąd  w  h is to r ii 
m y ś li s z la ch e tn ie jsze j i p ię k ­
n ie jsze j ponad ideę p oko jow ego  
w sp ó łżyc ia  w s z y s tk ic h  lu d z i, 
ponad sp raw ę  p o ko ju  dn ia  po­
w szedniego. D la te g o  n ie  b y ło  
też n ig d y  do tąd  geniusza ta k  
św ia tłe g o , cz ło w ie k a  ta k  po­
w szechn ie  ukochanego  na w szy­
s tk ic h  szerokościach g e ogra ficz ­
n ych  ja k  S ta lin , d la te go  lu d z ­
kość jednego  ty lk o  cz ło w ie ka  
o b d a rz y ła  n a js z c z y tn ie js z y m  i 
na io d p o w ie d z ia ln ie is z y m  m ia ­
nem  C horążego P o ko ju .

P R Z Y W Y K L IŚ M Y  m y ­
śleć. że jest. P ra co w a ­
liś m y  sp o ko jn ie , bo 
p a m ię ta liś m y , że trw a . 
że czuw a. Ile ż  nadz ie i 

łą c z y ło  się z Jego im ie n ie m , i le  
spo jrze ń  b ieg ło  w  ta m tą  s tro ­
nę, gdzie nad zęba tym  m u re m  
k u ra n ty  w ie żo w ych  zegarów  od ­
m ie rz a ły  b u rz liw y  czas.

K ie d y  p rz y m y k a m  oczy, w id zę  
n is k ie , z w e łn io n e  n iebo . Po 
c h m u ra c h  chodzą b ły s k i. O l­
b rz y m ie  m ia s to  n ie  śpi. W  ś w ie ­
t le  re f le k to ra , w yso ko , w  b ia łe j

W o jc ie c h  Źukro iusk i

H I is u i
s trud ze  ś w ia tła  trzepocze  sz tan ­
d a r ja k  w zn ies iona  pochodn ia . 
Za m U rem  w yzn a czo n ym  is k ra ­
m i lam p. k o p u ły  i k o p u ik i po ­
dobne do o d w ró co n ych  serc. 
M ro ź n y  w ia t r  zd m u ch u je  śn ież­
ną ku rza w ę . To  tam . T o  w ła ś n ie  
tam...

K o b ie ta , k tó ra  w c z o ra j p rz y ­
n ios ła  m i w e zw a n ie  do  K o m i­
te tu  B lo ko w e g o  p ła ka ła  ja w n ie , 
ja k b y  cios u d e rz y ł w  rodzinę.

R o b o tn ik  trz y m a ł gazetę z ża­
łobną  obw ódką. S k ła d a ł i raz 
jeszcze rozpośc ie ra ł. P odn iós ł 
g łow ę, ja k b y  się łu d z ił,  że to  
c ień  od rusz to w a ń  p ad ł na fo to ­
g ra fię .

T a k , p rz y w y k liś m y  m yś leć, że 
je s t . , T rw a ły ,  n ie zm ien n y . B y ł,  
b y ł — to  tru d n o  po jąć, ja k  b a r ­
dzo t k w i ł  w  cz ło w ie ku .

N ie  teh  z p o m n ik ó w , m a rm u ­
ro w y c h  ta b lic , od le g ły , w ra s ta ­
ją c y  ju ż  w  h is to rię ... A le  b lis k i,  
znany, p rzy jazn y ... O w ia n y  n ie ­
b ie ska w ą  m g ie łk ą  d ym u  fa jk o ­
wego. z o jc o w s k im  wąsem . ze 
zm arszczka  m ą d re j pogody w  
k ą c ik a c h  oczu.

To  O n u m ia ł t łu m a c z y ć  t r u d ­
ne te rm in y , zb liżać z a w iłą  teo­
rię , zam ien iać  w  rzeczy n a jp ro ­
stsze i nag le  d la  każdego b y ło  
jasne, że so c ja lizm  to w o lność  
i  s p ra w ie d liw o ś ć , to  ch le b  po­
wszedni. na sto le , to  ks ią żka  w  
rę k u  dz iecka .

y sil i 1
T rzeba  do dna rozu m ie ć  cz ło ­

w ie ka . by  ta k  do n iego  tra fia ć . 
N a c h y la ł się w ię c  nad cz ło w ie ­
k ie m , uczy ł, w sp ie ra ł, podnos ił 
z k lęczek, p o ka zyw a ł drogę.

T ra fn y m  s łow em  ro zc in a ł spo­
ry , ro zd z ie la ł za c ie trze w io n ych  
n a u kow ców , k tó ry m  pycha p rz y ­
s ła n ia ła  p raw dę . A  przecież je j 
ty lk o  m ie li, s łużyć.

Z au fa n ie . W  m yś lach  o d w o ły ­
w a liś m y  się do jego  sądów. N ie  
k r y ł  tru d n o ś c i, tw a rd o  żąda ł po ­
św ięcen ia  i w yrzeczeń , i  w ie ­
dz ia ł, że n ik t  się n ie  co fn ie , bo 
cel. k tó ry  w ska zyw a ł, m u s ia ł 
u rzekać.

P rz y w y k liś m y , że jest.
A  serce p rze s ta ło  b ić . Ś w ia t ło  

w  o kn ie  zagasło.
Na ostrzach  sz ta n d a ró w  sm u­

gi k rę p y . F la g i opuszczone do 
p ó ł m asztu . B ie l i cze rw ień  fa ­
lu je  na w ie trze . Ż a łoba  w  W a r ­
szawie.

W yso k ie  g losy syren  la m en te m  
w s tę p u ją  w  n iebo. Z a trz y m u ją  
się o b ro ty  m aszyn, ż a m ie ra  
ru c h  na u lica ch . P rzechodn ie  
s to ją  z o b n a żo n ym i g ło w a m i. 
Pow aga na tw a rza ch . M in u ty  
m ilcze n ia  c iężk iego  ja k  k ra w ę d ź  
przenoszone] ta m  tru m n y .

M y ś li to w a rzyszą  w  d rodze  
o s ta tn ie j.

D zw o n y , d zw o n y  k o łu ją  nad 
m ia s te m . S a lw a  a rm a tn ia  p rz e -

„ W  d a le k ie j  b r a z y l i j s k i e j  s k a le  n ie /n a s e  rę c e  w y k u t y  n a p is  — ¡» ta lia
to  p o k ó j . . . “

p ra cy  d la  p o ko ju  —  żo łn ie rze  
s ta lin o w s k ie j a rm ii p o tra f ią  
sz ta n da r ten  za tkn ąć  w  ka żd ym  
o bozow isku  w roga . I  w  ty c h  
dz ie łach  S ta lin a , k tó re  p rz e trw a ­
ją  s tu le c ia  —■ tk w i n iez łom na  
rę k o jm ia  zw yc ię s tw a  naszej 
id e i. zw y c ię s tw a  sp ra w y  S ta lin a . 
Z ia rn a  s ta lin o w s k ie j m y ś li,  za­
siane w  um ys łach  i sercach w ie ­
lo m ilio n o w e j a rm ii b e z im ie n ­
n ych  żo łn ie rz y  p o k o ju  m uszą 
w yd a ć  z ło ty  p lon . N ie  m a na 
św iec ie  ta k ie j s iły , k tó ra  b y ­
ła b y  zdo lna  za w ró c ić  ludzkość  
z o b ra n e j d rog i. N ie  m a ta k ie j 
s iły , k tó ra  p rzeszko d z iła b y  cz ło ­
w ie k o w i pnąc się w z w y ż  ku  
słońcu , do t r iu m fu  lu d zk ie g o  ro ­
zum u i  e ry  cz łow ieczego szczę­
ścia, do p o k o ju  św ia ta . W ieczna  
i n iezn iszcza lna  je s t b o w ie m  
spuścizna S ta lin a , ja k  w ieczne  
i  n iezn iszcza lne  je s t dążenie  
lu d zko śc i do p ię kn a  i s iły , po­
k o ju  i p ra w d y . W  c u d o w n ych  
s tro fa c h  za m k n ą ł tę  m y ś l ro ­
b o tn ic z y  poeta:

P ię kn e  i  groźne jes t  morze,  
gdy  pędz i po fa la ch  szkw a ł,  
p ię k n y  jes t  w  n ieb ie  orzeł  
nad  szczytam i u rw is ty c h  skał,

p ię k n y  jes t  napór  i t rw an ie ,  
p ię k n y  jes t  lo t  i po lo t  
m orze  za trzym a g ra n i t ,  
o r ła  w y p rz e d z i  samolo t,

m y ś l i  w yp rzedzą  czyny,  
czyny  legną opoką...
C h w a ła  im ie n iu  S ta l in a !  
P o k ó j  św ia tu , pokój. ..

J E R Z Y  S E G E L

ż e n i ą
tacza się g rzm o tem . S a lw a  p o ­
żegnalna.

P a m ię ta m y , ja k  w  g rom ach  
p ę k a ły  m u ry  naszego w ię z ie n ia  
ro z b ija n e  na Jego rozkaz. Z dep ­
ta ł sw as tykę  ja k  w iją ce g o  się 
gada. W b re w  naszym  w ro g o m  
pod Jego op ieką  w b ija liś m y  s łu ­
py g ra n iczn e  nad w o d a m i O d ry . 
U m a c n ia ł naszą p rzebudow ę  go­
spodarczą. B ro n ił p o ko ju .

M ilc z ą  t łu m y , ty lk o  w  m ro ź ­
n y m  p o w ie trz u  m g ła  oddechów .

P o kó j — droga, k tó rą  zosta­
w i ł  nam  w  tes tam encie . P okó j 
i  zgoda m iedzy  n a ro d a m i, po­
m oc w za je m na  i . s iła  p łyn ą ca  z 
b ra te rs k ie j jedności.

G łosy syren  gasną. Ż yc ie  n a ­
p ły w a  m o cn ym i s tru g a m i. T rz e ­
ba” sp o k o jn ie  pom yśleć... M im o  
c iosu  zadanego sp ra w ie , m im o  
bó lu  i d rżen ia , k tó re  p rzeb iega  
n a ro d y , w id a ć  ja sn o : Jest. T rw a . 
Pozosta ł.

Są p rz y  nas. lu d z ie , k tó ry c h  
w y c h o w a ł, k tó ry m  k ła d ł rękę  na 
ra m ie n iu  i  p rz e n ik liw ie  p a trz y ł 
w  oczy. Jest P a rtia , a w  n ie j 
m y ś l ja k  p ło m ień , m yś l re w o lu ­
cy jn a . T a rg a  o k o w a m i lu d ó w . 
O ba la  ty ra n ię  z ło ta .

Jest zaczęta budow a now ego 
św ia ta , a na n ie j m ie jsce  ka ż ­
dego z nas. I będz iem y ją  p ro ­
w a d z ić  d a le j, bo to  nasza epo­
ka  — epoka, k tó ra  będzie nosić  
Jego Im ię .

Julian T u w im

POTĘGA 
KTÓREJ NIC 
NIE ZŁAMIE

W ie lk a  jest nasza ziem ia - •  
a nie ma na nie j, ja k  długa ł 
szeroka, takiego k ilom etra k w a ­
dratowego przestrzeni, na k tó ­
rym  ludzie nie o p łak iw a lib y  
śmierci ukochanego swego b ra ­
ta, obrońcy, nauczyciela, p raw o­
dawcy sumień —  Józefa S ta lina ,

D ługie są nasze dzieje —  dzie­
je  rodu człowieczego na ziem i —• 
a nie było jeszcze żałoby tak po­
wszechnej, tak  boleśnie w  zbio­
row ym  sercu ludzkości w ezbra ­
nej, ja k  po N im  —  pierw szym  
te j ludzkości O byw atelu .

Samo brzm ienie Jego im ien ia  
stato się ideą i hasłem. Słowo  
S T A L IN  dawno już  było —  i 
dzisiaj jest —  i zawsze będzie 
słowem o uniw ersalnym  znacze­
niu, słowem pełnym  ża rliw e j 
treści. Is to tą  te j treści jest moc 
zespalająca, moc łącząca —  po­
tęga, k tó re j nic nic ziarnie.

Ból, sm utek, żałoba, nieszczę­
ście, troska, żal serdeczny —  
dużo jest słów, których długo 
jeszcze będziemy używać, m y ­
śląc o tym  ciosie. N ie będzie 
ty lko  jednego w  naszym sercu 
uczucia, a na ustach naszych 
s łow a: rozpacz. N ie  p rzyjdzie  
ani na chw ilę. Bo S ta lin , ja k  
był. tak  pozostał —  ogrom ną  
siłą. Rozpacz jest sm utkiem  lu ­
dzi słabych.

T ak . Ugodził w  nas cios. S tra ­
szny cios. A le  w  im ię  miłości 
dla S talina, w im ię  wierności 
dla sztandaru, k tó ry  On niósł 
przed nam i, w  im ię  n ieugiętej 
w ia ry  w  słuszność spraw y, o 
któ rą  w ałczym y -r- m y ten w ie l­
k i cios przetw orzym y w  jeszcze 
większy bodziec do pracy, w a l­
k i, h artu , w ytrw ałości.

Przed taką  trum nę przycho­
dzi się z pochyloną głową. A le  
odchodzi się od ta k ie j tru m n y  
z g łow ą podniesioną. A  potem  
idzie się jeszcze z żałobą w  ser­
cu, jeszcze ze łzam i w oczach, 
lecz z ustokrotnioną energią, do 
kontynuow ania św iętych i 
wzniosłych trudów  naszych. 
Św iętych i wzniosłych, bo m a­
jących na celu pokój na ziem i, 
przy jaźń  ’ m iędzy narodam i i 
szczęście ludzi.

T a k i niech będzie C Z Y N  na­
szej pam ięci i C Z Y N  naszego 
nieustającego hołdu dla Józefa  
Stalina. Pierwszego O byw ate la  
Ludzkości.
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Aleksiej Surkow

W ia tr  z dachów śnieg z szelestem głośnym
strąca,

Północ w yd zw an ia  Spaskiej W ie ży  zegar. 
Z na jo m a fa jk a , n igdy n ie gasnąca,
W ąsy, s iw izną przyprószone z lekka .

O n  o kręt nasz do zw ycięstw  w ió d ł przez ła ta  
I  d la nas czasy chronią go surowe.
W  tę noc nad m apą w szystkie lu d y  świata  
W ra z  z n im  w  sędziw ym  K re m lu  chy lą  głowę.

F ro n t w  zaw ik łan e  w zo ry  się układa ,
A  on, celu jąc w  czarne, w rogie k ręg i,
R uchem  dowódcy, zw y k ły m  i dokładnym ,
N a  zachód w ciąż przesuw a chorągiew ki.

O n stanął ponad nam i, fron tem , M oskw ą,
N a  zachód ram ię  w yciągając swoje:
N iech  was prow adzi sztandar len inow ski 
W  decydującej b itw ie , o synow ie.

G rudz ień  1941. 
Pod M oskw ą tłum . W ik to r Woroszylski

W w a g o n ie -sa lo n ce  wszę­
dzie  —  na krzes łach , 
n a  sto le , na pod łodze  — 

le ż a ły  k a w a łk i tk a n in ,  p ró b k i 
żelaza, w y ro b ó w  że laznych , tecz­
k i  z p a p ie ra m i, k u b k i z ia rna , 
gaze ty , rę ko p isy . Pod opuszczo­
n y m  okn e m  p rzy  n iz iu tk im  sto­
l ik u  s iedz ia ła  m aszyn is tka , je j  
c ie n iu tk ie  pa lce  le ż a ły  na k la ­
w ia tu rz e . Za okn e m  b y ł czysto  
w y m ie c io n y  te re n  d w o rca , gdzie  
w  d a li s ch o d z iły  się pasm a szyn. 
N ie g ło śn y , ró w n y  g łos za je j  
p le ca m i, zd a w a ło  się, n a p e łn ia ł 
tę za laną  czarną  ropą , pocię tą  
s ta lo w y m i k rę g a m i p rzes trzeń  
szczegó lnym  i  p e łn y m  w a g i zna­
czen iem .

S ta lin  d y k to w a ł:
—  „D la  n a tych m ia s to w e g o  

p rz y g o to w a n ia  i w y s ła n ia  do 
M o s k w y  10 m ilio n ó w  p u d ów  
zboża i  o ko ło  10 tys ię cy  sz tuk  
b y d ła  trzeba  ko n ie czn ie  p rz y ­
słać 73 m ilio n y  go tów ką , o ile  
m ożności w  d ro b n y c h  od c in ka ch  
i  różn ych  to w a ró w  na ja k ie ś  
36 m ilio n ó w : w id ły ,  s ie k ie ry , 
gw oździe , sw o rzn ie , n a k rę tk i,  
szyby, n a czyn ia  s to ło w e  i  do 
h e rb a ty , k o s ia rk i z częściam i 
zapasow ym i, n ity ,  żelazo w  szta ­
bach  o k rą g łe , ż n iw ia r k i p ros te  
w  k o n s tru k c ji,  z a p a łk i, części 
u p rzęży  ko ń s k ic h , o b u w ie , k re -  
to n , t r y k o ty ,  p e rk a l, p łó tn o  in ­
t ro lig a to rs k ie ,  m ad a p o la m , n a n - 
suk, sa tyna , szew io t, sukno  m a ­
ry n a rs k ie , d a m sk ie  i g w a rd y j-

Czytając Stalina W OKOPACH STALI IV GRA Dl) Pieśń o przysiędze
P„A  wszystko jedno, będzie tak 

ja k  S tu lin  pow iedz ia ł!“

( Z rozm ów żo łn ie rsk ich )

W  biw aków polowych błysku i dymie, 
na piętrze budynku wśród pobojowisk, 
czytano jak własny swój żywot,

Stalinie,
zbiory Twoich rozkazów bojowych. 
Dech życia przewiewał w  marszu

stronice,
był w  artykułach i wywiadach... 
Pamiętam zwalone gmachy stolicy, 
Pamiętam, jak  posąg na traw nik padał; 
po bruku walały się szkolne ławy; 
atlasy były coraz tańsze, 
pustką krzyczały wszystkie mapy, 
mapy bez Polski

i bez Francji

Globus na szafie ogląda się dziko, 
nie rozpoznaje swego pomieszczenia.
I  nagle

mówi
ktoś

z głośnika:
„Niezwyciężonych arm ii nie ma!“
To Stalin. Nad krakaniem i grobami, 
nad linią frontu, kędy mgiełki blade, 
historia spiżowymi ustami 
faszystom przepowiada zagładę.

tłum . Robert S tille r

Ł Y N IE  dzień za dn iem .
B iją  dz ia ła . M ałe , z k ró tk im i lu fa m i a rm a t­
k i  p u łk o w e  s trz e la ją  p ros to  do ce lu  a bout  

p o r ta n t, z czo łow vch  p o z y c ji p iech o ty . N ieco 
w ię ksze  — d y w iz y jn e  w a lą  ze s trom ego  u r w i­
ska nad b rzeg iem , z ru in  dom ów , spom iędzy s te r­
czących tu  i ów dz ie  osm a lonych  k o m in ó w  i po­
ro z b ija n y c h  g ra tó w . D z ia ła  c iężk ie , z za d a rty m i 
do g ó ry  d łu g im i paszczam i lu f .  p o p rz y k ry w a n e  
s ia tk a m i o ch ro n n ym i, w y s y ła ją  p o c isk i ju ż  
z tam tego  brzegu, zza W o łg i. O dezw ała  się ró w ­
n ież  a r ty le r ia  na jc ięższa — k a lib ru  203 m m . Je j 
o lb rz y m ie  d z ia ła  p rzesuw a się p rzy  pom ocy 
c ią g n ik ó w  — lu fa  o d d z ie ln ie  i ia w e ta  oddz ie ln ie . 
Nasz o fic e r  fin a n so w y , ru c h liw y  i w śc ib sk i. ale 
sym p a tyczn y  L a z a r — ta k  go w szyscy w  p u łk u  
n a z y w a ją : L a z a r — k tó ry  p rz y je c h a ł s tam tąd , 
aby nam  w y p ła c ić  pensje, o p ow iada , że na ta m ­
ty m  brzegu po p ro s tu  n ie  m a gdzie  sp lunąć, bo 
pod ka żd ym  k rz a k ie m  s to i ąęm ata.

N ie m cy  po d a w nem u  z w y ra ź n y m  upodoba ­
n ie m  u ż y w a ją  m io ta czy  m in . Z n a jw ię kszych , 
sześe io lu fow ych  m io ta czy  o s trz e liw u ją  p rz e p ra ­
w ę  i p o w ie rz c h n ia  W o łg i d ługo  po tem  b łyszczy 
od s re b rzys tych  b rzu szkó w  og łuszonych  ryb .

H uczą sam o lo ty . N ie m ie c k ie  — w e dn ie . nasze 
zaś „ K u k u ru ź n ik i“  —  w  nocy. Co p ra w d a . N ie m ­
cy też zaczęli o s ta tn io  puszczać ja k ie ś  sw o je  noc­
ne la ta w ce  i te raz po nocach pa n u je  ta k ie  zam ie ­
szanie w  p o w ie trz u , że tru d n o  się po łapać gdzie 
je s t ich  sam olo t, a gdzie  nasz. K o p ie m y  ziem ię, 
za k ła d a m y  m in y  i p iszem y sążn iste  m e ld u n k i' 
„W  ciągu nocy w y k o n a n o  ro w ó w  s trze le ck ich  — 
ty le  i ty le , ro w ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  — ty le  
i  ty le , gn iazd  m io ta czy  m in . sch ronów , pó l m i­
n o w ych  — ty le  i ty le ;  s tra ty  w łasne  — ta k ie  
a ta k ie ;  w  ty m  czasie zosta ło  zniszczone' —  to 
i  to ...“

W ję z y k u  k o m u n ika tó yz  w o je n n y c h  w szys tko  
to  b yw a  o k re ś lo n e  n a s tęp u ją co : o b u s tro n n y  
og ień a r ty le r y js k i i k a ra b in o w y  o raz u m a c n ia ­
n ie  w ła sn ych  p o zyc ji. A n i s łow o  „z a c ie k ły c h “ , 
a n i s łow o  „c ię ż k ic h “  n ie  f ig u ru je  w  k o m u n ik a ­

tach  ju ż  od dz ies ięc iu  dn i> chociaż N ie m c y  po 
d a w nem u  nas bombardu.13 z p o w ie trza  i ostrze­
l iw u ją  od ran a  do w ie czka  ja k  ró w n ie ż  dość 
często a ta k u ją . A le  b ra k  lrn ju ż  daw nego  im p e ­
tu  i pew nośc i s ieb ie. Toteż coraz rzad z ie j : rza ­
d z ie j z rzuca ją  na nasze g,0Wy u lo tk i w zyw a ją ce  
nas. a byśm y n a tych m ia s t s k a p itu lo w a li i  n ie  
l ic z y li  na m aszeru jącego 2 Północy Ż uko w a .

— A  ja k ą ż  je d n a k  ten człow iek ma wolę... — 
m ó w i S z ir ia je w  n ie  podnosząc oczu. — D a libóg ...

—  K to  ta k i?  —  n ie  m°Sć zrozum ieć.
— S ta lin , oczyw iśc ie  O trz y m a ć  d w ie  ta k ie  

o fe nsyw y . T y lk o  p o m yś li w cz te rdz ies tym  p ie rw ­
szym  ro k u  i teraz... OdePrzeć w ro ga  od b ra m  
M o skw y . I tu ta j stanąć, Pturem. Jak d ługo  ju ż  
się tu  trz y m a m y ?  T rzec i miesiąc? I N iem cy n ic 
nam  n ie  m ogą z rob ić  ze w szystk im i s w o im i J u n -  
k e rs a m i i H e in k la m i. f  r° w szys tko  po ta k im  
p rze ła m a n iu  fro n tu , po ta* lrn p rze łam an iu ... Po 
klęsce lip cow e j... Ja k  on s>ć m usia ł czuć. co? Jak 
ty m yślisz? Przecież to Juz d rug i rok  k le p ie m y  
n ies łychaną  biedę. A  on za w szystk ich  m usi g ło ­
w ą kręc ić . M y  trzym a m y  tr °n t na p ięciuset, sze­
ściuset m e tra ch  — a k ln 'ethy i  t u nam  n ie w y ­
godnie, i ta m  źle, i  ka rab in  m aszynow y naw a la . 
A  on p ro w a d z i ca łą  w o jnć-. Może n a w e t gazety 
n ie  ma czasu przeczytać- Jak m yś lisz  K ie rż e n -  
cew , ma czas, czy n ie  m a Czasu?

—  N ie  w iem . Sądzę, że tednak i  na to  z n a j­
dzie czas.

— Z n a jd z ie , m yślisz?  0 ] > chyba n ie  zna jdz ie .
T ob ie  dobrze. S iedzisz W schronie, pa lisz  m a ­
ch o rkę , a ja k  c i się coś podoba — to  w y j ­
dziesz i naurągasz ile  ^ ,7V1®.'.no - czasam i po­
grozisz p is to le tem ... " y  “ ‘ k ich  znasz na w y ­
lo t  — w iesz b oda j nawet- o k to  m y ś li — a każ­
dy. w zgó rek , każdą  kępk« n ie je d n o k ro tn ie  o b ła -  
ziłeś. A  on co ma? Ty* ® mapę. a  na m ap ie  
ch o rą g ie w k i. S p ró b u j się P0,aPać I  m ie j w szys t­
ko  w  pam ięc i — gdzie ata ku ją . gdzie  s to ją  
w  m ie jscu , gdzie  się cofa.16 nasze o d d z ia ły  na ca- 
lu s ie ń k im  fron c ie . I  rz  ty lk o  —  w szys tko
sw ym  u m ys łem  o g a rn ia —

Pom nę dzień sm utny , gdy n iebo p łakało , 
Jak łzy  —  z n iebiosów  padał czysty

śnieg.
W  ogrom nym  k ra ju , zasypanym  bia ło, 
N a jm ędrszy  z łu d z i na m ira c h  legł.

Huczała w  stenach groźna zaw ierucha 
Pęcznia ły  zaspy i p rzen ika ł chłód.
W M oskw ie  żegnając genialnego d ruha  
P oprzys iąg ł S ta lin  —  za P a rtię  i  lud .

S łow om  p rzys ięg i w ie rnośc i dochow ał 
R adzieckie j z iem i n ą jw ie rn ie js z y  syn, 
Ż y w i św iadkow ie  —  'w id z im y , j.ak s łow a 
M ądre  i proste w c ie la ją  się w  czyn.'

Huczą kopa ln ie , pola za kw ita ją ,
Pełen jest słońca u rodza jny  sad,
I dn iem  i nocą w a r ty  się zm ien ia ją  —
Na straży  g ran ic  K ra ju  Rad.

Do zw yc ięs tw  nas p row adz i w ie lk i
S ta lin ,

Za n im  w pochodzie ca ły naród nasz. 
Jem u radzieccy ludz ie  p rzysięga li.
L en in  się w c ie li ł w  cz łow ieka  ze s ta li, 
W ie lk i Len in ie , T y  w  S ta lin ie  trw asz.

tłum . Leopold Lew in

Pablo Neruda

Aleksy Tołstoj

O B R

Arnold Słucki

KONCERT
D zie inczjjna  z „M a zo irs za “ m óini:

Ja, w ie jska  dziew czyna sta łam  w śród  rów ieśn ic , 
tw a rz  m oją  m usnęła Jego czuła troska .
Śp iew a łam  M u, On s łucha ł —  z g ruz ińską  p ieśnią 
zm ieszała się polska, bandoska.

O pow iedz ia łam  o jcu, b rac iom  i s iostrom , 
o jc iec m nie  c iep łym  o b ją ł ram ien iem .
Córko, d z ięku ję  —  pow iedz ia ł. Nad w ioską 
p o w ia ł sztandar z Jego im ien iem ...

O N A  C A R Y C Y N A
(Z pou/ieści J ó z e f  S t a l in  l  F e l ik s  D z ie r ż y ń s k i na  , r o n c ie  w s c h o d n im .  

O b ra z  K i ja c z e n k i .

Niech zbudzi się drwal
(fragm ent)

W  trzech pokojach starego K rem la  
mieszka człowiek im ieniem  Józef Stalin  
Św iatło  późno gaśnie w jego pokoju.
Św iat i O jczyzna nie «Jaja mu odpocząć.
In n i bohaterzy s tw orzyli państwa, 
on ponadto pomógł je  zrodzić 
i zbudować je, 
i obronić
W ie lk i ten k ra j jest przeto ezęścia jego,
i on nie może spocząć bo k ra j nie spoczywa.
K iedyś d aw n ie j śnieg i proch
znalazły go naprzeciw  znanych złoczyńców,
którzy chcieli (jak  znów dziś! ożywić
knu t i nędzę hoiaźń niew olnyeh, \
m a rtw y  ból milionów biedaków'.
B ył przeciw W rang*om  Oenikinom , 
posłanym przez Zachód by .bronić k u ltu ry " . 
O bdarto  ich tam  ze skór obrońców, 
katów  w szerokich krainach  
ZSRR. Stalin  praeow>al dzień i noc.
Później przyszli o łowiana falą  
Niem cy tuczeni przez C ham berlaina.
Stalin  oparł sic im  na wszystkich długich

fro n ta c h ,
we wszystkich ich odwrotach i ofensywach, 
i daleko, aż do Berlina, jak huragan łudow, 
przyby li jego synowie, przynieśli 
szeroki pokój rosyjski.

tłum . Lech P ijanowski

sk ie , różne  s k ó ry , c h o le w k i, 
h e rb a ta , kosy, s ie w n ik i,  szkop- 
k i  do u d o jó w , p łu g i, w o rk i,  b re ­
ze n ty , ka losze, la k ie ry ,  na rzędz ia  
k o w a ls k ie  i  s to la rsk ie , p i ln ik i,  
k w a s  k a rb o lo w y , te rp e n ty n a , 
soda...“  D y k tu ją c ,  p rze g lą d a ł 
s tenog ram y. P rzez te  k i lk a  d n i 
w  C a ry c y n ie  w szys tko  zosta ło 
puszczone w  ru ch . K o n fe re n c ja  
p a r ty jn a ,  Z ja zd  Z w ią z k ó w  Z a­
w o d o w ych , k o n fe re n c ja  K o m i­
te tó w  F a b ryczn ych , n a d z w y ­
cza jne  zg rom adzenia  z udz ia łem  
o rg a n iz a c ji m asow ych , w iece  
o d b y w a ły  się n ie u s tan n ie . O b ­
ron a  C a ryeyna , k tó ra  d o ty c h ­
czas w y d a w a ła  się sp raw ą  t y l ­
ko  C a ryeyna , w y ra s ta ła  na ob ­
ro n ę  R a d z ie ck ie j R e p u b lik i.

P rzez w agon s ta lin o w s k i — 
na to ra ch  d w o rca  P o łu d n io w o - 
W schodn iego  p rze ch o d z iły  t y ­
siące lu d z i p o d e jm u ją c  ten  p od ­
s ta w o w y  te m a t. S e tk i in s ty tu c ji  
p a r ty jn y c h  i ra d z ie c k ic h  to n ą ­
cych  w  m ię d zy re so rto w e j gm a­
tw a n in ie  i bezładzie , za czyna ły  
■wymacywać lo g ic z n y  zw ią ze k  
m ię d zy  sobą. S e tk i c z ło n kó w  
p a r t i i  z a jm u ją c y c h  s to ły  k a n ­
c e la ry jn e , k tó ry c h  ilo ś ć  od

5 -c iu  do 10-ciu ra z y  p rz e w y ż ­
szała p o trze b n ą  ilo ść  s to łó w  w  
ty c h  in s ty tu c ja c h  na w skroś  
p rzesyconych  d ym e m  m a c h o r­
k i, zosta ły  o d e rw ane  od pap ie ­
ro w e j m itrę g i i rzucone  na ro ­
botę a g ita c y jn ą  do fa b ry k  i  na 
w ieś.

S u ro w a  jasność b ila  z now ego 
te m a tu ; O brona  C a ryeyna  w in ­
na być n a ta rc ie m  na  ca łym  
fro n c ie , od p ó łn o cn ych  k ra ń c ó w  
G u b e rn i W o ro n e sk ie j do ste­
pów  S a lsk ich . W in n a  być bez­
w z g lę d n ie  w p ro w a d ze n ie m  m o­
no p o lu  zbożowego. W in n a  w  
c iągu  czerw ca dać 2 m ilio n y  
p u d ó w  zboża d la  M o s k w y  i  P i-  
tra .

P e łne  podn iecen ia  w iece  p rze ­
to c z y ły  się po fa b ry k a c h  i  
p rzedm ieśc iach . R o b o tn ic y  z ro ­
z u m ie li na łożoną  na n ich  odpo­
w ie d z ia ln o ść  za lo sy  całego k ra ­
ju  —  wszędzie p rz y ję to  re z o lu ­
c je  p o p ie ra ją ce  zadanie, d o ty ­
czące ca łe j re p u b lik i.  I  g d y  ta 
odp ow ie dz ia ln o ść  zosta ła  rze­
czow o w y ra żon a  n a ty c h m ia s to ­
w y m  zn ies ien iem  w o ln e j sprze­
daży ch leba  i  p rze jśc ie m  na 
k a r tk ę  ch le b o w ą  z p ó łfu n to w ą

ra c ją , ro b o tn ic y  o d p o w ie d z ie li 
„zgo d a “ .

W  w agon ie  na to ra c h  w  d a l­
szym  c iągu  s tu k a ła  m aszyna do 
p isa n ia .

—  Depesza —  pó łg łosem  m ó ­
w i ł  S ta lin . „M o s k w a . N a jw y ż ­
sza Rada W o jenna ... T e rm in o w o  
w y s ła ć  k i lk a  b a te r i i  6 -c io  ca lo ­
w y c h  i p o c iskó w  do n ie j. K i lk a  
b a te r ii 3 ca lo w ych  i p o c iskó w  do 
n ie j.  10 m ilio n ó w  3 -y  lin io w y c h  
ro s y js k ic h  n a b o jów . 8 sam ocho­
dó w  pancern ych . Szczególn ie  
w ażne : p rzesłać d w ie  g ru p y  do­
św iadczonych  i oddanych  lo t­
n ik ó w  z a p a ra ta m i i  poc iska ­
m i...“

O ś w ic ie  S ta lin  p o je ch a ł do 
a rsen a łu . Zeszedł do p o d z ie m i 
i  u w a żn ie  ch o d z ił po p rz e j­
śc iach m ię d zy  so sn o w ym i 
s k rz y n k a m i i p ira m id a m i z g ra ­
n a tó w  ręcznych . S u ro w y  s ta ru ­
szek, s tróż  a rsena łu , n ie  m óg ł 
dać d o k ła d n y c h  in fo rm a c ji i le  
tu  je s t b ro n i:  zw ożono ją  tu ta j 
z różn ych  m ie jsc  bez o b ra c h u n ­
k u  i  w id a ć  b y ło , że ta  b ro ń  je s t 
uszkodzona, z a rd ze w ia ła , n ie ­
zda tna ...

Z  a rse n a łu  S ta lin  p o je c h a ł do

fa b ry k i d z ia ł i  b u d o w y  m aszyn  
„B a ry k a d y “ . O bszedł o d d z ia ły  
i  gdy ro b o tn ic y  poznaw szy go, 
z e b ra li się na d z iedz ińcu  za­
k ła d u , w szed ł na  c ię ża ró w kę  i  
p o w ie d z ia ł:

—  T ow a rzysze ! R e p u b lik a  je s t  
w  n iebezp ieczeństw ie ... m u s im y  
p rzechodz ić  do zdecydow anego 
n a ta rc ia . O b o w ią z k ie m  każde­
go z nas —  zd z ie s ię c io k ro tn ić  
swe s iły  i zw yc iężyć. N ik t  n ie  
p o w in ie n  być  ob o ję tn y ... S ym ­
p a tyzow ać  to  za m ało... T rzeba , 
żeby w szyscy bez w y ją tk u ,  od 
m a łego  do dużego c h w y c ili za 
b ro ń  T rzeba  p ra co w a ć  ta k , a b y  
p rz y  sw o im  w a rsz ta c ie  s ta ł n a ­
b ity  k a ra b in . P ro le ta r ia t  m u s i 
fcyć c a ły  z m o b iliz o w a n y  i  u zb ro ­
jo n y . A le  żebyśm y b y l i  uzbro-> 
je n i,  trzeb a  tę  b ro ń  p rz y g o to ­
w ać. P o trzebne  są n a m  poc ią ­
g i pancerne . P a n c e rk i sam ocho­
dow e  i a rm a ty . D o p ie ro  co w i­
d z ia łe m  w  a rsena le  tys ią ce  roz­
b ity c h  i za rd z e w ia ły c h  k a ra b i­
n ó w , trze b a  je  ja k  n a jp rę d z e j 
n a p ra w ić .

—  P ro w a d ź  n a ta rc ie , to w a ­
rzyszu  S ta lin !  —  o d p o w ie d z ie li 
m u  ro b o tn ic y .

AĄ Iniuszl vin

KANTATA O STALINIE
(pieśń)

1
Na z iem i sze rok ie j i w  nieba g łęb in ie ,
Gdzie orze ł sam otny u la ta  nad śnieg.
0  w odzu narodów  radz ieck ich  —  S ta lin ie , 
P rzep iękny  poemat uk łada  nasz w iek .

11

A  leci ta  pieśń n ib y  p tak  s reb rn op ió ry
1 d rży  przed je j gn iew em  ciem ięzca i  w róg .
I  n iczym  granice są d la  n ie j i m u ry ,
1 d ru ty  kolczaste, i straże, i  k n u t.

111
Ta pieśń się n ie  lęka ob ław y  n i k u li,
P o ryw a  do w a lk i p ło m ie nn y  ten śpiew.
Z  tą pieśnią na ustach i M urzyn , i  k u lis  
1 ch iń sk i p a rtyza n t prze lew a  sieą k rew .

IV
N a z iem i sze rok ie j i  w  nieba g łęb in ie ,
G dzie o rze ł sam otny u la ta  na śnieg,
O m ąd rym , kochanym  przez lu d y  S ta lin ie  
P rze p iękn y  poem at uk łada  nasz w iek .

tłum . Leon Pasternak

P o s ie d z e n ie B iu r a  P o li t y c z n e g o  K C  W K P (b ) .  O b ra z  D .N a łb a n d ia n a  , ,D la  szc z ę ś c ia  n a r o d u '

Henri Barbusse

lI n ïn  d n ia  d z is ie j s z e g o
D z ie je  jego  życ ia  —  to  n ie p rz e rw a n e  pasm o 

zw y c ię s tw  nad n ie p rz e rw a n y m  pasm em  p o tw o r­
n ych  w p ro s t tru d n o śc i. N ie  b y ło  ro k u  poczyna­
ją c  od 1917, b y  n ie  do ko na ! ta k ic h  czynów , k tó ­
re  każdem u z a p e w n iły b y  n ie ś m ie rte ln ą  sław ę. 
T o  cz ło w ie k  ze s ta li. Sam o n a zw isko  d a je  nam  
p e łn y  jego  obraz: S ta lin  —  s ta l. N ie z ło m n y  je s t 
i g ię tk i ja k  sta l. S iła  jego  — to  n ie z ró w n a n y  jego  
rozsądek, sze rok i zasób w ie d zy , n ie b y w a ła  zdo l­
ność sku p ie n ia  się w  sobie, za m iło w a n ie  do ja ­
sności, bezw zg lędna  ko n se kw e nc ja  w  czynach,

Jerzy Putrament

Dziewiąty marca
N ie  zapom ni w ięz ień  O św ięcim ia  
Tego, k to  go od śm ierci oca lił.
Będzie żyło  w  jego duszy im ię  
S ta lin .

K ra ju  m ój, przez pięć la t w ięz iony , 
tra to w a n y  o k ru tn ą  w o jną  
—  oto u m a rł Ten, k to  tob ie  p rzyn ió s ł 
pokó j i wolność.

Cisza pogrzebowa w ola , 
cisza huczy ponad k ra je m  naszjm i, 
P ochy lam y w  m jłczen iu  czoła, 
s ta jem y, boleśni u maszyn.

M y ś lim y  o T ym , k to  odszedł 
wsjTom inam y, czego nas uczył,
T rzeba łz y  nieposłuszne otrzeć 
Jego pam ięć inaczej uczcić.

Nasza boleść n iech nie będzie łzawa, 
n iech  pomoże nam  pracować d z ie ln ie j. 
N iecha j szybcie j w yrasta  W arszawa, 
n iech  się mnożą w ie jsk ie  spółdzie ln ie .

N iech  w  najdalsze, najuboższę w io sk i 
dotrze  Jego pomocne iłow o .
N iech ro zśw ie tli rozum  s ta lin ow sk i 
c iem notę, nędzę w iekow ą.

Jego im ię  w  łopocie sztandarów  
ponad ziem ią huczy coraz g łośn ie j.
Jego w ie lkość —  to p a rtia  i  naród.
Jego w ie lkość ży je  i  rośnie.

Z  Jego ludem  szeregi zw ie ra j, 
łam  trudnośc i, o dp ie ra j w roga. 
P oprow adzi Bo lesław  B ie ru t 
naszą Polskę s ta linow ską  drogą.

szybkość, s tanow czość i  s iła  d e cyz ji, n ie u s ta n n a  
tro s k a  o w ła ś c iw y  d o b ó r k a d r.

Po śm ie rc i c z ło w ie k  ży je  ty lk o  na ziem i. L e n in  
ż y je  wszędzie, gdzie  są re w o lu c jo n iś c i. A le  n ik t ,  
m ożna pow iedz ieć , n ie  uc ie leśn ia  ta k  m y ś li i  s ło ­
w a  L e n in a  ja k  S ta lin . S ta lin  —  to  L e n in  d n ia  
dzisie jszego.

S ta lin  w ie rz y  w  m asy, a m asy  w ie rz ą  
w  S ta lin a . W  n o w e j R os ji p a n u je  p ra w d z iw y  
k u l t  S ta lin a , lecz o p a rty  on je s t na za u fa n iu  
i  czerp ie  swe ź ró d ło  z do łów . Ten. k tó re g o  p ro f i l  
w id n ie je  na cze rw on ych  p la k a ta c h  — obok K a ­
ro la  M arksa  i L e n in a  —  je s t cz ło w ie k ie m , k tó ry  
troszczy  się o w szys tk ich  i o w szys tko , je s t czło­
w ie k ie m . k tó ry  s tw o rz y ł to. co jest i s tw o rzy  to, 
co będzie U ra to w a ł w  przeszłości. R a tu je  dziś.

G d y  idziesz nocą przez P lac C ze rw ony, szero­
ka panoram a ro żd w a ja  się ja k b y  przed tw y m i 
oczam i: to. co. jes t dziś — o jczyzna  n a jle p szych  
lu d z i na k u l i  z ie m sk ie j — i to  co daw ne , co b y ­
ło  przed 1917 rok iem . Zda sję, że ten, k to  spo­
czyw a  w  M auzo leum  pośro d ku  w y lu d n io n e g o  
o nocne j porze P lacu , je s t te ra z  je d y n y m  czło ­
w ie k ie m  na św iec ie . k tó ry  n ie  śp i. lecz czuw a 
nad w s z y s tk im i doko ła  —  nad m ia s ta m i i w io ­
ska m i. Jest to  p ra w d z iw y  w ódz, cz ło w ie k , 
o k tó ry m  ro b o tn ic y  z uśm iechem  radośc i m ó w ili,  
że je s t ich  tow arzyszem  i zarazem  nauczyc ie lem , 
je s t to  o jc ie c  i s ta rszy b ra t. n a p ra w d ę  o p ie k u ­
ją c y  się w s z y s tk im i. N ie  zna liśc ie  go. a le  on w as 
zna i m y ś la ł o was. Bez w zg lędu  na to  k im  je s te ­
ście, p o trze b n y  w a m  je s t ten  p rz y ja c ie l.

I  bez w zg lędu  na to  k im  jesteście, szczęś liw y  
los wasz z n a jd u je  się w  rę k u  tego d ru g ie g o  
cz łow ieka , k tó ry  też czuw a i p ra cu je  za w szys t­
k ich  —  cz ło w ie ka  o um yśle  uczonego, o tw a rz y  
ro b o tn ik a , c z ło w ie ka  w  z w y k łe j b lu z ie  ż o łn ie r ­
sk ie j.

Aleksander Twardowski

Partia -  nasza ostoja
W  tę godzinę n a jw iększe j s tra ty ,

v
kied y  płacze cały naród m ój 

n ie  odnajdę, n ie znam  stów takich  

by zm ieściły w ie lk i nasz ból.

W  tę nieszczęścia ch w ilę  ’ałobną, 

w  naszej troski o k ru tn e j czas 

w ie rzę  w  P a rtii siłę i m ądrość

w  n ie j ostoja dla w szystkich nas.

tłum . Zdzisław W róblew ski



STALIN... Imię to wyrosło na przełomie dwóch epok.
Ginąca —  doprowadziła do największego pognębienia człowieka. 
Nowa —  rozpłomienia się coraz potężniejszym blaskiem zwycięst­

wa jego wolności.
Imię STALINA jest symbolem tego zwycięstwa.

(BIERUT)

Z G Ł Ę B I SERC
K i l k u t y s i ę c z n a  rzesza

ro b o tn ik ó w  w a rsza w sk ich  
za k ła d ó w  p ra cy , k o b ie t 

i  m ło dz ieży  zeb ra ła  się d n ia  
7 bm. w  H a li M iro w s k ie j na 
w ie lk im  zg rom adzen iu  z w o ła ­
n y m  przez O g ó ln o p o lsk i K o m i­
te t F ro n tu  N arodow ego. Z ac ina  
śn ieg z deszczem m im o  to  se tk i 
osób. k tó ry c h  n ie  pom ieśc iła  
H a la  s to ją  na ze w n ą trz  przed za­
in s ta lo w a n y m i ta m  g ło ś n ik a ­

m i
H a le  ro z ś w ie tla ją  d z ie s ią tk i 

re f le k to ró w . Na cze rw onym  
p łó tn ie  s p o w ity  k ire m  p o r tre t 
W ie lk ie g o  C z ło w ie ka . P on iże j 
u s ta w ia ją  się poczty sz ta n da ro ­
we. ' Zalega g lębpka , poważna 
C is z a .  -

W  p re zyd iu m  zas iada ją : p rze ­
w o d n iczą cy  R ady P ańs tw a  A . 
Z a w a d z k i, am basador ZSRR w  
W a rszaw ie  — A  A . S obo lew , 
se kre ta rze  K C  P ZP R  — w ice ­
prezes Rady M in is tró w  
C y ra n k ie w ic z  i E. O chab. M a r ­
sza łek S e jm u  — J. D em bow sk i, 
p rz e d s ta w ic ie le  s tro n n ic tw  lu ­
d o w y c h ,  W o jska  P o lsk iego , 
P K O P , o rg a n iz a c ji spo łecznych, 
dz ia łacze  k a to lic c y , n a u kow cy , 
a rtyśc i, p rzo d o w n icy  p racy.

O tw ie ra ją c  zgrom adzen ie  W. 
K ło s ie w ic z . p rzew odn iczący
C R Z Z  p o w ie d z ia ł: — „K ie d y  
serca m ilio n ó w  p a tr io tó w  p o l­
sk ich  p rzepo jone  są g łę b o k im  
bó lem  — o d d a jem y  cześć w ie l­
k ie j ś w ie tla n e j pam ięc i, cześć 
ż yc iu , p ra cy  i w a lce  cz ło w ie ka , 
k tó ry  b y ł n a tch n ie n ie m  i osto ­
ją  w o lnośc i n a ro d ó w .“

W szyscy w s ta ją  z m ie js c  — 
m in u tą  c iszy czczą pam ięć Jó ­
zefa S ta lin a . G łę b o k i, n ie  do 
w y ra ż e n ia  ból ściska serce każ­
dego uczciw ego cz ło w ie ka  — że 
odszedł ten. co n ie o m y ln ie  p ro ­
w a d z ił n a ro d y  do zw yc ię s tw , 
w o ln o śc i i d o b ro b y tu , że od ­
szedł C z ło w ie k , ' 'k tó ry  b y ł ta k  
b a rd zo  b lis k i m ilio n o m  p ro s tych  
lu d z i.

P rz e m a w ia ją  se k re ta rz  K C  
P Z P R  E. Ochab, se k re ta rz  N K W  
Z S L  J. O zp a -M ic h a ls k i,  p rz e ­
w o d n iczą cy  P K O P  J Iw a s z k ie ­
w ic z , se k re ta rz  ZG  Z M P  T. W eg­
ner.

M ło d z ie ż  zebrana  na zg ro m a ­
dzen iu  w  H a li M iro w s k ie j jasno  
zda je  sobie spraw ę , że Józef 
S ta lin  to  w ie lk i N a u czyc ie l m ło ­
dych . „Jego  gen ia ln a  m yś l u -  
kaza ła  nam , m ło d y m  —  m ó w i 
to w . W egner — p o ryw a ją ce  
p e rs p e k ty w y  ko m u n iz m u  — n a j­
p ię k n ie js z e j e p o k i w  dz ie ja ch  
lu d zko śc i —- epok i, k tó re j w spa­
n ia łe  za rysy  wznoszą ludz ie  ra ­
dzieccy na szóstej części g lobu  
z iem skiego .

D z ię k i N ie m u  z trag iczn e g o  
p o k o le n ia  s ta liśm y  się p o ko le ­
n ie m  tw ó rc z y m . o d d a jącym  
w s z y s tk ie  sw o je  s iły . n a jsz la ­
che tn ie jsze  uczucia  p ię kn e j sp ra ­
w ie  w y z w o le n ia  cz ło w ie ka , 
s p ra w ie  b u d ow y  so c ja lizm u  i  u -  
trw .de .n ia  p o k o ju .“

P o o d czy ta n iu  re z o lu c ji roz ­
lega się „M ię d z y n a ro d ó w k a “ . 
R o b o tn icy , żo łn ie rze , a rtyśc i, 
u czn io w ie  —  p o w o li w  s k u p ie ­
n iu  opuszczają Halę. Odszedł 
C z ło w ie k  w ie lk i i zarazem  n a j­
b liższy. Lecz tw ó rcze  s ta lin o w ­
sk ie  idee i w skazan ia  ży ją  i bę­
dą d a le j p ro w a d z ić  m ilio n y  lu ­
dzi d rogą  postępu, d rogą  w a l­
k i  o p o kó j i lepsze ju tro .

Je

O sw o ich  p rzeżyc iach  m ó w ią  
nam  uczestn icy  zg rom adzen ia :

Z n ie p o ko jem  ś le d z iliś m y  u -  
ka zu ją ce  się w  p ras ie  k o m u n i­
k a ty  o s tan ie  z d ro w ia  to w . 
S ta lin a . G dy  d o w ie d z ie liś m y  się 
o śm ie rc i, w szyscy o d czu li to  
ja k b y  s tra c il i kogoś z n a jb liż ­
szej rod z in y .

Pam ięć to w . S ta lin a  uczc im y 
n a jle p ie j w zm aga jąc  nasz w y ­
s iłek  p ro d u k c y jn y . M łodz ież  na­
szego zak ładu  pod ję ła  zobow ią ­
zania p ro d u kcy jn e , ta k  ja k  np. 
ko le d zy  N o w a k  i S zym ańsk i po­
s ta n o w ili w  m arcu  w yko n a ć  
m on taż w ia ln i o 50 godz in  p rzed 
te rm in e m . U w a ża liśm y  w szys­
cy, że w ła śn ie  w  ten sposób n a j­
le p ie j pokażem y naszą w ie rn ość  
d la  n a u k i i w y ty c z n y c h  W ie l­
k iego  W odza . lu d z i p ra cy  na 
c a łym  św iecie .

Chcąc z b liż y ć  i jeszcze le p ie j 
zapoznać naszych ko le g ó w  i k o ­
le ża n k i z boga tym  życ iem  i n a ­
u k a m i tow . S ta lin a  nasz Z a ­
rząd  Z a k ła d o w y  Z M P  postano­
w i ł  p ro w a d z ić  sys te m a tyczn ie

szko len ie  o p racach  tow . S ta lin a , 
o Jego życ iu . Do szko len ia  tego 
w c ią g n ą ć  chcem y ko le g ó w  n ie -  
zo rgan izo w a n ych .

Z E N O B IU S Z  W Ł O D A R C Z Y K  
p rzew o d n iczą cy  Z a rządu  Z a k ła ­
dow ego Z M P  w  W a rsza w sk ie j

F ab ryce  M aszyn  M ły ń s k ic h .
*

B ó lu  na w ieść o śm ie rc i 
S ta lin a  n ie  p o tra fię  w y p o w ie ­
dzieć. G d y  u m a r ł m ó j o jc ie c  zo­
s ta ło  nas w  dom u ośm io ro  dz ie ­
ci... i  nędza w  ch ło p s k ie j cha­
cie. N ie  w ie m  ja k b y  p o ra d z iła  
sobie z n a m i nasza b iedna  m a t­
ka... —  b y lib y ś m y  chyba  p a s tu ­
cham i u boga tych  gospodarzy —  
g d yb y  n ie  On —  S ta lin . To  On 
p rz y n ió s ł naszem u n a ro d o w i 
w o lność, to  On w y z w o lił nas z 
pę t u c isku  o b s z a rn ik ó w : Jem u, 
W ie lk ie m u  W odzow i i g e n ia ln e ­
m u tw ó rc y  p ie rw szego  w  św ie ­
cie pańs tw a  soc ja lis tycznego  za­
w dz ięczam  u s tró j,  k tó ry  zastą­
p i! m i o jca . D z ięk i C z ło w ie k o ­
w i,  k tó re g o  im ię  nosi na^za e~ 
poka, ja , k tó ry  n ie  m a rzy łe m  
o szkole ś red n ie j s tu d iu ję  na 
p o lite ch n ice , jeden  z m o ich  b ra ­
ci s tu d iu je  w  Z w ią z k u  R adziec­
k im  —• O jczyźn ie  W ie lk ie g o  
S ta lin a .

M A R I A N  L E S Z N I A K  
s tu d e n t P o lite c h n ik i 

*

J a k  ka żd y  P o la k  z n ie w y ­
m o w n y m  ża lem  p rz y ją łe m  t r a ­
g iczną w ieść o ś m ie rc i u ko ch a ­
nego S ta lin a , w ie lk ie g o  p rz y ja -

P r e z y d iu m  z g ro m a d z e n ia  lu d n o ś c i 
p rz e z  O g ó ln o p o ls k i K o m i te t  F r o n tu  N a ro d o w e g o  

to w a r z y s z a  S ta l in a .

s t o l ic y  w  H a li M ir o w s k ie j ,  z w o ła n e g o  
d la  u c z c z e n ia  p a m ię c i 

F o t.  C A F

c ie lą  n a ro d u  po lsk iego , o jca  
w s z y s tk ic h  u c iska n ych  i w y z y ­
sk iw a n ych .

J a k  ka żd y  P o la k  g łęboko  od ­
czu łem  og rom ną  s tra tę  Tego, 
k tó re m u  zaw dzięczam y w o lność 
i n iepod leg łość, k tó re m u  za­
w dz ięczam y odzyskaną  godność 
lu d z k ą  i w ia rę  w  lepsze ju t ro .

J a k  każdy m ło d y  cz ło w ie k , 
ro b o tn ik  czy ch łop  uczący się i  
p ra c u ją c y  zaw dzięczam  S ta lin o ­
w i m ożność uczenia się na 
p o lite c h n ic e  i  z re a lizo w a n ia  
sw o ich  m arzeń  w  s łużb ie  n a ­
rod u  i lu dzkośc i. T o  w szys tko  
zaw dzięczam  bezpośredn io  i  o - 
sob iście  T o w a rz y s z o w i S ta lin o w i, 
bo w ie m , że O n m y ś la ł o k a ż ­
d ym  c z ło w ie ku  p ra cy , bo to  On 
z a p a lił w  ka żd ym  z nas m iio ść  
do sp ra w y  so c ja lizm u  i p o ko ­
ju .

Ś m ie rć  S ta lin a  je s t d la  nas 
bolesną s tra tą , ale n ie  za łam a­
ła nas. Pozosta ła Jego P a r tia  —  
P a r t ia  za h a rto w a n a  i w y c h o w a ­
na przez S ta lin a . P a rtia  n ie z w y ­
ciężona.

Z im ie n ie m  S ta lin a , z pam ię­
c ią  o N im  będziem y le p ie j się

uczyć, i p racow ać, jeszcze m oc­
n ie j zew rzem y szeregi w o k ó ł 
P o ls k ie j Z jednoczone j P a r t i i Ro­
bo tn icze j.

Z Y G M U N T  S T A N I S Ł A W  
s tu d en t p o lite c h n ik i ;

S tra c iliś m y  na jlepszego  to w a ­
rzysza, nasze serce. T ow a rzysz  
S ta lin  u to ro w a ł nam  d rogę  do 
so c ja lizm u . Jego A rm ia  p rz y ­
n ios ła  nam  w o lność, d a l On ra­
dość naVzvm dz iec iom , m io d z ie ' 
ży d ro g i do szkół.

T ow a rzysz  S ta lin  d a ł n am  
w ia rę  i s iły  do w a lk i o p o kó j. 
Czy je s t ta k i d ru g i cz ło w ie k , 
k tó ry  by  sw ym  życiem  z ro b ił 
ty le  d la  lu d zko śc i!

D la te g o  będz iem y żyć i p ra ­
cow ać z Im ie n ie m  S ta lin a , bę­
dz iem y w y c h o w y w a ć  sw o je  
dz ieci na ż o łn ie rzy  w ie lk ic h  i 
n ie zw yc ię żo n ych  ide i T o w a rz y ­
sza S ta lin a .

H A L I N A  N A D A R S K A  

S T A N I S Ł A W A  P I E K A R Z  

Z O F I A  S Ł O Ń  

p ra co w n ice  Z a k ła d ó w  T - l l

S TA LIN O W S K I Z A C IĄ G
Obok czerni w okół Jego portretów , k tó ra  n iew ysłow ionym  sm ut­

kiem  napełnia nasze serca jest czerw ień —  oznacza ona w alkę. 
Trzeba nam żyć, pracować, uczyć się i walczyć tak, ja k  żył, praco­
w ał, uczył się i w alczył towarzysz S ta lin . T a k i jest najw yższy na­
kaz sum ienia w  chw ili, gdy odszedł od nas nasz Ojciec, Przy jac ie l, 
Nauczyciel i Wódz.

To praw da, że odszedł od nas, ja k  każdy człow iek śm iertelny, 
ale został i zawsze bedzie z nam i N ieśm ierte lny  Jego geniusz. 
Stalin  ży je  w  niezw yciężonej sw ej Ide i. i nam. pokoleniu ocalonemu 
przez Niego, nam młodemu pokoleniu przypadł jakże piękny, 
jakże  w ie lk i zaszczyt —  nieść n ieśm iertelny, pełen chw ały, zw y­
cięski sztandar S talina.

T ak  zrozum iała odejście swego w ielkiego Nauczyciela cała m ło-

w  p e in y m  s k u p ie n ia  i  p o w a g i m i lc z e n iu  z a c ią g n ę l i w a r tę  h o n o ro w ą  p r z y  
p o p ie r s iu  .1. W . S ta l in a  s tu d e n c i P o l i t e c h n ik i  W a r s z a w s k ie j.  O s w y c h  u c z u ­
c ia c h  d o  S ta l in a  m ó w i m ło d z ie ż  c a łe g o  k r a ju ,  z g ła s z a ją c  s ię  z w n io s k a m i 

o  p r z y ję c ie  d o  Z M P  F o t .  C A F

dzież polska, która w  dniach narodow ej żałoby, w dniach w ielkiego  
sm utku, w dniach bólu nie załam ała rąk , nie w padła w rozpacz: 

młodzież nasza stanęła na w artach stalinowskich, 
m łodzież nasza zw iększyła  wydajność pracy na budowlach so­

cjalizm u,
—  bo tak pracować uczył towarzysz S ta lin ,
młodzież polska podnosi w y n ik i w nauce, by służyć narodow i 

i O jczyźnie —  bo tak uczył towarzysz Stalin . A najlepsi, n a jb a r­
dziej świadom i, najbardzie j do jrzali politycznie w stępują w sze­
regi Zw iązku  M łodzieży Polskiej —  w ychow aw cy młodego pokole­
nia Polski Ludow ej, pom ocnika P artii, k tó ra  wzór bierze i p rzyk ład  
z w ie lk ie j P a rtii Len ina-S ta lina .

W  K rako w ie , w  Zakładach  W ytw órczych Podzespołów T eleko m u ­
n ikacyjnych  niezorganizowany, m łody robotnik Bolesław M usiał 
ośw iadczył:

„ Proszą o p rzy jęc ie  m n ie  do Z M P , bym  .tu jego szeregach m óg ł  
w a lczyć  o rea l izac je  w skazań  tow arzysza  S ta l in a " .

W  Zakładach  N apraw czych Taboru Kolejowego w  Oleśnicy, n ie - 
zorganizowany ślusarz Jerzy N iedbała na zebraniu poświęconym  
pam ięci towarzysza S talina powiedział:

„W  t y m  bo lesnym  d n iu  p ragnę w s tąp ić  w  szeregi ZMP...  

Wszędzie, w K rako w ie , W arszaw ie Stalinogrodzie, gdzie b iją  
serca m łodzieży, w yraża jac  swe uczucia d la nieśm iertelnego  
S ta lina  w s tę p u ją  w szeregi Z M P  dziewczęta i chłopcy, młodzież 
ucząca się. robotnicy, studenci i żołnierze ludowego wojska. W ten 
sposób m an ifestu ją  oni w  stalinow skim  zaciągu do Z M P  p rzy w ią ­
zanie do Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej i Z w iązku  M ło ­
dzieży Polskiej. M łodzież w  tych bolesnych i trudnych dniach w y ­
kazu je  n iezłom ną wolę ducha, hart serc i um ysłów.

Staiin  odszedł —  żyć będzie Jego im ię, nauka i dzieło w sercach 
narodu polskiego, w  sercach m łodzieży poiskiej Drogą, k tó rą  On  
w ytyczy ł ludzkości, pójdzie m łodzież polska, młodzież, k tó ra  z tra ­
gicznego pokolenia przeszłości stała się pokoleniem  szczęśliwego 
ju tra .
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Z e g n a j, o jc z e !
Jakżeż nagle i strasznie osie­

rocieliśm y! Osierociała P artia , 
lud  radziecki, ludzie pracy w  
całym  świecie...

Od dnia śmierci Lenina ludz­
kość nie poniosła tak  ciężkiej, 
tak  n iezm iern ie d o tk liw e j stra­
ty. S traciliśm y ojca wszystkich  
ludzi pracy i przez k ra j nasz 
przem knął niedosłyszalnym kro ­
kiem . wespół z uczuciem nigdy  
niezapom nianej straty , w ie lk i 
sm utek, k tó ry  wtargną,! prze­
m ożnie do każdego domu, do 
każdej rodziny.

W  tych dniach ludzie plączą 
w  samotności i nie wstydzą się 
płakać w  obecności swoich 
bliźnich. W  tych dniach jaśnie­
jące Izy dzieci i kobiet spływ a­
ją  w raz ze skąpym i łzam i męż­
czyzn, k tó rzy  w' ciągu czterech 
la t w o jny  nie u ronili ani jednej 
łzy  na polu boju i ty lko  zgrzy­
ta li zębami, nie potrafiw szy w y ­
dobyć z siebie płaczu...

Ból i rozpacz palą nasze serca! 
N iecha j one na zawsze zacho­
w a ją  św ięty żal po ojcu, który  
nas opuścił, po nauczycielu, w o­
dzu i p rzyjacie lu ; n ieprzem ija­
jąca miłość do Niego osuszy jed ­
nak Izy w  naszych oczach! On, 
najb ard zie j ludzki wśród ludzi, 
kochał tylko mężnych, a nie 
słabych duchem.

W  eterze dźwięczą jeszcze sło­

w a  odezwy, z k tó rą  najb liżsi to­
warzysze broni i przyjaciele  
w ielkiego S ta lina  zw rócili się 
do ludu: „Drodzy towarzysze i 
przy jacie le !“, a już  zewsząd od­
pow iada im  potężna fa la  m iło ­
ści i bezgranicznego oddania 
w ielom ilionow ego ludu radziec­
kiego: „Jesteśmy zawsze z w a ­
m i, nasz drogi K om itecie Cen­
tra ln y  P a rtii Kom unistycznej, 
nasz drogi Rządzie R adziecki!“

K iedy  rażony śmiercią wódz 
pada na polu b itw y, tylko  tchó­
rze i n iedow iark i panicznie u- 
c ieka ją  lub drepcą w  miejseu, 
p raw dziw i zaś w ojow nicy w a l­
czą jeszcze zaw zięciej. jeszcze 
zacieklej, mszcząc się na wrogu  
i ja k  gdyby na samej śmierci za 
śmierć wodza! Czyż była jednak  
taka  chw ila , w  k tó re j by nasz 
bohaterski naród nie był także  
bohaterskim  w ojow nikiem ? Tak  
samo i w tych żałobnych 
dniach: praca w re  jeszcze za­
c iekle j na nowych budowach, 
w  fabrycznych oddziałach, w  
kopalniach i na południowych  
polach naszej O jczyzny; jeszcze 
w y trw a łe j trudzą  się ludzie  
wszędzie, gdzie z m yślą o 
S ta lin ie  pracują, budują, tw o­
rzą i przekształcają życie, po­
budzeni jedną w spaniałą  ideą, 
idea kom unizm u.

Przebyw ając z daleka od

M oskw y, w  każdym  zakątku  
k ra ju  w idzim y teraz wszyscy 
Moskwę, Salę K o lum now ą Do­
m u Zw iązkó w , opuszczone 
sztandary żałobne, trum nę oko­
loną zielenią i takie  w  najdrob­
niejszych rysach i n a jm n ie j­
szych zmarszczkach znajome, 
m ile i drogie, a zarazem  odda­
lone od nas, na skutek śmierci, 
oblicze...

Żegnaj, ojcze! Żegnaj drogi i 
do naszego ostatniego tchnienia  
ukochany ojcze! Jakżeż w iele  
jesteśmy Ci w inni... Są nas m i­
liony, i wszyscy żegnamy się z 
Tobą w  myślach, przechodzim y  
zw olna obok Tw'ojej trum ny, 
usiłując u trw alić  w  pam ięci 
T w o je  rysy; k łan iam y się .przed 
Tobą ja k  synowie i całujem y  
Cię, towarzysząc Ci w  ostatniej 
drodze...

Będziesz zawsze z nam i i z 
tym i, co po nas w ejdą  w życie. 
Słyszym y T w ó j glos i w  ry t­
m icznym  huku potężnych elek­
tro w n i wodnych, i w  szumie fa l 
mórz, które na nowo stw orzyła  
T w o ja  wola, i w  m iarow ym  kro ­
ku niezwyciężonej piechoty ra ­
dzieckiej. i w  m iękk im  szeleście 
listow ia ciągnących się nieskoń­
czenie pasów leśnych...

Jesteś z nam i na zawsze i 
wszędzie, drogi ojcze. Żegnaj!

(„P raw da“ —  8 . I I I .  1953 r.).

ZIE 00 KAS TOKARZY!
„ Ó w  ro k

zo baczy ł,
czego n ie  u jr z y  w ie k .

|>zień
poniesie

w  s tu lec ia
posępne p od an ie .

G ro za
z że laza

w y d a r ła  ję k .
Po  b o ls zew ikach

przeszło  łk a n ie “ .
( M A J A K O W S K I)

S k u p ie n i p rzy  g ło śn ika ch  ra ­
d io w ych , z se rcam i ś c iśn ię tym i 
t r  w o źn ym  “ oczek iw a n ie m , w  
n a jw yższym  nap ięc iu  w y ła w ia ­
liś m y  w śród  trzaskó w , k tó ry c h  
n ie  szczędził nam  w  te d n i e ter, 
s łow a k o m u n ik a tó w . M y ś li na ­
sze. w śród  k tó ry c h  do o s ta tn ie j 
c h w il i  ło p o ta ła  nadz ie ja , b y ły  
w śród  m u ró w  K re m la .

S ta ło  się to  p ią tego  m arca , o 
godz in ie  d w u d z ie s te j p ie rw sze j 
m in u t p ięćdziesią t...

N ie  d a rm o  W ło d z im ie rz  M a ja ­
k o w s k i za lic zy ! w  sw ych  s tro ­
fach  do m uzea lnych  ekspona tów  
ko m u n is tę , w  k tó re g o  oczach 
lś n ią  Izy. Z a h a rto w a n i przez 
P a r t ię  w  na jc ięższych  k la so ­
w y c h  bo jach , w y ro ś li w  n ie ­
u s tę p liw e j w alce, bez d rg n ie n ia  
p o w ie k i s p o ty k a li bo lszew icy  
n a jw ię ksze  p rzec iw nośc i i bez 
w a h a n ia  sz li — je ś li trzeba  — 
na śm ierć. A  je d n a k  b y ły  c h w i­
le, k ie d y  us tępow a ła  n a w e t 
tw a rd o ść  sz lache tne j s ta li, i  
p ie rs ią  w s trząsa ło  tłu m io n e  tk a ­
n ie  T a k  b y ło  p rzed ć w ie rć w ie ­
czem, w  d n iu  śm ie rc i I lj ic z a . 
T a k  było. teraz, k iedy  p rzesta ło  
b ić  serce S ta lin a .

W yp a d ło  m i być w  te tra g ic z ­
ne i pe łne bó lu  d n i na Ś ląsku , w  
sercu po lsk iego  p rzem ys łu . K o ­
m u n ik a t  ra d io w v  zaskoczył nas 
ra n k ie m , ja k  z ło w ró ż b n y  grom . 
1 p ie rw szym  cz ło w ie k ie m , k tó ­
rem u  tego d n ia  po raz p ie rw ­
szy odw a ży łe m  się spo jrzeć w  
tw a rz  —  b y ł n a p o tk a n y  na po -

m oście  tra m w a ju  s ta ry  g ó rn ik  o 
p rzyp ró szo n ych  p y łe m  s iw izn y  
sk ron ia ch  i zacze rw ien io n ych  
oczach.

To  b y ły  łzy.
C iężkie , tru d n e  łzy.
„ N ie jedna  z nas oddałaby  

sw o je  życie, aby u ra to w a ć  życie  
S t a l i n a P ow ie d z ia ła  ta k  m a tka  
tro jg a  dz iec i, b e zp a rty jn a  Ja ­
n in a  K a rp iu k o w a . w  t łu m ie  lu ­
dzi p rzed  A m basada  ZSRR, nad 
k tó rą  posępnie p o w ie w a ła  spo­
w ita  k ire m  flaga . Czyż trzeba, 
czyż m ożna dobrać ró w n ie  p e ł­
ne szczerych uczuć słowa iak 
te. w yp o w ie d z ia n e  przez m atkę , 
k tó re j dz ieci uczą się i p ra ­
cu ją . w chodzą w  jasną  p rz y ­
szłość d z ię k i L u d o w e j Rzeczy­
p o sp o lite j i je j  W ie lk ie m u  P rz y ­
ja c ie lo w i?

„ U m a r ł  k toś bardzo b l isk i ,  
n a jb l iż s z y “ . A le  przecież n ie  
ty lk o  W y, tow a rzyszu  F a lkus , 
g ó rn ik u  z k o p a ln i „K le o fa s “  i 
synu  z iem i, k tó ra  od tąd  po 
w ieczne  czasy nosić  będzie 
ch lu b n e  m iano  — s ta lin o g ro d z - 
k ie j,  czu jec ie  ta k  i m ów ic ie . 
Z b ie g a ją  się w  jeden  ksz ta łt na­
sze m y ś li,  sp la ta ją  i u s k rz y d la ­
ją  w e w sp ó ln y m  bó lu .

Jest p ię k n y  zw ycza j, w y ro s ły  
ze św iadom ości naszej k lasy  ro ­
b o tn icze j, że w  ch w ila ch  n a j­
s iln ie jszych , n a jb a rd z ie j go rą ­
cych p o ry w ó w  uczucia  u c ie ka ­
m y się do ję zyka , k tó ry  w y ra ­
zi je  le p ie j od s łów .

Jest to * ię z y k  czynów .
S łysza łem , ja k  ła m ią c y m  się 

głosem  'm ó w ił na zeb ra n iu  m ło ­
dzieży z D M G  p rzy  k o p a ln i 
„E m in e n c ja “  o c h o tn ik  zaciągu 
p ion ie rsk ie g o , S ta n is ła w  K o ry -  
c iń sk i. T o  n ic , że codz ienn ie  n ie ­
m a l rw ie  się k ru c h y  strop . 164 
p ro ce n t n o rm y  — przed ty m  
p io n ie rs k im  w yz w a n ie m  ustą ­
pią przeszkody. W  ty m  sam ym  
d n iu  w y tap iacze  s ły n n e j ju ż  na 
ca ły  k ra j s ta lo w n i h u ty  „K o ­
śc iuszko“ , w  k tó re j w y ró s ł bo­
h a te r p ra cy  H e n ry k  '  K o w o l, 
p rz e p ro w a d z ili 5 p rzyśp ieszo ­
n ych  i 3 szybkościow e w y to p y . 
T a k , ja k  m ó w ił F ranc iszek 
R y c h te r  i  ja k  czu ł Im io łc z y k , 
w y k o n u ją c  w  ciągu je d n e j zm ia ­
ny dw a  szybkościow e w y to p y  
s ta li:  „W zm o że m y  nasze w y s i ł k i  
ta k  j a k  nas uczy ł Józe j S ta l in “ .

Ja k  na uczn iów  C z łow ieka , 
k tó ry  b y ł tw a rd y  i h a rto w n y  
ja k  sta l, p rzys ta ło  —  k ró t ­
ko p rzeżyw am y c h w ile  słabości.

Z e te m p ó w k a  H a lin a  K lu k s ik  z F S O  n a  Ż e r a n iu  z w r ó c i ła  s ię  do  o r g a n iz a c j i  
p a r t y jn e j  z p ro ś b ą  o p r z y ję c ie  w  p o c z e t k a n d y d a tó w  P Z P R . Z  n a jg łę b s z y c h  
u c z u ć  m iło ś c i d o  S ta l in a ,  z o d d a n ia  J e g o  P a r t i i  — w y r a s ta  s a m o r z u tn ie  

s t a l in o w s k i z a c ią g  p a r t y jn y .

Uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

z dnia 7 marca 1953 r. 
o uczczeniu pamięci Józefa Stalina

D la  uczczenia pa m ię c i W ie lk ie g o  W odza i  N auczyc ie la  
mas p ra c u ją c y c h  i Jego w ie ko p o m n ych  zasług d la  P o lsk i, 
Rada P ańs tw a  i  Rada M in is tró w ' P o ls k ie j R zeczypospo lite j 
L u d o w e j u c h w a la ją  co n a s tępu je :

1. Z go d n ie  z w n io s k ie m  K o m ite tu  W o je w ó d zk ie g o  P o l­
s k ie j Z jednoczone j P a r t i i R obo tn icze j, P re zyd iu m  K a ­
to w ic k ie j W o je w ó d z k ie j R ady N a ro d o w e j i  P re zyd iu m  
R ady N a ro d o w e j m. K a to w ic  oraz K a to w ic k ie g o  W o­
je w ó d zk ie g o  K o m ite tu  F ro n tu  N arodow ego , m ias to  
K a to w ic e  p rzem ianow ać na m ia s to

S T A L IN O G R Ó D ,
a  w o je w ó d z tw o  k a to w ic k ie  na w o je w ó d z tw o  

S T A L IN O G R O D Z K IE
2. P a ła co w i K u l tu r y  i N a u k i, s tanow iącem u  d a r Z w ią z k u  

R adzieckiego  d la  s to lic y  P o ls k ie j R zeczypospo lite j L u ­
d o w e j, o f ia ro w a n y  z in ic ja ty w y  JO Z E F A  S T A L IN A , 
nadać nazw ę

Pałacu K u ltu ry  i N auk i 
i m i e n i a  J Ó Z E F A  S T A L I N A

3. N a p lacu  p rzed  Pałacem  K u ltu r y  i  N a u k i im ie n ia  
J Ó Z E F A  S T A L IN A  w znieść

p o m n i k  J Ó Z E F O W I  S T A L I N O W I

Prezes Rady M in is trów  Przewodniczący Rady Państwa
B O LESŁA W ' B IE R U T  A L E K S A N D E R  Z A W A D Z K I

%
Ł z y  n ie  m ogą zaćm ić ostrośc i 
spo jrzen ia . ^

U czy ł nas to w a rzysz  S ta lin  
godnego noszenia m ia na  b ry g a ­
dy sz tu rm o w e j. Ś lu b u je m y  w ra z  
z H e n ry k ie m  O s tro w s k im  z 
„U rs u s a “ , że „w a lc z y ć  będz iemy  
i  p racow ać  ja k  na sz tu rm o w ą  
b rygadę  p rzys ta ło “ .

U czy ł nas tow a rzysz  S ta lin  
s ta łego u m a cn ia n ia  i  ro z w ija n ia

Z STALIN”
s ił o b ro n n ych  o jczyzny . N iech  
się n ie  łu d z i w róg , że uda m u 
się w y k o rz y s ta ć  c h w ilę  nasze­
go b ó lu ! Ś lu b u je m y  w ra z  z żo ł­
n ie rz a m i n - te j je d n o s tk i a r ty ­
le r i i  p rz e c iw lo tn ic z e j, że „u m a c -

p ro le ta r ia t  całego g lobu  —  ta k  
i  dziś, z na jg łębszych  uczuć sa­
m o rz u tn ie  w y ra s ta  s ta lin o w s k i 
zaciąg p a r ty jn y .  „ W  tych  cięż­
k ic h  c h w i la c h  chcę stanąć w  
szeregach tych, k tó rz y  p row adzą  
n a s z 'n a r ó d  do soc ja l izm u, aby  
móc le p ie j  p racować, lep ie j  i c y -  
k o n y w a ć  w skazan ia  S ta l ina .  
Dla tego  prjoszę o p rzy jęc ie  m n ie  
w  poczet k a n d y d a tó w  P o lsk ie j  
Z jednoczone j P a r t i i  R o b o tn i ­
czej, p row adzone j przez w ie rn e ­
go uczn ia  towarzysza S ta l ina ,  
najlepszego syna naszego n a ro ­
du, towarzysza  B ie ru ta “  —  ta k  
m ó w iła  ze tem pów ka  H a lin a  
F lu k s ik  z FSO  na Ż era n iu , ł a k  
m ó w ił Józe f T om a la  z ta r ta k u  
w  S ła w n ie , trzyd z ie s tu  jeden ro ­
b o tn ik ó w  z h u ty  „S ta lo w a  W o­
la “  i  w ie le , w ie le  setek lu d z i 
p ra cy  w  c a łym  k ra ju .

r iio n ie  s i ły  i  go­
towośc i ob ronne j  
naszej o jczyzny,  
w zm ożona  czu j ­
ność wobec zaku ­
sów w roga , będą 
ho łdem, j a k i  sk ła ­
d a m y  n ie śm ie r te l ­
n e j  p a m ięc i  W ie l ­
k iego S ta l in a “ .

U czy! nas to w a ­
rzysz S ta lin , ja k  
w śród  w yrzeczeń 
pow szedniego dn ia , 
w  bo ju  z tru d n o ­
śc iam i budow ać, 
fu n d a m e n ty  socja ­
lis tycznego  ju tra . 
U czy! nas. ja k  
g rom iąc  w roga bu ­
dow ać spó łdzie lczą 
w ieś. Ś lu b u je m y  
w ra z  z Józefem  
D rużbą  ze spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y j­
n e j w  D u c h n i-  
cach .że  .,um acn iać  
będz iem y spół­
dzie ln ie , by  poka­
z y w a ły  ch łopom,  
j a k  słuszna jest 
droga, k tó rą  w ska ­
zał w s i  towarzysz  
S ta l in " .

P rzesta ło  b ić  
W ie lk ie  Serce 
P rz y w ó d c y -P a r t i i,  k tó ry  w ra z  z 
L e n in e m  s tw o rz y ł ją  i  p o p ro w a ­
d z ił do h is to ry c z n y c h  z w y ­
c ięstw .

Odszedł od nas tow a rzysz  
S ta lin , a!e pozosta ła Jego P a r-  

■ t ia , z w a rta  i zespolona ja k  n i­
g d y  w o k ó ł swego s ta lin o w s k ie ­
go K o m ite tu  C e n tra ln e g o ; P a r­
t ia , k tó ra  nadal będzie d la  nas 
n ie o m y ln y m  drogow skazem .

N a js i ln ie js z e ,  n a jb a r d z ie j  g o rą c e  p o r y w y  u c z u c ia  
nasza  K la sa  r o b o tn ic z a  w y r a ż a  c z y n e m . A b y  u c z c ić  
p a m ię ć  W  t lk ie g o  S ta l in a ,  ro b o tn ic e  z a ło g i Z B M W -2  
z p ie rw s z e j b u d o w y  k o b ie c e j p o d ję ły  z o b o w ią z a n ia  

p r o d u k c y jn e .

P ora  o trzeć łzy . T ow arzysze !
N iech  zastąp ią  je  czyn y !
W  im ię  m iłośc i i w ie rn ośc i d la  

C z ło w ie ka , od k tó rego  im ie n ia  
o trz y m a ła  nazw ę nasza epoka.

Jest ta k  ja k  po w ie d z ia ł W a - 
rz y m s k i, m ło d y  m a js te r  ze 
S toczn i G d a ń sk ie j: „N a m  w s z y ­
s tk im  jest ciężko, bardzo ciężko.

U m a r ł  cz łow iek ,  k tórego n a j ­
ba rd z ie j  kochamy,

A le  n ie  ode jdz ie  od, nas to -
I  ja k  w  owe d n i p rzed  d w u ­

dziestu  d z ie w ię c iu  la ty , k ie d y  
śm ie rć  L e n in a  o k ry ła  ża łobą

warzysz  Sta l in . Będzie  z y ł  z n a ­
m i,  w ś ró d  nas“ .

T A D E U S Z  K U R E K
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By? to  początek z le j ,  o k u p a c y jn e j  w io sn y .  Przed dz ies ięc iu  la ty ,  
18 marca 1943 roku ,  ciszę u l ic y  M os to w e j  na w a rs z a w s k im  S ta ry m  
M ieśc ie  p rzec ię ły  s t rza ły .  W  zac iek le j  w a lce  z gestapowcam i,  p r z y ­
c z a jo n y m i  w  u p a trz o n e j  zasadzce, z b ron ią  w  rę k u  odda l życie T a ­
d ek  O lszew sk i  —  J Zawisza “  i została śm ie r te ln ie  ran iona  Hanka  
S a w icka ,  o rga n iza to rka  i p ie rw sza  przewodn icząca  Z w ią z k u  W a lk i  
M ło d y c h  O dw iez iona  na P a w ia k  H anka ,  nie chcąc dopuścić  do p rze ­
słuchania., nie p o zw o l i ła  p o ls k im  le k a rk o m  —  w sp ó l to w a rz y s z k o m  
w ię z ie n ia  dokonać  m e d y c z n e j  'zabiegu. H a n k a  S a w icka  zm ar ła  
O św ic ie  19 m arca  1943 roku .

B o jo w a  i n ies t rudzona  p rz y w ó d c z y n i  podz iem ne j o rgan izac j i  ze t-  
u n te m o w s k ie j  H anka  w y c h o w a ła  s j & w  rodzin ie, w  k tó re j  żywe  
b y ły  t ra d y c je  w a lk  re w o lu c y jn y c h .  S tu d iu ją c  na U n iw e rsy tec ie  
W a rs z a w s k im  b ra ła  ży w y  udz ia ł  w  p racy  le w ic o w e j  o rgan izac j i  
s tu d en c k ie j  O M S  „ Ż y c ie “ , p row adząc  rów nocześn ie  robo tę  o ś w ia ­
to w ą  w  k la s o w y m  Z w ią z k u  Z a w o d o w y m  R o b o tn ik ó w  P rzem yś lu  
Skórzanego  W  dn iach  bo h a te rsk ie j  o b ro n y  W arszaw y ,  w e  w rześn iu  
1939 roku , H anka  S a w icka  oddaw a ła  w szys tk ie  s i ły  tw o rz e n iu  r o ­
bo tn iczych  b ryg a d  o b ro n y  s to l icy  i opiece nad w ię ź n ia m i  p o l i t y c z ­
n y m i ,  k tó rz y  p ie rw s i  s ięgnę l i  po b roń  w  ob ron ie  zdradzone j przez  
sanację  o jczyzny. Po k a p i tu la c j i  W arszaw y  H anka  n ie  t rac i  e ne r ­
g i i ,  w ra z  z g rupa  tow a rzyszy  zakłada zw iązek  m ło dz ieżo w y  „S p a r ­
ta k u s “ , o rgan izu je  w y d a w a n ie  podz iem ne j p rasy  i u lo tek ,  p rzyg o ­
to w u je  a k c je  zb ro jną .  Po p o w s ta n iu  P o lsk ie j  P a r t i i  Robotn iczej ,  
U  j e j  boku  H anka  S aw icka  — cz łonek  K o m i te tu  W arszaw sk iego  
P a r t i i  — czynn ie  wspó łdz ia ła  w  zak ła d a n iu  Z w ią z k u  W a lk i  M ło ­
dych , k ie ru je  praca o rg a n iz a c j i . redagu je  p ism o „W a lk a  M ło d y c h “ . 
J e j  bohate rska  śm ie rć  by ła  w ie lk ą  s t ra tą  d la  P a r t i i  i  Z W M -u .

Postać H a n k i  S a w ic k ie j ,  o f ia rn e j  b o jo w n ic z k i  o w o lność i  soc ja ­
l izm , w  k tó rego  b u d o w n ic tw ie  uczes tn iczym y dziś wszyscy, jest 
p ię k n y m  w zorem  dla  ca łe j  m łodz ieży  p o lsk ie j .  (k)

W A N D A  ( iR O I)Z IH S S K A

H A M A  SAWICKA
(fragm ent)

T% 7 O C zapada na ciem nych uliczkach Powiśla,
1,śnieniem gwiazd już  nic za jrzy  pod czarne ro lety. 

x  '  V¥ pokoiku przy Szarej pogrążona w myślach 
H a n k a  kończy a rty k u ł do ta jn e j gazety.

n n k . To  patrol na postrach w  m rok u licy strzela.
Cisza nocy wiosennej drga butów tupotem .
W  pokoju cicho stuka uparty  powielacz.
Rosną sterty nalepek, gazet i ulotek.

I  znów  ranek. Po Solcu, Dobrej, N ow ym  Swieeie  
Biegnie na podpunkt z paczką dziewczyna w  berecie.
Zb iórka  na Żoliborzu, na W oli spotkanie,
R edakcja  ,,W alk i M łodych" na a rty k u ł czeka.
Dziś jest zebranie kola... Jakże zdążyć na nie'?
Dzień  jest zawsze zbyt k ró tk i, droga —  zbyt daleka.
T y le  spraw sie gromadzi, ważnych akc ji tyle  
N ie  czas na życie własne, na w ytchnien ia  chw ilę.
A le  gdy na podpunkcie spotkany towarzysz 
N a  je j oczach znużonych w zrok z-troską zatrzym a.
Ona, zawsze pogodnie, z uśmiechem na tw arzy,
M ó w i: „Ach, co tam , innie się zmęczenie nic im a“.

*

M u ry  Starego M iasta, powtórzcie najprościej 
H isto rię  tam te j chw ili tragicznie surowej 
D la  nich, którzy poznali gorzki smak młodości 
5 smak śm ierci na bruku  u lic y  M ostowej.
D w o je : H anka Saw icka i Tadek „Zaw isza",
.Tylko dwoje... A  jakże  trudno o nich pisać.

G łuche m ilczenie nocy otoczyło P aw iak  
G dzie fla n k a  na barłogu leży śm ierci bliska.
A  Gestapo czuwa i ucha .nadstaw ia:
A  nuż ocknie się jeszcze, w y ja w i nazwiska.

N ie . dziewczyna w  berecie naw et w  tak ie j chw ili 
Fo  raz ostatni czujność swych oprawców zm yli.
Szepcąc Ickarce-Polce: „Ja nie chcę zeznawać.
D ajc ie  umrzeć spokojnie". I  w idać ta sprawa  
Jest dla n ie j najw ażniejsza, bo cierp i bez jęku  
I  na je j m łodej tw arzy  nie zobaczysz lęku,
K ied y  raz jeszcze oczy gasnące o tw iera  
M ów iąc: „D la  ludzi żyłam  i dla nich um ieram !“

*
W arszaw o, w  pieśni sw ej o n ich nie zapomni j - 
W  pieśni, eo wzrusza żywych, a um arłych budzi.
I  dom am i ku górze w zrastaj jako  pom nik  
D la  tej. k tó ra  um arła , aby żyć d la ludzi.

LUDZIE SPOI SZTAIDABÓWKZMF
„...C hcem y w  o gn iu  w a lk i  w y ­

chow ać ja k  na jszersze m asy 
m ło dych , św ia d o m ych , bezgra­
n iczn ie  oddanych  ś w ię te j sp ra ­
w ie  w y z w o le n ia  ludzko śc i bo­
jo w n ik ó w .,.“

C zy ja  ręka  k re ś liła  te s łow a? 
C z y ja  d ło ń  u t rw a li ła  je  na po­
ż ó łk ły m  ju ż  dz iś  papierze?

N ie znam y a u to ra  tych  s łó w
—  i n ie  w ie m y , ja k  zw a ł się 
zecer, k tó ry  to  w ezw an ie , po ­
w s ta łe  przed '  la ty , p rze la ł na 
pap ie r. A le  znam y nazw iska  lu ­
dz i. k tó rz y  w  m yś l tych  w ła śn ie  
s łów , m ocnych , jasnych , g o rą ­
cych. s ta w a li do w a lk i,  by w  
je j ogn iu  rosnąć na z a h a rto w a ­
nych. św ia d o m ych  b o jo w n ik ó w . 
B y li to  dz ia łacze  K o m u n is ty c z ­
nego Z w ią z k u  M ło dz ieży  P o lsk i
—  re w o lu c y jn e j o rg a n iz a c ji 
m łodz ieżow e j, k tó ra  w  ro ku  
1922 s tanę ła  obok K P P  jako  
m łodszy b ra t P a r t i i i je j  d z ie l­
ny  pom ocn ik .

B y ł ro k  1922... C z te ry  la ta  
p rzeszły  od zakończen ia  p ie rw ­
szej w o jn y  ś w ia to w e j, n ied ługo  
m in ą ć  m ia ło  pięć la t od p a m ię t­
nych  d n i jes ie n n ych , podczas 
k tó ry c h  w strząsnę ła  św ia te m  
w ieść o R e w o lu c ji P a źd z ie rn i­
ko w e j. N a rod y  ra d z ie c k ie ' roz ­
poczęły sw ó j tru d n y , lecz w spa­
n ia ły  m arsz ku s o c ja lizm o w i. W 
b u rż u a z y jn e j Polsce, gdzie przed 
k i lk u  la ty  k rw a w o  zd ła w io n o  
pow sta łe  na w ieść o R e w o lu c ji 
Rady D e lega tów  R obo tn iczych
— szale je g łód , bezrobocie, in ­
f la c ja . nędza. S tro n n ic y  P iłs u d ­
skiego i „s o c ja liś c i"  spod /H aku  
PPS. panow ie  z endec ji o raz 
k u ła c y  z „c h ło p s k ie g o “  s tro n ­
n ic tw a  „P ia s t" , cała b u rż u a z y i-  
na h a ła s tra , często w za je m  ze 
sobą skłócona, zawsze d z ia ła ła  
z p rze d z iw n ą  so lida rnośc ią  p rze­
c iw  lud z io m  w a lczącym  o p ra ­
w o  do p racy  i ch leba . Różne 
b y ły  nazw y re a k c y jn y c h  s tro n ­
n ic tw  — lecz łączy ła  je  zgoda 
i jednom yś lność , gdy chodz iło  
o d ła w ie n ie  ruchu  re w o lu c y jn e ­
go, b iją ce g o  coraz w yże j czy­
s tym . g ro źn ym  ogniem . W stecz­
n ik ó w  różne j m aści zespa la ła  
n ienaw iść  p rze c iw  tym , k tó rz y  
lu d o w i p racu jącem u  w ska zy ­
w a li drogę w a lk i o lepszy ś w ia t, 
o św ia t bez k rz y w d y  i w y z y ­
sku. R eakcja  n ie n a w id z iła  ko ­
m u n is tó w  —  i p a r t i i,  k tó ra  p rze ­
w o d z iła  w a lce  mas p ra cu ją cych
—  K P P .

M łodz ież  re w o lu c y jn a  n ie  m o ­
g ła  i n ie  ch c ia ła  pozostać w  t y ­
le za s ta rszym i to w a rzysza m i. 
Na I O g ó ln op o lsk im  Z jeźdz ie  
D e lega tów  M łodz ieży  K o m u n i­
s tyczne j. ja k i o d b y ł się d n ia  
17 m arca  1922 ro k u  — u tw o ­
rzony został Z w ią zek  M ło dz ieży  
K o m u n is ty c z n e j — Z M K . W  r. 
1925 nazw ę tę zm ien iono  na: 
K o m u n is ty c z n y  Z w ią z e k  M ło ­
dzieży P o lsk i (K Z M P ).

T ru d n y  i roz leg ły  b y ł fro n t 
w a lk i p a rt ii.  Na każdym  jego  
po lu  d z ie ln ie  d o trz y m y w a li k ro ­
ku  s ta rszym  kaze tem pow cy. 
B y li wszędzie tam , gdzie w róg  
d z ia ła ł szczególn ie podstępn ie , 
a w a lk a  by ła  c iężka  i n iebez­
pieczna. N ie co fa li się w obec 
przeszkód, w ię c /  p rze c iw n ie  — 
zapal, ene rg ia , św iadom ość 
ideow a i w ie lk ie , bezgran iczne 
oddan ie  sp ra w ie  re w o lu c ji w y ­
suw a ło  ich na czoło w ie lk ie j 
a rm ii b o jo w n ik ó w  przyszłośc i. 
P ra co w a li w  „te c h n ic e "  p a r ty j­
ne j, k o lp o rto w a li odezw y, u lo t­
k i, o raz w yd a w a n a  n ie le g a ln ie  
prasę. Na k o n s p ira c y jn y c h  ze­
b ran ia ch . za u d z ia ł w  k tó ry c h  
g roz i! areszt i w ię z ie n ie  —• 
u czy li s ię ’ g o r liw ie  sam i. by 
uczyć z ko le i i w y c h o w y w a ć  
now ych  tow arzyszy. U czy li się 
z k a r t zdobyw anych  w śród  w ie ­
lu trud n o śc i dz ie ł M a rksa  i E n ­
gelsa. z w y d a w a n ych  n ie le g a l­
n ie  p rac Le n in a  i S ta lin a , z 
p ism  „C z e rw o n y  S z ta n d a r" , 
„N o w y  P rzeg ląd “ , z o rganu  
K Z M P  ..Tow arzysz“ . I u czy li się 
na każdym  k ro k u  w iązan ia  po ­
zn a w a n e j z książek re w o lu c y j­
n e j te o r ii z re w o lu c y jn ą  p ra ­
k ty k ą . Ź ró d łe m  n a tch n ie n ia  i 
S iły by ła  d la  K Z M P -o w c ó w  za­
h a rto w a n a  w  bo jach  p a rtia  b o l­
szew icka  i le n in o w s k o -s ta lin o w - 
s k i K om som o ł. ic h  n a tc h n ie ­

n ie m  b y ł S ta lin  i  s ta lin o w s k ie  
poko len ie .

D n i pow szednie  o w y c h  la t  na  
ka żd ym  k ro k u  ro z p a la ły  w a lkę . 
Na ro b o tn iczym  fro n c ie  n ie  b ra ­
k ło  n ig d y  m ło dz ieży  z K Z M P .

W a łc z y li — a je ś li trzeba  b y ­
ło , za w a lk ę  tę p ła c ili la ta m i 
c iężk iego  w ię z ie n ia . O  n ic h  to 
p isa ł póet.a:

. . .B o  je ^ t  ż y c ie  p ię k n ie js z e ,  n o w e , 
i  ż y ć  w a r to .  \ u m rz e ć  w a r to !  
T r z e b a  n ie S ć  ia k  c h o r ą g ie w  g ło w ę ,  
ś w ie c ić  p ie rs ią  k u la m i r o z d a r tą .

T r z e b a  u m ie ć  u m ie r a ć  p ię k n ie ,  
p a t r z e ć  w  lu f y  w z n ie s io n e  ś m ia ło !  
A z  s ię  p o d łe  z a d z iw i i z lę k n ie ,  
aż u m i l k n ie  ło s k o t  w y s t r z a łó w . . .

T a k  w a lc z y li i ta k  zg in ę li 
ka ze tem p o w cy  C zerw onego  Za- 
g łęb ia  — M ie czys ła w  H e je ż y k  
i F ranc iszek  P ila rc z y k .

T a k  w a lczy ł i po leg ł m ło d y  
syn p ro le ta r ia c k ie j Lodz i. Sa­
m ue l Engel. T a k  p a d li z p ie ­
śn ią  re w o lu c y jn ą  na ustach 
d z ie ln i syn o w ie  P a r t i i,  w ych o ­
w a n i przez K Z M P  — B o tw in , 
K n ie w s k i.  R u tk o w s k i. T a k  w a l­
c z y li kaze tem p o w cy  za d ru ta m i 
B erezy i w  d a le k ie j H iszp a n ii.

W ta tach  trzyd z ie s tych  rzą ­
dząca Polską  k lik a  sanacy jna  
p ro w a d z iła  a w a n tu rn ic z ą  p o l i ty ­
kę f l i r t u  z H it le re m  i faszyza- 
c j i  P o lsk i. N arasta  w  tych  la ­
tach  siła  je d n o lite g o  fro n tu  k la ­
sy rob o tn icze j i a n ty fa s z y s to w ­
sk iego fro n tu  ludow ego. K Z M P  
w zm aga swą w a lk ę  i rozszerza 
je j  L o n t.  p rz e c iw s ta w ia ją c  się 
pch a n iu  m łodz ieży do fa ­
szys tow sk ich  o rg a n iz a c ji. do 
„S trz e lc ó w " . „S ie w ó w ". „S tra ż y  
M ło d y c h " . K a ze te m p o w cy  w a l­
czą p rz e c iw k o  faszystom  ro d z i­
m ego chow u , k tó rz y  p ro w o k u ją  
w e d le  h it le ro w s k ic h  w zo ró w  
b u rd y  a n ty s e m ic k ie  na ucze l­
n iach . M ło dz i ko m u n iśc i dążą 
do tego. by we w sp ó ln ym  fro n ­
cie pow iązać w szys tko  to. co 
w  m ło d ym  p o ko len iu  b v ło  n a j­
lepsze, n a jb a rd z ie j w a rto śc io w e : 

„...P o łączm y w ię c  sw o je  s iły  
do w sp ó ln e j w a lk i p rz e c iw k o  
w spó lnem u  w ro g o w i -— faszy­
zm ow i. T w ó rz m y  a n ty fa s z y ­
s to w sk i f ro n t m łodego poko le ­
n ia  m iast i w s i pod hasłem  
w a lk i o pokó j, o prace, o w o l­
ność, o ośw iatę., o p raw a  p o li­
tyczne  d la  m łodz ieży p ra c u ją ­
ce j...“ .

M ło d y  poeta - k o m u n is ta  L u ­
c ja n  S zenw a ld  pisze w ów czas 
w  „H y m n ie  F ro n tu  (.udow ego“ :

Z  i  f ik  w ie je  w i a t r  — t o  m a te k  
są w e s tc h n ie n ia ,

Z  h u t  b i je  ż a r  1 tw a r z e  
r o z c /e  rw  i e n  i a .

L u d o w y  f r o n t  m ło d e g o  p o k o le n ia  
W z w y ż  d ź w ig a  s z ta n d a r

i  p ię ś c ią  k r u s z y  m u r . . .

W b re w  in try g o m  e le m e n tó w  
p ra w ic o w y c h  w  T U R -z e  i w  
„W ic ia c h “  — w  ro ku  19156 pod­
p isana zosta je  z in ic ja ty w y  
K Z M P  s ły n n a  D e k la ra c ja  P ra w  
M ło de g o  P o ko le n ia . C z y ta m y  w  
n ie j znam ienne  s łow a :

„...C hcem y jasnego, ludzk ie g o  
życ ia , p ra w a  do p racy  i o św ia ­
ty . do szczęścia i ogn iska  dom o­
wego.

Nasze dążenia łączą się z dą­
żen iam i mas lu d o w ych  P o lsk i, 
w a lczących  p rze c iw  re a k c ji i 
w y z y s k o w i —  o Po lskę  L u d o ­
w ą . Nasze dążenia łączą się ze 
s ła w n y m i tra d y c ja m i u b icg łvch  
poko leń . k tó re  k rw ią  sw o ją  
p rz y p ła c iły  w a lk ę  p rze c iw  na ­
jeźdźcom  i ro d z im ym  c ie m ię - 
życ ie lom  ludu  i z w ia rą  w  
szczytny idea! w o lnośc i zdoby­
w a ły  p iędź po p iędzi sw obody 
d e m o k ra tyczne  i p ra w a  spo łe­
czne. P om n i tych  s ła w n ych  t ra ­
d y c ji — m y. m ło dz i, dziś z d um ą  
p o d e jm u je m y  sz ta n da r w a lk i 
p rze c iw  k a p ita lis ty c z n e m u  u s tro ­
jo w i k rz y w d y  —  o w o lność i 
pracę, p okó j i ośw ia tę , o p rze­
budow ę  społeczną... P ra w a  n a ­
sze w y w a lc z y m y  w te d y , gdy 
zew rzem y nasze szeregi, gdy 
s tw o rz y m y  fro n t  m łodego poko­
len ia . k tó ry  w ra z  z rosnącym  
fro n te m  lu d o w y m  s tw o rzy  ta ką  
silę , k tó re j n ie  oprze  się g a rs t­
ka m ożnych  tego ś w ia ta “ .

P rzyszed ł w k ró tc e  potem  
w rzes ień  19:59 roku . P rzyszed ł

czas, w  k tó ry m  trzeba  b y ło  w ła ­
sną k rw ią  p o tw ie rd za ć  m iło ść  
do  o jc z y z n y . N ie  b ra k ło  kaze t- 
e m p o w có w  na b a ryka d a ch  p ło  
nące j W arszaw y , w  p a rtyza n tce  
p o ls k ie j i ra d z ie c k ie j. L iczn ie  
z a s ila li o n i o d d z ia ły  G w a rd ii 
L u d o w e j o raz szeregi 1 A rm ii.

M ło d z i dz ia łacze  K Z M P  — k ła . 
d h  p o d w a lin y  n o w e j o rg a n iza ­
c j i  m łodz ieży, k tó ra  d źw ig n ę ła  i 
pon ios ła  nap rzód  d a w n y  sz tan ­
d a r K Z M P . O rg a n iza c ją  tą  b y t 
Z w ią zek  W a lk i M łodych .

B u d o w a li go ludz ie  tac.»' ja k  
H a n ka  S a w icka  i Janek  K r a ­
s ic k i. B u d o w a li go . m iło śc ią  i 
tro ską , re w o lu c y jn ą  en e rg ią  i 
zapa łem . Z b u d o w a li go w ła ­
snym  życ iem  t w ła sn ą  śm ie r­
cią.

*  *  *

Pada w  b itw ie  pod L e n in o ,
śpiesząc n a jk ró tszą , b o jo w ą  
d rogą  do k ra ju  jeden  z czo ło ­
w y c h  ka ze tem p o w có w  W arsza ­
w y . M ieczys ła w  K a lin o w s k i.

G in ie  zrzucona na ty ła c h  
w roga  ja k o  ra d io tę le g ra fis tk a  
W anda  B artoszew icz . przed 
w o jn ą  s tu d e n tka , dz ia łaczka  
K Z M P .

Na p rzedpo lu  p łonące j W a r­
szaw y u m ie ra  bohate rską  ś m ie r­
cią d z ie ln y  żo łn ie rz  i odw ażna 
p a rty z a n tk a . L u cyn a  H erz..

Na k ró tk o  przed w y z w o le ­
n iem  śm ie rć  w y ry w a  z szere­
gów  poetę i żo łn ie rza , k ro n ik a ­
rza D y w iz ji K o śc iu szko w sk ie j, 
k tó ry  je d n o czy ł tru d  b o jo w y  z 
tro s k ą  o to. by w ie lk im  w yd a ­
rzen iom , w iążącym  się z n a ro ­
d z in a m i P o lsk i L u d o w e j i z 
w a lk ą  p rz e c iw k o  faszyzm ow i —  
dać w y ra z  w  poez ji. B y ł to  L u ­
c ja n  S zenw a ld .

T ych  ludz i — i w ie lu  im  po­
dobnych  w y c h o w a ł K Z M P .

•  •  *

M ło d z i p io n ie rzy , m łodz i ro ­
b o tn ic y . w a lczący o z w yc ię s tw a  
p ro d u k c y jn e , m ło dz i ch ło p i, to ­
ru ją c y  d rogę  now em u życ iu  
w s i1 M ło dz i u c zn io w ie  i s tu ­
denci —  w y  w szyscy, k tó ry m  
p rz y p a d ł w  udz ia le  p ię kn y  los 
w a lk i o p o kó j, o soc ja lizm , bu ­
d o w a n ia  szczęścia naszej o jc z y ­
zn y ! G d y  p raca  iu b  nauka  idz ie  
w am  tru d n o , gdy was napada 
zn iechęcen ie  — w sp o m n ijc ie  
naszych s ta rszych  b rac i, na­
szych to w a rzyszy  z K Z M P  P rz y ­
p o m n ijc ie  sobie lu d z i ta k ich  jak  
R u tk o w s k i i K n ie w s k i. Z ap a ­
m ię ta jc ie  p iękne  s łow a, ja k ie  w  
o s ta tn im  liśc ie  nap isa ł do to w a ­
rzyszy zam ord o w a n y  przez b u r-  
żuazję  S am ue l E ngel:

„...G d y  roztoczy się p rzed W a­
szym i oczam i k w itn ą c e  pole —- 
d u m n a  nadz ie ja  żyw ych  —- 
w s p o m n ijc ie  ro k  Hł24...“ .

W  dn iach  p racy, k tó re j k a ż ­
da. choćby n a jd ro b n ie jsza  czą­
stka  s łuży w ie lk ie j sp ra w ie  bu ­
d o w a n ia  s o c ja lizm u , p a m ię ta jm y , 
że d la  tych  naszych dn i g in o f  
ta m c i —  z k tó ry c h  każdy m óg ł 
by p o w tó rz y ć  p rze p ię kn e  s łow r 
H a n k i S a w ic k ie j:  „S łu ż y ła m  lu ­
dz iom  i d la  n ich  u m ie ra m ".

N a s i s ta rs i b ra c ia  z K Z M P  
są z nam i. Im io n a  ich  noszą l i ­
czne fa b ry k i i 'zespo ły p ro d u k ­
cy jn e , b ryg a d y  ,.SP" i szko ły. 
W  ry tm ie  m aszyn i szurnie k ło ­
sów na spó łdz ie lczych  polach, 
w  ro /g  w arzą  m łodz ieżow ych  
ś w ie t lic  i w  sku p io n e j c iszy la ­
b o ra to r ió w  trw a  ich  pam ięć 
zawsze w ieczna  i żyw a. U czy ­
m y  się od n ich  boha te rs tw a , 
h a rtu . odw ag i. U czym y się od 
n ich  u ko ch an ia  P a r t i i i o r ­
g a n iz a c ji —  Z M P . k tó ra  p ro ­
w adź; nas d rogą, w skazaną n ie­
gdyś przez K o m u n is ty c z n y  
Z w ią ze k  M łodz ieży  i Z w ią z e k  
W a lk i M łodych .

U czym y się od ka ze tem p o w có w  
m iło ś c i o jczyzn y  i m iło śc i d la 
K ra ju  Rad. k tó ry  od półw iecza 
p ra w ie  w ska zu je  drogę lu d z k o ­
ści. To  w szystko , co w  naszym  
ru ch u  m ło dz ieżo w ym  la t m in io ­
nych  n a jp ię k n ie js z e  by ło  i n a j­
b a rd z ie j cenne, to. co żyć w in n o  
w  nas i w  da lszych  p o ko len iach  
•— to w szys tko  co p rzekaza ł nam  
K o m u n is ty c z n y  Z w ią ze k  M ło ­
dz ieży P o lsk i — n ies iem y n a ­
przód z d um ą  i radością .

M O N IK A  W A R M IŃ S K A
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Tk J I E D A W N O  rad z ie ck i  p rz e *  
J  \  d o w n ik  p racy ,  to k a rz  

Ś ro d k o w o  - W o ł ia ń s k ic h  
Z a k ła d ó w  B u d o w y  O b ra b ia re k  
w  K u jb y s z e w ie  —  W a s y l i  K o ­
lesow, o p ra co w a ł  n o w y  t y p  n o ­
t a  toka rsk iego , k t ó r y  ma do ­
n ios łe  znaczenie d la  podn ies ie ­
n ia  w y d a jn o ś c i  to k a re k  w sze l­
k ic h  t y p ó w  i  pełn ie jszego  
w y k o rz y s ta n ia  ich mocy.

J a k  ju ż  p o d a w a l iś m y  to u b ie ­
g ł y m  ty g o d n iu  d w a j  m ło d z i  i n ­
ż y n ie ro w ie  Z a k ła d ó w  M e c h a ­
n ic z n y c h  „ U rs u s "  —  S ta n is ła w  
H e n n e l  i S te fan  Rozpędek  —  
p ie rw s i  w  Polsce zas tosow al i  u 
s iebie  nóż K o lesowa. P ie rwsze  
p ró b y  p rzeprow adzone  na w y ­
dzia le  gospoda rk i  n a rzędz iow e j  
d a ły  p o z y ty w n e  w y n ik i .

Z  in ic ja to ra m i  w p ro w a d z e n ia  
n o w e j  m e to d y  —  in ż y n ie ra m i  
„  U rsusa“  p rzepro w a d z i l iś m y  
rozm o w ę :

IE R W S Z A  w ia d o ­
mość o zastosow a­
n iu  p rzez W . K o ­
lesow a noża o 
sp e c ja ln e j b u d o w ie  
ostrza  —  da jącego 

n o w e  m o ż liw o śc i w yso ko  w y ­
d a jn e j o b ró b k i u ka za ła  s ię  w  
d z ie n n ik u  „ T r u d "  d n ia  11 s tycz ­
n ia  1853 r. —  o p o w ia d a ła  in ż y ­
n ie ro w ie  H e n n e l i  R ozpędek.

■ G azeta podaw a ła , że m yś l 
sk o n s tru o w a n ia  now ego noża 
ty p u  K o lesow a, w y n ik ła  z c h w i­
lg , gdy n ie  m óg ł on ■ zastoso- 
w-ać m e tody  m is trz ó w  szybko­
ściow ego s k ra w a n ia  B yko w a , 
B o rtk ie w ic z a  i in n ych , na sw o­
je j,  sta rego  typu-, tokarce . K o le -  
sow ro zu m o w a ł: je ś li n ie  m oż­
na zw iększyć  o b ro tó w  —  to 
trzeb a  zw iększyć  posuw  noża 
na 1 o b ró t. Z ad a n ie  n ie ła tw o . 
K ażdem u to k a rz o w i je s t bo­
w ie m  w iadom e , że p rzy  z w ię ­
kszen iu  posuw u noża w  stosun­
ku  do jednego o b ro tu  o b ra b ia ­
nego p rze d m io tu , p o w ie rzch n ia  
w y c h o d z i c h ro p o w a ta  i n ie -  

- g ła d ka . D łu g o  K o le so w  e ksp e ry -

„...Ruch stachanowski jest organicznie związany z „ową technik,. Bez nowej techniki, bez nowych 
zakładów przemysłowych i fabryk, bez nowego sprzętu technicznego ruch stachanowski nie tnó-l- 
by się u nas narodzić. Bez nowej techniki można podnieść normy techniczne dwukrotnie - 7 2 -  
krotmc, ale me w.eccj. Jeżeli stachanowcy podnieśli normy techniczne piecie _  ¡'sześciokrotnie 
« « z j r , a t #p,.w M się w zupełności „a nowej technice. Wynika więc stąd, że uprzemysłowienie na­
szego kraju, rekonstrukcja naszych zakładów przemysłowych i fabryk, nowa technika i nowy sprzęt 
stały się jedną z przyczyn, które zrodziły ruch stachanowski...“

J. S lid m  »P rzem ów ien ie  na I  W szechzw iązkow ej N aradzie  Stachanow ców ", 
U  listopada 1 9 3 o  r . ,  „Zagadn ien ia  L e n in izm u “ , s t r .  6 3 1 __ 632 .

„URSUS” PRACUJE NOŻEM KOLESOWA
m en to w a t. aż w reszc ie  po do ­
ko n a n iu  w ie lu  żm udnych  do­
św iadczeń sko n s tru o w a ł nóż o 
dw óch  k raw ęd z ia ch  tnących.

Do doskonałości noża w c ią ż  
jeszcze w ie le  b ra ko w a ło . P osuw  
noża b y l w iększy , n iż  d o tych ­
czas, lecz w ió ry  w y c h o d z iły  w  
postac i d łu g ich , rozg rzanych  
„s e rp e n ty n “ . Ł a tw o  w ię c  m oż- 
na b y ło  się n a ra z ić  n a  w y p a ­
dek, ska leczen ie .

I  do p ie ro  po k i lk u  m iesiącach 
p o szu k iw a ń , K o lesow  os iągną ł 

. w s p a n ia ły  re z u lta t. S k o n s tru o ­
w a ł nóż, spod k tó re g o  za m ias t 
„s e rp e n ty n “  w ychodzą  w ió r y  w  
p o s tac i p ie rśc ie n i p o w s ta ły c h  z 
k ru s z e n ia  łam aczem  w ió ra .

Na życzenie c z y te ln ik ó w  
„ T r u d "  zam ieśc i! 18.1.53 .r. d ru ­
gi a r ty k u ł z ry s u n k a m i, szcze­
gó łow o  o m a w ia ją c y  m etodę W. 
K o lesow a , nap isa ny  przez p ro ­
fesora, d o k to ra  n auk  tech n icz ­
n ych , I. K a p u s tin a . W k ró tc e  po 
.ty m  nóż K o lesow a  zn a la z ł za­
s tosow an ie  w  tys iącach  z a k ła ­
dów  m e ta lo w y c h  Z w ią z k u  R a­
dzieck iego.

Do nas w iadom ość o d o n io ­
s ły m  w y n a la z k u  d o ta r ła  przez

la K ą t i ł  P

K A i k o n s t r u k c j i  W . K o le s o w a  p o s ia d a  d w ie  z a s a d n ic z e  k r a w ę d z ie -  
s k r a w a ją c ą  (a) i g ła d z ą c ą  <b>. K r a w ę d ź  s k r a w a ją c a  s p e łn ia  tc  s a m a  
ro to ,  co  g łó w n a  k ra .\v ę d ź  tn ą c e g o ,  n o r m a ln e g o  n o ża . K r a w ę d ź  c ia ł  
d z ą c a  w y r ó w n u je  p o w s ta łe  p r z y  to c z e n iu  n ie ró w n o ś c i p o w ie r z c h n i 
S z e ro k o ś ć  j e j  w in n a  b y ć  w ię k s z a  o  M  — »,$ m m  o d  p o s u w u .

A h y  p rz y s p ie s z y ć  to c z e n ie  w .  K o le s o w  w p r o w a d z i ł  d o d a tk o w ą  
k r a w ę d ź  p r z e jś c io w ą  (e>, k t ó r a  łą c z y  k r a w ę d z ie  a  i  I, i  z m n ie js z a  
m o ż liw o ś c i s p a le n ia  s ię  i  w y k r u s z e n ia  w ie r z c h o łk a  n o ż a . S z e ro k o ś ć  
j e j  w y n o s i o k o ło  l  n im .

N ó ż  z a o p a tr z o n y  je s t  w  ła m a c z  w ió r a ,  o d d a lo n y  od  k r a w ę d z i '  t n ą ­
c e j w  z a le ż n o ś c i od  w ie lk o ś c i  p o s u w u  i g łę b o k o ś c i s k r a w a n ia  l  a - 
m a c z  te n  u m ie s z c z o n y  je s t  p o d  k ą te m  2fl s to p n i do  k r a w ę d z i s k r a ­
w a ją c e j <a). w  c e lu  ła tw ie js z e g o  s p ły w u  w ió r a .  W s z y s tk ie  p o w ie r z ­
c h n ie ,  a s z c z e g ó ln ie  p o w ie r z c h n ia  p r z y ło ż e n ia  na  k r a w ę d z i e ła d z a -  
b o r i|W ln n y  b y ć  d o ta r te  , , r o s / k i *‘ m  « l i c h i m  — k a r b id  lu b  w ę g l ik ie m

P rz y  to c z e n iu  n a le ż y  n ó ż  u s ta w ia ć  w  te n  s p o só b , a b v  k r a w ę d ź  
g ła d z ą c a  b y ła  r ó w n o le g ła  do  o s i w a łk a .  '

N a rz ę d z ie  p o w in n o  h y c  u m o c o w a n e  m o ż l iw ie  n a js z t y w n ie j  i w v -  
s ta w a ć  z im a k a  t y le .  n a  i łe  te g o  w y m a g a  o b r ó b k a .  W y s u n ie c ie  noża  
i  , ro o K *  p o w in n o  Sie r ó w n a ć  m n ie j  w ie c e j je g o  w y s o k o ś c i.  Z  u w a g i 
na  s to s o w a n ie  d u ż y c h  p o s u w ó w  p r z e d m io t  o b r a b ia n y  m u s i b y ć  
p e w n ie  m o c o w a n y  i w  m ia r ę  m o ż liw o ś c i p o d p ie r a n y  k łe m  o b r o to ­
w y m .  P o n a d to  w in ie n  o p ie r a ć  s ię  „  „ c h w y t  lu b  k ie ł .  z a m o c o w a n y  
w e  w r z e c io n ie ,  u n ie m o ż l iw ia ją c y  p rz e s u n ie c ie  w z d łu ż n e .  ’

„T ry b u n ę  L u d u “ , k tó ra  12.11.53 
r. zam ieśc iła  na ten tem at a r  ty -  
k u ł. Załoga  naszych z a k ła d ó w  
żyw o  za in te re so w a ła  się m e to ­
dą i p o s tan o w iła  n a ty c h m ia s t 
zastosow ać nóż K o lesow a .

19 lu te g o  1953 r. o trz y m a liś m y  
z „T r y b u n y  L u d u “  rysu n e k , a 
ju ż  w  nocy c e n tra ln a  ostrzaLnia 
p rz y s tą p iła  do w y k o n a n iu  p ró ­
b n ych  noży. P racą tą  z a ję li się 
b ryg a d z iśc i S ik o rs k i i  S ieczko.

Następnego d n ia  p rz y s tą p i­
liś m y  do p ie rw szych  prób. 
P rz e p ro w a d z iliś m y  je  p rzy  u ży ­
c iu  noży zd z ie ra kó w  w yg ię tych . 
P ró b y  te  w y k a z a ły  m oż liw ość  
po d n ies ien ia  posuw ów  w  n a ­
szych w a ru n k a c h  do 4— 5 m m  
na  1 obró t.

M etoda  ta zosta ła dostosow a­
na także  do in n y c h  ty p ó w  n o ­
ży. ja k  zdz ie ra k  p io s ly  i nóż 
boczny, s tw ie rd z a ją c  jednocze­
śnie, że w  ten sposób m ożna 
p ra co w a ć  p ra w ie  k a ż d y m  n o ­
żem.

Z e te m p o w ie c  K a z im ie rz  S iech 
z na rzę d z lo w m  p rze p ro w a d z ił 
p ró b ę  w  obecności p ra c o w n i­
kó w  d z ia łu  g ospoda rk i narzę­
d z io w e j i  p rz e d s ta w ic ie li „ T r y ­
b u n y  L u d u “ . W czasie te j p róby 
w ie lu  to k a rz y  n a rzę d z io w n i śle­
d z iło  z c e k a w o ś c ią  o b ió b k ę  no ­
w y m  nożem.

N ieza leżn ie  od p rzep row adzo ­
n ych  przez Stocha p rób . k ie ro w ­
n ik  w y d z ia łu  m t c h -n iczn cg o  I, 
to w . B as iew icz  z a in ic jo w a ł sa­
m o rz u tn ie  w p row ad ze n ie  te j 
m e tody  na sw o im  w yd z ia le . Ze 
w zg lędu  je d n a k  na b ra k  ry s u n ­
k ó w  n ie  os iągną ł za d o w a la ją ­
cych  w y n ik ó w . D op ie ro  z c h w ilą  
zapoznan ia  się załóg- w y d z ia łu  
m echan icznego I z w y k o n a n y ­
m i przez o s trz a ln ię  nożam i —  
-metoda osta teczn ie  w k ro c z y ła  
na w a rsz ta t.

■— Czy nóż os t rzony  m etodą  
K o lesow a  n ie  jes t  m n ie j  t r w a ­
ły?

—  P ie rw sze  nasze o b a w y  o d ­
nośn ie  trw a ło ś c i ostrza  okaza ły  
się n iesłuszne. T rw a ło ś ć  ostrza 
pom ys łu  K o lesow a  n ie  ty lk o  n ie  
m a le je , a le  p rze c iw n ie  —  w z ra ­
sta. Jest ona zresztą u w a ru n k o ­
w ana  ksz ta łte m  geom e trycznym , 
a n ie  ja ko śc ią  surow ca. W ażne

posuw  do 5 m m  na 1 o b ró t to-, 
czonego p rz e d m io tu , ob tacza jąe  
go w  6 sek. zam iast 200 sek, 
w  te ' i  sposób u zyska ł on 
3 3 -k ro tn ie  w iększą  w yd a jn o ść . 

Co d a ły  „U rs u s o w i "  p ie r w ­
sze d n i  p ra c y  nożem K o le so ­
wa  ?

—  Po p ie rw szych  dn iach  p ra ­
cy nożem K o lesow a to ka rze  
s k ró c ili czas o b ró b k i d w u  i t r z y ­
k ro tn ie . W id z im y  dużą oszczęd­
ność m a te r ia łu  i czasu o b ró b k i 
o raz zm n ie jszen ie  się n iebezp ie ­
czeństw a skaleczeń w ió ra m i. 
M a m y  ju ż  w ie lu  „k o le s o w c ó w “-

N u ż e  w y s z i i io w a n c  w e d łu g  p r o je k tu  w .  K o le s o w a
( Z d ję c ie :  i .  L e w iń s k i )

—  Ja k ie  p ra k ty c z n e  w n io s k i  

w yc iągac ie  z zastosowania  m e ­
tody  Ko lesowa?

—  N óż K o lesow a z m ie n ił 
p rzede w szy s tk im  nasz d o tych ­
czasow y pog ląd  o w p ły w ie  po­
su w u  noża na u z y s k iw a n ą  po ­
w ie rz c h n ię . D a w n ie j, chcąc u zy ­
skać p rzy  toczen iu  g ła d ką  po­
w ie rz c h n ię , s to so w a liśm y  ja k  
n a jm n ie js z e  posuw y. K o lesow  
w p ro w a d z a ją c  k raw ęd ź  g ładzą­
cą u m o ż liw ił stosow anie  w ie lo ­
k ro tn ie  w ię kszych  posuw ów  
p rzy  jednoczesnym  o trz y m a n iu  
g ła d k ic h  p o w ie rzch n i.

G łębokość s k ra w a n ia  o g ra n i­
czona jes t z je d n e j s tro n y  w y ­
trzym a ło śc ią  os trza  noża. z d ru ­
g ie j zaś —  m ocą o b ra b ia rk i.

N ie je d n o k ro tn ie  op łac i się na­
w e t zm n ie jszyć  g łębokość s k ra ­
w a n ia  na ko rzyść zw iększen ia  
posuw ów .

jes t, że do  p ra cy  nożem K o ie -  
sowa n ie  potrzeba sp e c ja l­
nego p rzyg o to w a n ia  fachow ego. 
Ś w iadczą  o ty m  s łow a tow . K a ­
z im ie rza  Si ech a: ..K ażdy to ka rz  
m oże z pow odzen iem  pracow ać 
tą  m etodą“ .

-— Ja k ie  korzyśc i d la  p ro ­
d u k c j i  p rzyn o s i  m etoda  K o le ­
sowa?

—  M etoda K o lesow a m e ty lk o  
przyśp iesza p ro d u kc ję , a le pod­
nosi je j  jakość. P rzy  s k ra w a ­
n iu  tą  m etodą  n ie  trzeba sto­
sow ać d o d a tk o w e j o b ró b k i w y ­
kańcza ją ce j, bow iem  nóż K o le ­
sowa d a je  od razu  g ła d ką  po­
w ie rzch n ię .

P ra cu ją c  m etodą  K o lesow a 
m ożna w  zależności od rod za ju  
o b ra b ia rk i i  o b ró b k i sk róc ić  
czas m aszyn o w y  7 -k ro tn ie . p rzy  
czym  n ie  je s t to  g ra n ica  górna.

K o le so w  d e m o n s tru ją c  dz ia ­
ła n ie  swego noża d o p ro w a d z ił

—  p rz o d o w n ik ó w  pracy. Na czo­
ło  w ysu n ę li su; Z M P -o w cy  W a r­
ta  i R y te l (jednocześn ie  p racu ­
ją cy  m etodą  Ż a n d a ro w e j) o ra z  
W e rp y c h e w s k i i M o ty le w s k i —• 
w szyscy cz te re j z w y d z ia łu  m e­
chan icznego ł. Na w y d z ia le  me­
chan iczn ym  IV  p rzo d u je  to w . 
M alec.

A b y  u ła tw ić  zapoznanie  w szy ­
s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  naszego 
zak ła d u  z k o n s tru k c ją  i za­
s tosow an iem  noża K o lesow a, 
K lu b  T e c h n ik i i  R a c jo n a liz a c ji,  
łą c z n ie , z dz ia łem  g o s p o d a rk i 
n a rzę d z io w e j u rządza  na te n  
te m a t odczyt. Rada Z a k ła d o w a  
zaś w ezw a ła  w szys tk ie  w y d z ia ­
ły  m echan iczne  do w sp ó łza w o d ­
n ic tw a  w  s tosow an iu  noża K o ­
lesow a i tw o rz e n iu  b ryg a d  „ K o ,  
le so w e ó w “ .

W ywiad przeprowadziła:

K. T A R A S IE W IC Z

W ió r y  ( n r  1 i b y w a ły  d łu g ie ,  c ie n k i - ,  w  k s z ta łc ie  p ie r ś c ie n i .  T e ra z  w ió r  • 
( n r  2 I J) są k r u d d e ,  g r u b e ,  s k ru s z u n e  p rz e z  ła m a c z .

( Z d ję c ie :  J .  L e w iń s k i )

R e d a g u je ;  Z e s p ó l  W y d a je  Z a r z a d  G łó w n y  

R -.W -ls . | . 2 5 .ć ! ł  VJ’ a r t i n k t  p r e n u m e r a t y  

p r z y j m u j ą  w s z y s t k ie  U r z ę d y  P o c z t o w e  o r a z

Z w ią z k u  M lo d z te a y  P u ls k le )  A D R E S  R E D A K C . i l  W a rs z a w a , u l.  W ie js k a  13. T e l . t  R e d a k ro ,  
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l is to n o s z e  A r in n n is i r a c ja t  w a rs z a w a ,  u l.  M a rs z a łk o w s k a  ł .  t e ł  * m - u ,  N a k ła d e m  R S W  
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U towarzysza Stalina
Fragment powieści filmowej „Upadek Berlina“

...O gród pełen m ło d e j z ie len i 
I  k w itn ą c y c h  d rzew . S ta lin  pod­
nosi g ło w ę  i n as łuchu je . W yso­
ko  na n ieb ie  w yw o d zą  swe tre le  
s k o w ro n k i.

. S ta lin  jes t w  b ia łe j do m o w e j 
k u r tc e  i b ia łe j czapce. U d e p tu je  
w ła śn ie  z iem ię  w o k ó ł d rze w ka , 
k tó re  przed c h w ilą  zasadził.

P odchodzi o fic e r  d y ż u rn y  i 
m e ld u je :

—  T ow arzyszu  S ta lin , na w a ­
sze w e zw a n ie  p rz y b y ł h u tn ik  
Iw a n o w .

...Przez ogród idz ie  Iw a n o w  
i og ląda się n ieśm ia ło , ja k b y  
c h c ia ł się schować.

—  N ie  m ogę, s łow o d a ję  — 
szepce do genera ła  W łą s ik a  — 
puśćcie  m n ie , na Boga... Cóż 
ja ... m e ldow ać trzeba  czy jak? ... 
M oże le p ie j C h m ie ln ic k ie g o  za­
w o ła ć . co?

G enera ł W ła s ik  n ie  zdąży ł od­
pow iedz ieć  —  ju ż  S ta lin  sam 
id z ie  na p o w ita n ie  gościa.

Iw a n o w , w es tchnąw szy  g łę ­
boko , z a trz y m u je  się. W a rg i m u  
drżą.

—  D zień d o b ry , W issa rio n ie  
Iw a n o w ic z u  —  m ó w i z w y s ił­
k ie m  —  to  znaczy, p rze p ra ­
szam...

S ta lin  śm ie je  się i podchodząc 
o b e jm u je  Iw a n o w a  ram ie n ie m .

—  T o  o jc iec  m ó j n a zyw a ł się 
W issa rio n  Iw a n o w icz , a ja  — 
Józe f W issa rionow icz . A ie  to  
n ic  n ie  szkodzi —  i śm ie jąc  się 
p o w ta rza  „W is s a rio n  Iw a n o ­
w ic z “ . W chodzą do dom u, gdzie 
ju ż  n a k ry to  do s to łu .

...P rzy  sto le  s iedzą S ta lin , M o -  
ło to w , B eria , Ż d a n o w  i Iw a ­
now . S tó ł zas ta w io n y , s łużby 
n ie  ma. K a żd y  b ierze co chce.

Iw a n o w , aby n ie  po p e łn ić  ja ­
k iegoś g łu p s tw a , ż u je  ty lk o  
Chleb. S ta lin  zw raca  się do n ie ­
go:

— To  u jm a  d la  gospodarza, 
k ie d y  gość n ic  n ie  je . W eźcie 
n a jp ie rw  to —  n a k ła d a  na ta ­
le rz  A leksego ryb ę  i n a le w a  m u  
w in a .

—  W asze zd ro w ie , to w a rz y ­
szu S ta lin  —  m ó w i A le ksy .

—  M o je  z d ro w ie  często p iją  
*— odpow iada  S ta lin . —  P o zw ó l­
cie, że w y p ije m y  za was, za w a ­
sze now e sukcesy...

W szyscy p iją .
B e r ia  n a p e łn ia  k ie lic h y  i m ó ­

w i ja k b y  m im ochodem , m ru g ­
ną w szy  na Żdanow a.

—  W  ogóle ta  ich  h u ta  ty lk o  
na  Iw a n o w ie  się trzym a , a po­
za ty m  n ie w ie lk a  z n ie j poc ie ­
cha...

. —  Nasza h u ta?  —  n ie  rozu ­
m ie  ża rtu  Iw a n o w . W zbu rzony , 
g w a łto w n y m  ruchem  w y c h y la  
k ie lis z e k  i o d pow iada  z god­
nośc ią :

—  N ie. na pew no  n ie  d a rm o  
d o s ta liśm y  o rde r, to w a rzyszu  
B e ria . Nasza h u ta  je s t sitna^ lu ­
d z ie  ś m ia li p a trz ą  d a le ko  w  
przyszłość...

A  na to S ta lin :
—  H u ta  n iez ła , a le  zacofane 

k ie ro w n ic tw o ... P raw da?
Iw a n o w  p o k rę c ił g ło w ą  p rze ­

cząco.
—  N ie ! T a k ic h  d y re k to ró w  

ja k  nasz C h m ie ln ic k i ze św iecą 
szukać trzeba  —  m ó w i z p rze ­
ko n a n ie m  —  d a je m y  p ie rw szo ­
rzęd n ą  s ta l. n ik t  nam  n ie  do­
ró w n a . N aw e t ta k  się nazyw a  
—  c h m ie ln ic k a  s ta l —  znów  
W ych y la  k ie lisze k .

M o lo to w  p y ta :
—  S ta l n ie jeden  ro b i. a le n ie  

k a żd y  zda je  sobie sp ra w ę  z te ­
go, do czego ona s łuży i ile  nam  
je j  potrzeba... A  co ta m  u was 
m y ś lą  ludz ie  o w o jn ie ?

—  M yślą ,, że nadchodzi, że się 
zb liża ...

—  W  p rzysz łe j w o jn ie  o 
w s z y s tk im  będzie decydow ać 
s ta l —- m ó w i M o lo to w .

—  T o  p ra w d a , W iaczes ław ie  
M ic h a jło w ic z u  —  odpow iada  
Iw a n o w  —  ale sama s ta l n ic  
n ie  znaczy. G ospodarza je j  po­
trzeb a . Bez żo łn ie rza  i s ta l n ie  
po ra d z i.

—  O czyw iśc ie , n a jw a ż n ie js i są 
ludzie ... —  odpow iada  S ta lin  —  
on i d e cyd u ją  o w y n ik u  w o jn y , 
a le  im  lepsza te c h n ik a  i w yp o ­
sażenie żo łn ie rza , ty m  ła tw ie j 
m u  będzie zw yciężać.

* * *
M o lo to w  za p y ta ł:
-— Jesteście żonaci, to w a rz y ­

szu Iw a n o w ?
—  S ta ra m  się —  m g lis to  od­

p o w ie d z ia ł A le ksy .
—■ O  co się s ta rac ie?  —  n ie  

z ro z u m ia ł S ta lin .
—  No, s ta ram  się ożenić, a le 

n ie  w ych o d z i W idoczn ie  ta s ta l 
n ie  jes t m o je j m a rk i.  Jeże li m o­
żecie, to  pom óżcie , to w a rzyszu  
S ta lin .

W szyscy roze śm ie li się. S ta lin  
ro z ło ż y ł ręce :

—  C ię żk i w yp a d e k ! A le  je ­
że li coś ode m n ie  zależy, to  po­
mogę. A  o co w ła ś c iw ie  chodzi?

—  D ziew czyna  ś lic z n a ' —  po­
w ie d z ia ł . A le k s y  po trząsa jąc 
pięścią. —  I  c h a ra k te r  m a, i  
m ąd ra ! A le  w ie rsza m i m n ie  za­
męcza... B yw a , zadzw on i nag le : 
„H a lo , A le ksy , A lo sza !“  „P ode 
m ną  —  K aukaz . S to ję  na w y ­
żyn ie ...“  i  każe m i m ó w ić  da le j. 
W id z ie liś c ie  coś podobnego?

D e legac i ch ło p scy  pch-ają na 
d z iedz ińcu  K re m la  t r a k to r  w  
k ie ru n k u  basz ty  Iw a n a  W ie l­
k iego .

O dchodząc od t ra k to ra  T u r -  
g u n b a je w  w y k rz y k u je :

—  O to  on!

N a sp o tka n ie  de lega tom  w  
k ie ru n k u  t r a k to ru  id ą : to w a ­
rzysz S ta lin , M o lo to w , K iró w ,  
K a lin in ,  D z ie rżyń sk i...

—  D zień  d o b ry , tow arzysze , 
d z ień  d o b ry ! —  w ita  d e lega tów  
S ta lin .

—  D zień  d o b ry , to w a rzyszu  
S ta lin !  —  w ita ją  go delegaci.

S ta lin  u śm iech a ją c  się m ó w i:
—  N o  w id z ic ie , tow arzysze , 

ja k  to  w ysz ło . C h c ie liś m y  was 
u rad o w a ć  tra k to re m , a o to  sam i 
p rz y w ie ź liś c ie  go nam .

S ta lin  ja k  g d y b y  z n ie za d ow o ­
le n ie m  k rę c i g łow ą .

K o n s tru k to r  k rz ą ta  się k o ło  
m o to ru , p ró b u ją c  bezsku teczn ie  
za p a lić  go,

T u rg u n b a je w  w y s tę p u je  n a ­
p rz ó d :

—  Jedno  m a le ń k ie  s ło w o  
c h c ia łb y m  pow iedz ieć , to w a rz y ­
szu S ta lin !  Jesteście naszym  L e ­
n in e m . P rzychodzę  do W as z 
k a ż d y m  s w y m  nieszczęściem .

S ta lin  śm ie jąc  się p y ta :
—  A  w y  co?
—  Ja oczyw iśc ie  n ie  podda ję  

się, ro b ię  co mogę, a le  k to  m o­
że ty le  w ie rszy  spam iętać?

—: A le  w ie rsze  is to tn ie  p ię k ­
ne —  w  za m yś len iu  m ó w i S ta lin  
i  p rz y m k n ą w s z y  oczy c icho  re ­
c y tu je : ■

...sani nad śniegami i
przepaścią strom ą

O rzeł, co z gniazda dalekiego  
płynie,

Z ró w n any  ze m ną, zawisł
nieruchom o.

Przyszłych oglądam stąd rzek  
narodziny

I  pierwsze drgnienie
gw ałtow nej law iny .

Iw a n o w  zastyga z k ie lis z k ie m  
w  ręku .

—  T o  w y  też w ie rsza m i się 
za jm u je c ie ?  — d z iw i się n ie  
w ie rzą c  oczom i uszom, a na 
tw a rz y  jego m a lu je  się rozpacz.

—  T o  n ic , n ie  b ó jc ie  się w ie r ­
szy —  śm ie je  się S ta lin . —  Po­
s ta ra jc ie  się prześcignąć ją  w  
p racy, w te d y  w szys tko  będzie 
dobrze.

—  Jeże li o to  chodzi, to  oezy-

p rzynoszę  W am  każdą  sw ą  ra ­
dość. O to  m o je  słow o...

Ja k  s k a rb  ja k iś , w y jm u je  z 
w ęze łka  w s p a n ia ły  pęk b a w e łn y  
na  w y s c h n ię te j łodyżce.

—  Za p a n ow an ia  chana b a ­
w e łn a  n ie  b y ła  n ig d y  ta k  p ię k ­
na, —  p o ka zu je  ją  z w ie lk im  
w zru szen ie m  i dum ą. —  Nasza 
p ro le ta r ia c k a  b a w e łn a  je s t d w a  
ra z y  p ię kn ie jsza  n iż  ta m ta . A le  
b ra k n ie  je j  w o d y . K a n a ły  n a ­
w a d n ia ją c e  same n ie  p rz y jd ą . 
T rzeba  je  zbudow ać w ła s n y m i 
rę k a m i. A  d la  b u d o w y  za po ry  
po trze b a  żelaza. A  żelaza n ie  
m am y.

—  C zyżbyście  n ie  z ro z u m ie li 
do  te j p o ry , —  m ó w i S ta lin  —  
że u  p o d s ta w  w szys tk ie g o  je s t 
m e ta l —  p o d chodz i do m o to ru  
i  p o p a trz y w s z y  zauw aża : —  
O czyw iśc ie , św iece.

R u za je w  w y s tę p u je  nap rzód .
—- P o ru s z y li się k u ła c y , to w a ­

rzyszu  S ta lin . O to  s p ó jrzc ie  na 
m e ręce... Tu... i  tu... P rz e b ili m i 
d io n ie , p o s trz e lili nogę, trzeba  
b y io  odjąć... N o  i  nasi m ó w ią : 
„ idźże , S io m ka , p o ła m a n ie c  z 
c ieb ie . Jakże  będziesz gospoda­
rzy ł?  Z je d n ą  nogą s trach  na 
w ró b le  a n ie  gospodarz. No, w y ­
t łu m a c z  nam .

P. PAWLENKO —  M. CZIAURELI

P R Z Y S I Ę G A
(fragment scenariusza filmowego)

w iście ... —  n ie śm ia ło  uśm iecha 
się Iw a n o w  — a le  m o ja  p raca 
pachn ie  n a ftą .

...A le ksy  żegna się. Jego głos 
ju ż  n ie  je s t tw a rd y , ca ła  postać 
w y ra ża  zadow o len ie .

—  W ie rzc ie  nam , h u tn ik o m  
—  m ó w i do S ta lin a  —  m y  nie 
oszukam y i w szys tk ich  zagra- 
n ic z n ik ó w  na g łow ę  . p o b ije m y , 
s łow o  da ję . —• O dchodzi k i lk a  
k ro k ó w  lecz zaraz w raca . —

N ie  g n ie w a jc ie  się na m n ie , to ­
w arzyszu  S ta lin ie , je że li p o w ie ­
dz ia łem  cos n ie w ła śc iw e g o !

S ta lin  k ła d z ie  rękę  na ra m ie ­
n iu  Iw a n o w a :

—  M y  sobie w szys tko  m ożem y 
pow iedz ieć . P ozd rów c ie  ode 
m n ie  h u tn ik ó w . Pow iedzcie , by 
n ie  u s ta w a li w  p racy , n ie  spo­
c z y w a li na lau ra ch , trzeba  w a l­
czyć o nowe osiągnięcia... To 
jes t n a jw a żn ie jsze , w  życ iu  o- 
so b is tym  także.

S ta lin  uśm iecha  s ię :.
—  N o  i  w y tłu m a c z y liś c ie  im ?
—  A  ja k ż e ! Ja k  ty lk o  us łysza­

łe m  W as, to w a rzyszu  S ta lin , 
m a n d a t w  rękę  i poszedłem  
g łosow ać. L e n in  ż y je ! T eraz, 
k ie d y  pow ró cę  do dom u, w y g ło ­
szę re fe ra t i  p ó jd ę  p raco w a ć  ja ­
k o  pastuch .

—  O czyw iśc ie , pas tuch y  też 
są p o trz e b n i —  m ó w i S ta lin  —  
a le  z m ego p u n k tu  w id z e n ia  p o -

M IKO ŁAJ W IRTA

w in n  iście  zostać p rze w o d n iczą ­
cym  ra d y  w ie js k ie j.

—  G dzież m n ie  do lego, to w a ­
rzyszu  S ta lin , z je d n ą  nogą 
t ru d n o  je s t gospodarzyć.

—  A  czyż w  rad z ie  w ie js k ie j 
p o trze b n e  są ty lk o  nog i?  P rz y ­
s ło w ie  lu d o w e  m ó w i: „N a jb a r ­
d z ie j ch ro ń  g ło w ę “ . S tra c isz  ją  
—  na w ie k i k a le k ą  zostaniesz —  
m ó w i S ta lin .

Bitwa Slalingradzka
(fragment scenariusza filmowego)

S T A L IN : K ogo  p ro p o n u je c ie  

n a  d o w ódcę  fro n tu ?

W A S IL E W S K I:  Dońskiego?... 

(na m yś la  się). T o w a rzysza  R o ­

kossow skiego .

S T A L IN :  B a rd zo  dobrze. R o­

ko ssow sk i. W sp a n ia ła  m yś l. Na 

P o łu d n io w o  . Z ach o d n i m a m  do­

w ódcę  —  to w a rzysza  W a tu tin a . 

J a k  sądzicie?

W A S IL E W S K I:  Z d o ln y  cz ło ­
w ie k .

S T A L IN :  W a tu t in  ju ż  s ię  zgo­
d z i! (b ierze  s łu c h a w k ę  W . Cz.). 

P o łączc ie  m n ie  z dow ódcą  F ro n ­

tu  B ria ń s k ie g o , to w a rzysze m  

R o ko sso w sk im  (o d k ła d a  s łucha ­

w k ę , b ie rze  do rę k i re g u la m in ). 

P rze g lą d a łem , to w a rz y s z u  W asi. 

le w s k i, nasz re g u la m in  w a lk i  i  

p ro p o n u ję  w p ro w a d z ić  pew ne  

z m ia n y . K ie ro w a łe m  s ię  d o ­
św ia d cze n ie m  w a lk  w  S ta lin ­
g radz ie . W y d a je  m i się. że w  
ty m  re g u la m in ie  b a rdzo  w ie ie  
je s t rzeczy p rze s ta rza łych . T a k ­
ty k a  l in io w a  się p rze ży ła . Z m ie ­
n ia  się m ie jsce  d o w ó d cy  w  bo­
ju .  P o w s ta ła  kon ieczność s tw o ­
rz e n ia  p o tężn ych  z w ią z k ó w  
szyb k ich . P rz e jrz y jc ie  i  z a m e l­
d u jc ie  m i s w o je  u w a g i (poda je  
re g u la m in  W a s ile w sk ie m u ).

W A S IL E W S K I:  T a k  je s t, to ­
w a rzyszu  S ta lin .

D z w o n e k  W , Cz.

S T A L IN :  W ita jc ie , to w a rzyszu  

R okossow sk i, ja k  ta m  na fro n ­

cie?... S p o kó j, m ów ic ie ?  Z u p e ł­

n y  spokó j?  M oże m acie  ocho tę  

na  coś b a rd z ie j n iespoko jnego?  

T w o rz y m y  w ła ś n ie  z F ro n tu  S ta - 

l in g ra d z k ie g o  dw a  f r o n ty :  S ta -  
lin g ra d z k i —  będzie b ro n ił bez­

p o ś re d n io  m ia s ta , i  D o ń sk i, k tó ­

rego  zadan ia  będą znaczn ie  

szersze. P ro p o n u je m y  W am  ob­

ją ć  d o w ó d z tw o  F ro n tu  D o ń s k ie ­

go. (s łucha). D la  w ie lk ic h  rze­
czy p o trze b n i są w ie lc y  lu d z ie  

(uśm iecha  się) M y  ic h  m am y. 

P rze sz li szko łę  zesz ło rocznych  

b o jó w  pod M oskw ą . P om yś lc ie , 

za d zw o n ic ie  do m n ie  ju t ro .  Do 

w id ze n ia , (o d k ła d a  s łu ch a w kę ). 

M yś lę , że się zgodzi.

W A S IL E W S K I:  To  b y ło b y

ba rd zo  dobrze , to w a rz y s z u  S ta ­

l in .

S T A L IN :  (po pauzie). C zy  n ie  
w y d a je  się w am . że p rzed  za­
tw ie rd z e n ie m  tego p la n u  trz e ­
ba by po jechać do w yzn a czo ­
nych  re jo n ó w  o p e ra c ji, p rze p ro ­
w a d z ić  rozpoznan ie  te re n u , 
s p ra w d z ić  s iły , k tó r y m i dyspo­
n u je m y , m oż liw o ść  ic h  w y k o ­
rz y s ta n ia . p rz y g o to w a ć  f r o n ty  
d o  p rz y ję c ia  n o w y c h  o d d z ia łó w , 
n a ra d z ić  s ię -z  dow ódcą  fro n tu ?

W A S IL E W S K I:  O czvw iśc ie ,

to w a rz y s z u  S ta lin .


